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KAZIMIERZ, 
WD ЕА Ат. 


Niechaj się Peru i Czyle* pysznią skar- 
bami złota; niechaj Brazylia wydobywa 
dyamenty; Indye Wschodnie łowią perły ; 
nad brzegami południowćj Europy niechaj 
kwitną wiecznie oliwy, cytryny, pomarań- 
cze iinne słodycze auzońskie: dla mnie 
nicmasz wspanialszego, niemasz piękniej- 
szego widoku nad równinę , od wschodu do 


« Chile. 
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zachodu oceanem kłosów zalana. Nic uka- 
zują mi się wtenczas owe błyskotki, które 
nie same przez się, ale przez wyobrażenie 
ludzi wcenie swćj urosły; nie są to kwiaty 
wyobrażni schlebiające, łakotki wyszuka- 
ny smak pieszczące; nie jest to obraz zwy- 
КЕЈ powierzchowności światowćj: ale wi- 
dok ten przedstawia mi treściwą, dobro- 
czynną piękność; skutek trudów i pracy, 
w niskićj cenie zostawającćj zasługi ; skro- 
mną podstawę wszystkich dalćj rosnących 
i wygórowanych przepychów świata. Jest 
to plon, bez którego równie mocarz, jak 
najbićdniejszy z kmiotków obejść się nie 
zdoła; jestto Żniwo,do którego wszystkie po- 
wołane są stany; jestto błogosławieństwo, 
które Niebo złówa corocznie na zgłodniaty 
ród człowieczy ; jest to uosobistniona Naj- 
wyższa Dobroć i Potęga. Szczęście człowie- 
Ка nie jest tak odległe: nie potrzeba dla zna- 
lezienia go zapamiętałych wypraw; bez mło- 
tów kopalnianych,bez dzwonów nurkowych, 
bez kompasów i sztuki gwiaździarskićj mo- 
Źnasię dostać do niego, trzymając się jedynie 


K 
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tych skazówek , jakie nam daje samo przy- 
rodzenie. Gdzie ziemia obfita wraca dzie- 
sięćkrolnie datek sobie powierzony; gdzie 
wichry północne, zarazy południowe, wul- 
Капу ogniste, i strumienie wylewające, nie 
niszczą chlebodawczych plonów: tam zie- 
miaństwo, tam zawód rolniczy, równie jest 
pewnćm, jak naturalnćm źródłem ziemskie- 
go Życia swobody. A jak były czasy, kiedy 
inocarze ziemi, ceniąc całą warlość oby- 
watelskiego ziemiaństwa, od miecza do 
pługa wracali; tak ostatni szczebeł kultury, 
coraz bardzićj w górę idącćj, będzie ten, і 
znów powróci па łono naturalności. Szczę- 
śliwy kraj, który podstawy dobrego mienia 
swego nie potrzebuje szukać po za granica- 
mi swemi ; którego dobry byt nie zawisł od 
chwilowych stosunków, zinyślonćj potrzeby, 
mody, przywidzenia! [słusznie obok innych 
narodów wychwalających swoje dziedziny, 
może Polak rzec z Kamińskim: 


„, Zawsze szczodrość PAŃSKA z nami, 
"Ta obdarza nas pszenicą ; 

Wyślemy ją galarami, 

Żywić głodnych za granicą 19 

. 


Oddział galarów obładowanych złociź 
stóm ziarnem z nad Nidy, z Czerwonćj Rusi, 
z pod Sandomićrza i Buczacza; rotman na 
czele, porzący nurty wspaniałćj Wisły, któ- 
rćj wszystkie strumienie z Karpat polskich 
ściekające, Skawa i Dunajec, Biała і Wisto- 
ka, Wisłok i San, wody swe w daninie odda- 
ły: to jest prawdziwy obraz wewnętrznego 
Życia polskiego, to jest charakterystyką dzi- 
siejszego Sarmaty. 

Wypłynąwszy z Krakowa, mijamy staro- 
Żytną Mogiłę. Nidą użyźnione niwy Nowe- 
gomiasta, mijamy niegdyś warowne mury 
Sandomićrza i Zawichost:i gdy już wszyst- 
kie rzeki Karpackie, do Wisły dążące, po- 
mnożyły wodami swemi nurty jćj wspaniałe, 
jakieżto dwa zamczyska ścieśniają nam wo- 
dnistą , szćroko rozlówającą się drogę? 

Jest to po lewćj zamek Janowiec pamięta- 
jacy czasy Zygmuntów; po prawćj zamek 
i miasto Kaszmzerz (Dolny), założone przez 
wielkiego Króla, którego imię nosi. 

Patrząc w Kazimićrzu na te, tak przed jak 
za miastem, z kamienia murowane, dziś roz- 
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wałające się śpichlerze; na wznoszące się 
na górze rozwaliny znakomitego zamku; na 
10 starożytne kamienice, rynek miasta two- 
rzące: możnaby się dziwić, co dało powód 
hrólowi Chłopków do założenia tego zamku 
igrodu; co spowodowało późniejsze czasy 
do zrobienia z Kazimićrza składów zbożo- 
wych; со podniosło miasto to do tego zna- 
czenia , iż je nazwiskiem drugiego Gdańska 
uczczono. Wytłumaczy nam to charakter 
Króla, który miastu temu dał swe nazwisko; 
wytłumaczy położenie miejsca. 

Nikt zaiste z dawniejszych Królów nie 
znał tak dobrze potrzeb i własności kraju 
naszego, nikt może lepićj nie umiał ocenić 
prawdziwego interesu Polski, jak nieśmier- 
telny Kazimićrz Wielki. Zabezpieczywszy 
kraj zewnętrznie od najazdów Krzyżackich; 
utrwaliwszy spokojność wewnętrzną przez 
zbudowanie i obwarowanie miast, zaprowa- 
dzenie nowych sądów i nadanie Statutu Wi- 
ślickiego: pragnął on poświęcić starania 
swoje całkowicie wzniesieniu rolnictwa, 


przemysłu z rolnictwem bezpośrednio pos 
1* 


łączonego, i handlu. Ztego to względu spro- 
wadzał osadników z głębi Niemiec, zalu- 
dniając nimi Podgórze Karpackie; z tćj to 
przyczyny nadał swobody miastom; to było 
powodem do założenia Kazimićrza. Bo jeźli 
produkta jego ulubionego Podgórza Karpac- 
kiego, jeźli drzewo z Tatr, sól z Wieliczki, 
żelazo z pod Karpat, zboże z Krakowskiego 
Sandomićrskiego i Lubelskiego (które 
wówczas czoło Królestwa Polskiego stano- 
wiły), miały być daniną Wiśle należną: 
potrzeba było w punkcie, gdzie się już 
wszystkie rzćki polskich Karpat z nią połą- 
czyty, między ziemią Sandomićrską a Lu- 
bclską ,na głównym trakcie łączącym dwa 
wówczas najznaczniejsze miasta, Kraków 
i Lublin, miejsca, któreby środkowy punkt 
handluzbożowego stanowiło. Tym punktem 
stał się Kazimićrz. I nie mamy się czego dzi- 
wować, czytając w dawnych xięgach, iż nic- 
gdyś, a zwłaszcza za czasów Jagiellońskich, 
kupcy Gdańscy (dopóki Gdańsk nie przy- 
właszczył sobie prawa składu), Elblagscy, 
Toruńscy,a naweti z zagranicy, przyjeżdżali 
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w lo miejsce dła zakupienia pszenicy naszćj; 
nie będą nam się zdawały bajecznemi świa- 
dectwa , że kupcy Angielscy kantory swoje 
tu mieli. * 

Nimsię jeszcze dopłynie do przewozu,któ- 
ry jest pod samém miastem, widać przed Ka- 
zimierzem, nad samąWisłą , owe spichlerze 
murowane, dziś po większćj części spusto- 
szałe i bez dachu. Są w liczbie około 20; 
wszystkie w czworoboki trwało stawiane, 
na kilka piąur wysokie. Równa prawie liczba 
śpichlerzy tych, leży za miastem, na drodze 
do Puław; ale te są, choć w części, lepićj 
zachowane. 

Błotnistą ulicą wjeżdża się od przewo- 
zu do rynku. Ten składa się z staroży- 
inych domów, stawianych z kamienia wa- 
piennego, w który ta okolica obfituje. 
Większa część tych kamienie jest opiętrze: 
na dołe przechody pod arkadami; dachy 
włoskie z facyatami; a nad wchodem Кашіе- 
nicznym, tu i owdzie, rzeźby lub obrazy, 


* SWIĘCKIEGO, Opis Starożytnej Polski. Tom I, str. 193. 


osobliwie świętych, wszystko nader dawnćj 
roboty. Na szczególną uwagę zasługują dwa 
domy gotyckićj i filigranowćj budowy, 2 ko- 
lorowemi płaskorzeźbami; a mianowicie 
płaskorzeźba wyobrażająca człowieka ol- 
brzymićj postaci (zdaje się Š. Krzysztofa), 
przechodzącego przez wodę, i niosącego na 
ramieniu dzićcię, а w ręku maczugę. 
Między rynkiem a Wisłą jest ulica, na któ- 
геј widać jeszcze szczątki dawnego gmachu; 
a która, dla imienia swego senatorskiej, zas 
stuguje na wzmiankę. Idąc na wschodnie 
południe, prosto zrynku, wznosi sięna gó- 
rze kościół i klasztor X X, Reformatów, w nas 
der romansowćm położeniu. Na wschód, ku 
Lablinowi, leży na ustroniu kościotek Ś. An- 
ny. Na północ zaś, ku Puławom, stoi kościół 
farny, pod górą zamkową , na wzgórzu oto- 
czonćm zwaliskami domów. Kościół ten jest 
budowy gotyckićj; a według podania dzie- 
jopisarzów * wystawił go jeszcze Kazimićrz 
W., odnowił zaś późnićj Henryk Firlej. Tym 


* SwiĘCKi, jak wyżej. 
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sposobem przetrwał blisko lat 500. Tuż koto 
fary stoi niczamieszkały dom, dawnićj ple- 
bański, w którym trawił nad naukami po- 
czątkowy zawód swój kościelny nieodżało- 
wanćj pamięci Prymas Królestwa Polskiego 
X. Woronicz ; w tych to murach nastroił był 
łutnią do najsławniejszych pieśni swoich. 

Zresztą, z widoku wewnętrznego, należy 
Kazimićrz do rzędu lichych naszych miaste- 
czek. Położenie wśród gór, w półkolu go ota- 
czających, czyni to miasto błotnistćem. Z 280 
domów, mniejsza łedwie połowa jest muro- 
wanych. A gdy większa część ludności, 1800 
dusz wynoszącćj, składa się z Izraclitów, 
przeto ochędóstwo i czystość nie mogą się 
liczyć bynajmnićj do zalet miejsca tego. 
Handel podupadł , śpichlerze prawie puste; 
apo tém, co wyżćj o znakomitości tego skła- 
duzbożowegopowiedziano, nie warto nawet 
wspominać o dzisiejszym handlu zbożowym 
miasta tego. Mieszkańcy chrześciańscy tru- 
dnią się rolnictwem. Wzgórza nad miastem 
okryte są sadami; a śliwki i powidła Карі 
mićrskie znane są wcałćj okolicy. 
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Z władz miejscowych wyliczamy: Sąd Po- 
koju Powiatu Kazimićrskiego i Burmistrza 
Miasta, który polceenia rządowe odbićra 
od Kommissarza Obwodu Lubelskiego. Jest 
także Urząd Pocztowy i Szkoła Początkowa. 

Kazimićrz jest miastem dziedzicznóm Xią- 
2а4 Czartoryskich. — Niegdyś byt jednóm 
z tych sześciu miast, które należały do Naj- 
wyższego Sądu Appellacyjnego przez Kazi- 
miérza W. w Krakowie dla miast ustano- 
wionego. Wartość domów zaassckurowa- 
nych w Towarzystwie Ogniowćm wynosi 
przeszło 425000 złp. Roczne dochody mia- 
sta dochodzą do 17000 złp. 

Z pomiędzy wzgórz Kazimićrskich, naj- 
wyższa jest góra zamkowa, od strony Puław 
nad farą się wznosząca. Na wązkićj, po- 
dłużnćj odnodze jćj, widać rozwaliny do- 
syć obszernego zamku, który, zbudowany 
ręką Kazimićrza W., był niegdyś ulubio- 
ném jego mieszkaniem. Jakoż , leżąc nad 
W istą , na (dawnym) trakcie z Krakowa do 
Lublina, o mil tylko 6 od ostatniego miasta, 
jednoczyło miejsce lo wartość pod względcin 
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dobra publicznego, do powabów położenia 
swojego. Jak dzisiaj zamek ten, iniżćj lcżą- 
cy kościół farny, wyglądają, przedstawia na 
czele dziełka tego umieszczona rycina, roho- 
ty współrodaka Antoniego Oleszczyńskicgo, 
jednego z najznakomitszych artystów Euro- 
pcjskich. Ukazująca się obok wieża, jest 
o kilkaset kroków od zamku oddalona, i wą- 
wozem zupełnie odosobniona. Nie łatwo 
można się domyślić jćj przeznaczenia ; albo- 
wiem, przy budowie okragłćj i dość wyso- 
kićj, jest wewnątrz zupełnie próźna i піс та 
Żadnego wejścia. Jest domniemanie, że 
w czasach , kiedy miasto Kazimićrz odwie- 
dzane było przez liczne statki krajowei za- 
graniczne,wieża ta służyła za latarnią,w ten 
sposób, iż na szczycie jéj, kratami żelaznemi 
okrytym, rozpalano ogień, który w ciennych 
nocach miał być dla żeglujących przewo- 
dnikiem. 

Widok z tych gór na miasto, u stóp ich le- 
асе, na Wisłę, і na zamek Janowiec, z dru- 
gićj strony rzćki stojący; a ku północy па 
roskoszne Puławy, o milę tylkoodległe, na~ 


12 


leży do rzędu najpiękniejszych w kraju na- 
szym. Ajak zamek Janowiecki, na wzniostćj 
górze stórczący, niegdyś obwarowany, przy- 
pomina wojenne czasy Szwedzkiego Karola 
Gustawa; tak łagodzi ten widok bliskość 
świątyni Muz i Pokoju w Puławach , oraz 
wiejskie przybytki Włostowie, Marynek, 
Parchatki i Bochotnicy. W 16] ostatnićj wi- 
dać na kończastćm wzgórzu szczątki interes- 
sujących rozwalin. Według jednych mają to 
być gruzy kościoła Aryanów, niegdyś tak li- 
cznych w tych okolicach ; innitwierdzą *, iż 
ruiny te pochodzą z zamku, który jeszcze 
Kazimićrz W. wybudował dla osoby sło- 
dzącćj mu trudy panowania. Jest tu mowa 
o Esterce. A kończąc ten opis têm samém 
uwielbieniem dla Króla Chłopków, zjakić- 
meśmy go zaczęli, kładziemy następujące 
wićrsze Wężyka: ** 
„О największy z monarchów! Ty którego zwłoki 
Zbyt rychło duch opuścił porwany w obłoki, 


Twa dłoń straszna dla zbrodni, dla cnoty łaskawa, 
Dała nam przemysł, miasta , rękodzielnie, prawa. 


* SWIĘCKT. 
"= Okolice Krakowa. 
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Kiedy wojny szarpały sąsiedzkie zagrody, 

Rządną Polskę przez Ciebie, wielbiły narody. 

Pokój wam i cześć wieczna drogie dla nas kości ! 
Możnaż winić Twą słabość, dziwiąc się wielkości? 
Niech cnót ostrych wielbiciel Twej chwale uwłoczy, 
Niech przemoc od Twych prochów blędne zwraca oczy, 
Niech drżą na Twe wspomnienie występni panowie, 
Niech Cię dumnych nienawiść władcą chlopków zowie; 
Chlubniejszy ma w tém pomnik Twa wielkość i cnota 
Nad wspaniałe grobowce z marmuru i złota: 

A izy, które po Tobie lud wylewal caly, 

Są najpiękniejszą ezęścią nieśmiertelnćj chwały.“ 


L. P. 
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FRASZKI. 


X. 
Do Нату. 


Ty niegdyś jedna trosko, jedyne wesele, 
Dziś cię już fraszkom, Наппо! postawię na czele. 


2. 
Do Przyjaciela. 


Kochaliśmy się niegdyś; ty zostałeś panem, 

Jam jeden , tys się zmienil i sercem i stanem: 

Zdrów więcbywaj! aż w stalym świecie się ujrzemy, 
Tam znowu równi, wiecznie kochać się będziemy. 


| 16 
| 
| з. 
) Do Boga dwie prośby. 
vá wa ziemi tak przestronej daj mi szczupłą rolę, 


W tak wielkićin świetle wieku, daj dojrzeć Twą wolę! 


4. 
Professoryzm. 
Choćby wszyscy mądrzy byli, 
Jedniby drugich uczyli. 
5. 
Do Jana Kochanowskiego. 


Wielbię ja razem z światem wielkie geniusze. 
Lecz Janie z Czarnolasu! tyś mi ujął duszę; 
Tyś mi jakoś do cichej przyjaźni stworzony; 
Nieokaźny, ztąd mało od świata ceniony: 
Nikt tóż nie wić, со w tobie widzi serce moje; 
Ija, z tobą przestając, o wielkość nie stoję. 


6. 
Różne losy. 


Kret ślepy, niewidziany narcysy rozryje; 
Jastrząb, z łupem bezkarnie w obłoki się kryje: 


http://rcin.org. э] 
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А skowronek, gdy cieszy spracowanych ludzi, 
Spićwaniem strzelca obudzi. 


T 
Do sąsiada. 


Osto kroków mieszkanie, lecz o sto mil myśli ; 
Przetośmy do przyjaźni , sąsiedzie, nie przyśli. 


8. 


Cuda piekielne. 


Próźność w sędziwych, w młodych obluda , 
Są to na świecie piekielne cuda. 


9. 


Do czasu. 


Oszukaleś mię czasie! choć serce się smuci, 
Blaga , niech mu twa dawna uluda powróci! 


10. 


Mita pociecha. 


Kiedy robakom dasz cialo na strawę, 
Przestanie głupstwo szarpać twoję sławę; 
рун 


Podobnie kruszec, aż z ziemi obleci , 
Dopiero blaskiem zaświeci. 


11. 


Do pani Gadulskiej. 


Cztery umićsz języki, — dla naszćj ochłody, 
Wyjeżdzaj ! i trzy inne zagadaj narody. 
12. 
Poeta sielski. 
Owce ja prawda śpiewam, mówiąc między nami, 


Ale nie te, co becząc, chcą lecićć z orłami. 


13. 


Walka. 


Gdy widzę wiejską czerstwość i prostoty wdzięki, 
Radbym wieśniak ubogą zamieszkał z nią chatę ; 
Lecz obok małćj nóżki, obok śnieżnej ręki, 

Masz ze mnie arystokratę. 
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Przedsmak wieczności. 


Gdy zstarym przyjacielem mam wino na stole, 

I z nim patrzę na młodzież hasającą w kole; 

Wtedy przeszłości przyszłość czarują mnie razem : 
Chwila jest mi wieczności i nieba obrazem. 


15. 
Nauki mędrca wschodniego. 


Jeśli prawdę chcecie wiedzićć : 
Lepićj siedzićć, niźli stać , 

Lepićj leżćć, niźli siedzićć, 
Lepićj umrzćć, niźli spać. 


Nieszczęśliwy. 


Gdy cię Bóg z domu wyrzuci, 
Wszędzie stać będziesz za drzwiami ; 
A kiedy Onci dom wróci , 

Wszyscy zaproszą cię sami. 


Przetak. 


Cierpliwość u kochanka, pieniądz u biedaka , 
Prędko ulecą , jak woda z przetaka. 
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Nabożny, nie pobożny. 


Czyje serce dla Boga od ludzi odpadło, 
Теп, w ciemni siedząc, trzyma przed sobą zwierciadło. 


Stedm boleści. 


Przy siedmiu rzeczach duszę mam bólem przejęta Н 
Gdy xiężyc we dnie ukaże się blady, 

Gdy па zwiędléj piękności widzę wdzięków ślady, 
Kiedy na łące ujrzę trawkę ściętą , 

Kiedy bogaty brudnych zysków się nie wstydzi, 
Gdy czlowiek piękny mówi niedorzecznie , 

Gdy pański ulubieniec potwarza i szydzi, 

I gdy poczciwy ubogim jest wiecznie. 


Powolne szczęście. 


Zwolna szczęście rosnące najdłuższe ma trwanie ; 
"Ten kto z miejsca uprzedza, przed metą ustanie. 
Ptak, czem być ma, jest zaraz, gdy z gniazda ulata ; 
Człowiek powoli rośnie, lecz na pana świata. 


Sadi do czytelnika, 


Nie jednę cząstkę życia na tom ja poświęcił , 

Bym со dobre wyszukał, i drugich zachęcił, 

Chcęsz lub nie chcesz korzystać z minionego znoju , 
Ja tobie życzę szczęścia, ty mi życz pokoju. 


16. 
Do ptaszków. 


Was natura, о ptaszki! kołysze z gniazdami; 
Was, dziwnie pisanemi, odziała рібгкаті; 

Was pieśni wyuczyła, któremi i lasy 

Samotne ożywiacie, i rolnika wczasy; 

Dla was z gór rozesłała chłodzące strumienie ; 
Wam opatrza, z siejącym kmieciem, wyżywienie ; 
Was, jak aniolków, skrzydły obdarza lekkiemi ; 
Dała być poslańcami od nieba do ziemi, 

Że drogą niedosiężną , nucąc pieśń swobody, 
Przepaści przęby wacie, i zamknięte grody. 

"Fak żyli i Sławianie, szczęśliwe jéj dzieci; 
Wierząc nawet, Że dusza, gdy z ciała uleci, 
Ptasie odzieje piórka, na galązce siędzie, 


I nad grobem pieśń dawną pośpiewywać będzie..... 


17. 
Fraszka do czytelnika. 


Jak podróżny na kwiatek, oko na mnie rzucisz , 
Oko rzucisz bez myśli, bez myśli odwrócisz. 
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„ AB. 
Do Muzy. 


Kiedy ty, Muzo! dobroczynną sztuką, 

Bozkiemi ludzi cieszysz widukami, 

Milo popatrzyć; ale oni sami 
Czarowne zwierciadło tłuką. 


19. 


Do chmury. 


Rosą chmuro brzemienna , śpiesz na wiejskie siola, 
Rzeźwij zboża pożywne і zdrowiącezioła, ” 

Daj świadectwo, że nicbo wspićra znojne prace; 
Ale grzmotami groźna nawiedzaj palace: 

А którym ranne słońce nie wspomina Boga , 

Niech ich grom twój obudzi, przypomui Go trwogą. 


20. 
Do Muzy. 


Choć ma służba w twym dworze iniska i mała, 
Wierny w niej się starzałem, lubo bez imienia; 
1 panią znać cię Бебе, wdzięczen, póki tchnienia , 
Żeś i mnie czasem z procu w niebo wyprawiala. 


21. 
Ziemska nagroda. 


Kiedy był mlodym, mówili starzy: 

„,„Czego nam drogę zachodzi , 

1 o czómsi nowóm marzy ł“ 

Kiedy się starzał, wołali młodzi ; 

„Czemu оп z drogi nie schodzi , 

I stare rzeczy nam gwarzy ** 

Оп w starości, jak za młodu , 

Pełnił, co kazał duch święty, 

Żył i działał dla narodu, 

Jemu, sobie, niepojęty. 

Gdy kiedyś, w drzew jego cieniu, 

Spokojny potomek siędzie, 

О ich zaszczepcy imieniu 
Wiedzićć nie będzie. 


22. 
Sława. 


Slawa mądrych, jak iskra, zabłyszczy i zginie ; 
Stawa możnych, jak strzała, zaświszczy i minie. 
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23. 


Fraszki. 


Górą dziś wszystko, górą ‚а ja fraszki z wami; 
Wszyscy z drogi do domu wrócimy z fraszkami. 


24. 


Do Chraląszcza. 


Mój ty rycerzu 
Wąsaty, 
W pancerzu! 
Na drzewie siadasz, 
1 kwiaty 
Objadasz. 


Szumisz w pomroku 
Po niwie, 
Po rosie; 
Trącasz złośliwie 
Po oku, 
Po nosie. 


Niech zejdzie rano, 
Stul wąsy, 
I loty; 

Z słońcem ustaną 
Twe pląsy, 
1 psoty. 
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25. 
Mój ślub. 
Tu pamiątki młodości złożę wszystkie razem, 
I serce obwaruję trójnitóm żelazem ; 


Oczom wolność zamawiam, bo, chociaż daleki, 
Hold piękności , jak niebu, ślubuję na wieki. 


26. 


Smutna śmieszność. 


Przetrząś ludzkie śmićszności od wieka do wieka; 
Poznaj głupich zawody, mędrków tajemnice, 
Wszystkie sprawki oszustów; zwiedź malpią stolicę : 
Nic tak śmićsznóm nie znajdziesz, jak pychę człowieka. 


A, 1. A 
9 je e | 27. 
©, / tlozofia. 


Być cichym filozofem, łatwo z wiarą sprostać; 
Ale chcićć nim zasłynąć, łatwićj błaznem zostać. 
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28. 


Nowa poetyka. 


Nie sztuka pisać, ale przedać sztuka : 
Dziś dla poetów nauka. 


29. E 


Filozofia stołowa. 


Chcąc być po uczcie zdrowym i rzeźwym , 
Bądź ledwo sytym і ledwo trzeźwym. 


30. 


Moje wątpliwości. 


W Imionniku N. 


Gdybyś była aniołkiem, jak to rad uznaję, 

'Toćbym przecię przy tobie nie mial grzesznych myśli ; 
Gdybyś była djabelkiem, jak czasem się zdaje, 

То już do cyrografu dawnobyśmy przyśli; 

Gdybyś һуа ziemianką, poznałbym cię przecię, 
Bobyś coś z nami ludźmi dzieliła na Świecie. 

Jeśliś nią , to nie dla mnie; i trzeba się zmusić 

Aniołka nie obrażać, djabełka nie kusić. 
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31. 
Mój towarzysz. 
On miał morza prześledzać, aż dziecko kołysze; 
Ja mial lecićć nad gwiazdy, ale fraszki piszę. 
32. 
Pociecha. 
Choćby rozum zniknął wszędzie, 
То rozumnych pelno będzie. 
33. 
Przyjaciel. 


Jun, przez sztukę judaszową, 
W jaki chce kolor się zmieni; 
Na stronie czerni obmiową, 
W oczy pochwałą rumieni. 


34. 
Máj filozof. 


Jeszcze się dumnie spiera, jeszcze słówka eedzi ; 
Ani myśli niebovak, że już w fraszkachsiedzi. 
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35. 
Wytrwałość i wesołość. 


Wytrwały burze przestoi, 
Wesoły djąbła rozbroi. 


36. 
Rada x G.... 


Cierp jak możesz cicho w domu, 

I nie bądź dzieckiem skarżącćm ; 
Zwierz się z jednym smutkiem komu, 
On ci wyjedzie z tysiącem. 


37. 
Stare przysłowie. 


Zamićć każdy przed swym progiem, 
A pan burmistrz pójdzie z Bogiem. 


38. 
Budzę cię! 


Rozmyśłaj, nie zasypiaj, w przeszłości zacieniu; 
Nam służy doświadczenie, nie my doświadczeniu. 


39. 


Raki. 


Myśl z greckiego kłassyka. 


„W twym chodzie, rzekła matka, ni sensu ni smaku. 
Nie rób mi przecię wstydu, ty wyrodny raku! 

Idź mi naprzód, a prosto!“ — „„Więcoświćć przykładem, 
Pokaż, jak się to chodzi, ja pójdę twym śladem !— 
Ruszają więc oboje, godni podziwienia , 

Raczym krokiem. — Krytyka natury nie zmienia. 


40. 
Eraszka ё Wielkość. 
Aby umysły wznosił, a pychę pokorzył, 


Bóg , 4 nas, fraszek nikczemnych , wzniosłą ludzkość 
stworzył. 


41. 


Duma i skromność. 


Duma w nieszczęściu, skromność w szczęściu siuży, 
Temu, kto na nie przez się nie zasluży. 
3* 
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42. 


Nauka świata. 
Gdy zasluga wziąść się wstydzi , 


Weżźmie czelność, i wyszydzi. 


43. 
Nowy Olimp. 


Gdzie niegdyś córek Feba dźwięczne brzmiały strony, 
Ти, na szczycie Olimpu, kołyszą się dzwony ; 

Tamte niebo ku ziemi pieśniami zwabiały, 

Tych głos z ziemi unosi do niebieskićj chwały. 


44. 


I to coś. 


I w {ёт podobno szczęścia jakiegoś jest sztuka, 
Gdy kto w tróskach, jak może, sam siebie oszuka; 
Gdy, oszukując siebie, i innych ułudzi ; 

Bo, na oko szczęśliwy, cenniejszy u ludzi. 


45. 


Do płaczącej. 


Gdym i ja był szczęśliwszy, łatwo lzy się lało, 
Teraz ich i na spiekę cierpień nie zostało; 
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Smiéchem leczyć je musze. — Czyliż ten szczęśliwszy, 
Kto się śmieje rozumem, łzy serca straciwszy ? 


46. 


Staropolskie przysłowie. 


Prawdą, jak wodą święconą, skrapiają. 
Jeżeli pokropisz w miarę, 
Ukłonią się młode, stare ; 

Ale gdy nadto, wszystkie сі паїајв. 


47. 
Starzec. 


Ku ziemi chyli się chata, 
Podpory, łaty, daremne, 
Же śnićgiem strzecha wylata, 
Szyby wytarte i ciemne. 
Zrzuć już, czasie! to więzienie; 
Ptaszek polny 
Wzlecę wolny 
Na wolne przestrzenie. 


48. 
Mędrcowie świata. 


Zawsze nas zwodzić będą między manowcami, 
Ale na prostej drodze zbląkają się sami. 
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49. 
Do Muzy. 


Niegdyś ја zdrój rzeźwiący pilem z twojćj czary, 
Dziś juź Letą mię dopój, prosi sługa stary. 


50. 
Natura. 


Próżno cisnąć naturę, która żyje wszędzie. 
Krzew żywy z twardych murów nawet się dobędzie, 
Mur go wyżywi; on wdzięczen, liściami 

Mur nieczujący obrami. 


51. 
Dobra chęć. 


Kiedyś robił, jak przystało, 
Nie płacz, że się nie udało. 


52. 


Do mojego stolika. 


Gdy rolników z plugami wywołuje zorze, 
Ja, zielony stoliku, ja przy tobie orzę, 
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Tyści moje dziedzictwo; staniesz mi za пім е, 

Gdzie dziatkom chléb obmyślam, lub imię poczciwe. 

Wyrobnik w dni powszednie; ałe w dzień świąteczny, 

W wieczność myślą się puszczam nad ten czas konie- 
czny. 

Ти pańskićj chorągiewki wyśmiewam odmieńce , 

Śliskie możnych fortuny, i klassyków wieńce; 

A, w przyśpieszonym świata zmiennego obrocie, 

Cichej prawdzie hołduję , i starćj prostocie. 


53. 


Spoczynek. 
Koniecźycia ludzkiego jest końcem dnia właśnie ; 
1m kto szezćrzćj pracował, ёт spokojnićj zaśnie. 
54. 
Udział. 
Im lepszą jesteś cząstką stworzenia, 
Tem więcśj cierpisz jego cierpienia. 
55. 
Z podwórka. 


Gąski miały radę dlugą, 
Jedna mądrzejsza nad drugą; 
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W tém najgłupszćj nie wiedzićć, со sięuwidziało, 
Wrzasła, i wszystko za nią w bloto poleciało. 

56. 

Sztuka. 
Potańcujcie, dziewczęta ! ucieszcienam oczy; 
Wam to wszystko tak zręcznie, i zgodnie, i ladnie. 
Gdy па was patrzę, nie міёт jak szkaradnie 
Wszystko na ziemi się toczy. 
57. 
Stary. 

Że się zbliżam do kresu, poniekąd się smucę; 


Lecz, choćby wolno bylo, dalibóg! nie wrócę. 


58. 
Definicya człowieka. 


Co to jest zastworzenie, gdy pytać się godzi? 
— Coś, zkadsi, kędyś, jakoś i pocoś przechodzi. 
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59. 


Powinność. 


Gdyby cierpiący mocno w wierze nie stał, 
Toby szczęśliwy wcale wierzyć przestał, 
Toby się mocny niczego, 
Slaby obawiał wszystkiego. 


60. 


Porządek. 


Czyń każdy; w swośćm kółku, co każe duch boży; 
А całość sama się złoży. 


61. 
Przysłowie Chińskie. 


Тат gdzie szabla rdzewieje, а rydel się świćci; 
Gdzie do kościołów błotem nanoszone progi , 

A ścieżka trybunalska trawami zarasta ; 

Kędy prochownie próżne, a pelne są brogi; 

Тат gdzie piekarz w pojeździe, doktór pieszo leci; 
Gdzie na podsieniach starce bawią się, i dzieci: 
Тат jest mądrość burmistrza i pomyślność miasta, 
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62. 


Nasza Marynta. 


Uwziął się djabel, by zgubić Marynię. 
To ją chciał w przepaść potrącić z góry, 
'Voją w tygrysie nosił pustynie, 
To ją dlugiemi straszył pazury; 
Ale Marynia zawsze tryumf miala, 
Bo swego stróża anioła słuchała. 
Potćm się djabeł przebrał po niemiecku; 
Słodki jak cukier, układny jak kotek, 
Pieścił się, kłamał, pochlebiał jak dziecku, 
Płacząc obmawiał, bo nie cierpiał plotek: 
Wnet go Marynia za aniołka miała 
1 stróża swego, jak djabła, żegnała. 
Póki djabeł jest niegrzeczny, 
Póty nie jest niebezpieczny. 


63. 


Maiżeństwo. 
Rozum w troskach zdziecinniał,więcswój stan odmienił, 
Wreszcie się z fraszką ożenił, 
I byt ich związek dobrany, niewinny : 
Rozumna fraszka i rozum dziecinny; 
Miał pociechę, choć vd żony 
Za nos wodzony. 
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64. 


Spoczynek. 


Pasterka za kwiatami obiega dąbrowę , 

Ptak, wisząc na gałązce, wabi swą połowę, 

Qvacz sieje na przyszłość, pszczółka szuka miodu ; 
Ja już jedynie drzew chłodu. 


65. 
Do miodych. 
Smialiście się z jego roli, 
Więc wam stary na bok zjedzie, 


1 napatrzy się do woli, 
Jak się też to wam powiedzie ? 


66. 


Sessya. 


Chwal się każda, popisuj, obmawiaj cożywa; 
„ A mnie wciąż fraszek przybywa. 
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67. 
Nadzieje. 

Регпо strzałów i hałasu, 
Bićdne pieski naprzód śpieszą, 
Łamią karki pośród lasu, 
I zawsze glupie się cieszą, 
Ze dla nich tyle hałasu. 

68. 


Krytyka. 


„Tak pisać juź niemodnie, ostrzegam Waćpana!'* 
— Alboż te ja panienka na bal w ymusk ana ? 


69. 
Myśl z Szyllera. 
To co czynisz, czyń dobrze; a nie chcąc zawinić, 
Usiłuj cojest dobre poznawać i czynić: 


Szczćra gorliwość w wszystkićm chce dobre ocalić, 
Fałszywa, pragnie zawsze dobre doskonalić, 


70. 
О роєхуі do.. s. 


Dziwnie to razem się zrosło 
Z najszlachetniejszą sztuką, najlichsze rzemiosło. 


71. 
Doskonafość. 


Pół- xiądz i pół-filozof wciąż za nos się wodzą; 
Ale światly z pobożnym, jak bracia się zgodzą. 


72. 


Do pana ...... 
Słowami szlachetności zwiódłeś mię, mój panie ! 


Więc dziękuję przynajmniej za dobre mniemanie. 


73. 
Medrek, 
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Skąd ten mędrek miat wziętość, chociaż brednie Кгу<11 


— Pisał ciemno, że bredni nikt się nie domyślił. 


74. 


Pociecha sićroty. 


Ja, sierota swego siola, 

Matce niegdyś rwałam kwiatki, 
Ale teraz nie mam matki ; - 
Więc је zbićram do kościola : 
Kiedy niemi ołtarz stroję › 
Czczę ja ojca, matkę moję. 


75. 
Nędza. 


Z Greckiego, 


Nędza rodzi wstyd u świata, 
Wstyd nędznego umysł tępi, 
Stępionych troska przygniata, 
A troska życie zasępi, 
Posępność czucie osłabia , 
Słabość się w podłość wyradza; 
Tak ubóstwo zgubę zwabia, 
Tak w nas ginie boska władza. 


a 


76. 


Góra i Człowiek. 


Góra. 
Czego pniesz się po my m szczycie, 
Samotny, i zlany potem? 
Na dolinie twoje życie, 
Między ludzi idź z powrotem. 
"Гали są bracia, siostry twoje; 
"Ти obmyślam ich wygody, 
Spuszczam ziarna, deszcze, zdroje, 
Zsyłam cienie i ochłody. 

Czlowiek. 

Ach! mnie tęskność tu przy wiodła ! 
Widzęć teraz twojeźródła , 
Cieszę się ziemi widokiem : 
Lecz i z gór patrzę do góry, 
Za kraj widzialnej natury ; 
Nieba chciałbym przebyć okiem, 
Płynąć za tych gwiazd potokiem; 
Za przechodnie chmury chwytam, 
О mojego ojca pytam. 

Glos. 


Swiat go w koło opowiada; 

A їду twoje, które sączysz s 

'Fęskność, która tobą włada , 

Świadczą , że się z nim połączysz. 
4% 
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77. 
Do Mówcy. 
Nie, że tak pięknie mówisz (wyznaję ci szczerze !), 


Ale że cię szacuję , dla tego ci wierzę. 


78. 
Wiara. 


Rozum stępieje, szczęście się odmieni, 
Męztwo się z czasem zach wieje, 
Najmilsze zwiędną nadzieje: 
Sama wiara niepożyta, 

W przepaści zbawienie czyta; 

Jój tylko samej przyszłość się zieleni. 


79. 
Urzędnik. 


Gdy się dobrze rządzisz w domu, 
То па ratusz wejdź bez sromu. 


80. 
Rady. 


Każdy chce drugiemi rządzić, 
Nie dozwala, jak on, błądzić. 


81. 


Badacze. 
Na rozstajne idą drogi» 
Lecz się w jedne zejdą progi. 
82. 
Taktyka. 


Gdy cię czarny bies zahaczy, 
To mu ustęp z drogi; 
Gdy się bialo przejnaczy» 
Ту mu pokaż rogi. 


83. 


Natura. 


-Choć już człowiek w przepaść wpadnie, 


To sie jeszcze grzebie na dnie. 


84. 
2 folwarku. 


Nie noś jaskrawej zawiązki ; 
Го cię nie poszczypią gąski. 
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85. 
Rachunek dzierżawcy. 


Życie ziemskie pożyczane, 

A niebieskie obiecane. 

Coś tu winien, oddaj praca; 

Dług niebieski ci wypłacą : 
Przejdziesz, jak gospodarz prawy» 
Do dziedzictwa od dzierżawy. 


86. 


Moje wiersze. 


Byłbym ja coś budował, ale się nie dało; 
Так się wszystko na liche fraszki rozleciało. 


KAZIMIERZ Z KRÓLÓWKI. 


SAWITRY, 
иља ота S/anńrychogo. r 


І. 


Markandeja **, zwróciwszy się do Króla 
Yudhisztira, rzekł : słuchaj Królu! opowićm 


* Ustęp niniejszy wyjęty jest z wielkiego poematu epicznego 
Mahabharata,które więcćj nad dwakioćstotysięcy wierszy obej- 
muje, a w starożytności Homera przechodzi. Domniemanym 
autorem tego poematu jest Vyasa, które to nazwisko w sanskry- 
cie znaczy zbićracza. Ustęp Sawitry, ogłosił najprzód professor 
Ropp roku 1829. Cnoty patryarchalne, najczystsza pobożność, 
i wdzięki wiosennej poezyi młodocianego jeszcze ludu, są ujmu- 
јаса cechą tego ustępu. 

=: Osoba opowiailająca w рестасіе. 
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ci o szczęściu i łasce niesłychanćj, jakićj 
niewiasta może zapragnąć, a jakićj dosią- 
piła Sawitry, córka królewska. 

Był w Madras Król pełen cnoty i spra- 
wiedliwości, gościnny, pobożny, obietnic 
dotrzymujący, ukracający swe żądze, czy- 
niący przepisane ofiary, i ojciec ubogich. 
Kochały go wszystkie wsie i grody króle- 
stwa. Król ten byt Aswapaty, szczęściem 
wszystkich szczęśliwy, bardzo podeszły 
w lata, a bezdzietny; i dla tego trapiący się 
starością swoją. Czynił on wszelkie pokuty, 
w nadziei uproszenia sobie potomstwa; ogra- 
niczył się w używaniu, więcćj niż Bramat- 
szart*, raz tylko na dzićń się posilając; wię- 
сё} niż stotysięcy ofiar poświęcił Sawitrze. 

Tak czynił przez lat ośmnaście; lecz, 
w roku dziewiętnastym, bogini Sawitry 
wielką zestała nań radość. Zjawiła się kró- 
lowi w postaci cielesnćj, występując z обег- 
nego ognia i błyszcząc radością. Wtedy 
owa bogini dćszczu, tak mu mówiła: 


* Osoby bezżcnne, oddające sie wylącznie pismom Wody. 
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— Czystość i wstrzemięźliwość twoja, su- 
rowe umartwienia i ofiary twoje, ujęty mię, 
o królu ziemi! Wybierz łaskę, wedługtwćj 
chęci, ale chroń się postąpić przeciwko 
cnocie! 


— Aby zyskać potomstwo, odpowiedział 
Aswapaty, czyniłem umartwienia, i speł- 
niałem dobre uczynki; daj mi, bogini! niech 
mam liczne syny, szczepy licznych rodzin. 
To Życzenie przyjmiesz dobrotliwie; bo 
mnie Braminowie uczyli, że mićć potomstwo 
jest cnotą. 
— Królu! rzekła Sawitry, znałam juź twoje 
Życzenia, i uwiadomiłam o nich wielkiego 
Przodka stworzeń; za łaską więc tego, który 
istnie sam przez się, narodzi się tobie córka 
pełna krasy i wdzięków: ale nie mów o tćj 
łasce nikomu. Z rozkazu Przodka wszech 
stworzeń, przychodzę w radości uwiadomić 
cię o tém. 

Król ucieszony odrzekł: Tak uczynię; 
ale, błagając, dodał jeszcze: Jakże się pred- 
ko narodzi? 
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Ale Sawitry zniknęła, i on wrócił do zam- 
ku. [ ucieszony słowem bogini, został 
w Królestwie, rządzące ludy według spra- 
wiedliwości. 

А gdy czas przyszedł, urodziła się córka 
z oczyma lotu; a Król, uradowany że jest 
ojcem, dopełnił z uniesieniem obrzędów na- 
rodzin. Za łaską Sawitry dane, jéj poświę- 
сопе dzićcię , nazwane zostało Sawitrą przez 
braminów i ojca. 

Piękna jak Lakmi, bogini szcżęścia, wy- 
rosła młoda dziewica. A widząc jéj kibić 
wysmukłą, postać krągłą, i złotu podobną *, 
mówili mężczyzni: Piękną jest prawie jak 
córka bogów! 

A przecięż żaden młodzian, uderzony jćj 
wdziękami, nie wybrał za Żonę dziewicy 
z oczyma lotu, i gorejącćj blaskiem młodości. 
Wtedy, urosiwszy swe włosy, przyszła do 
miejsc bogom poświęconych; a złożywszy 
ofiarę ognia, według obrzędów, długo roz- 
mawiała zbraminami. Pozbićrawszy kwiaty 


* Kołor ciała Indyan. 
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złożone bogom, wróciła do ojca piękna 
jak bogini Lakmi. A stanąwszy przed nim 
uklękta, podając kwiaty bogom ofiarowane. 
I stata przy nim mřoda dziewica kibiei wy- 
smuk téj z złożonemi rękoma, 

Wtedy pan ziemi, widząc córkę swoję 

w wicku żenicbnym, piękną jak boginię, 
a przecięż nie żądaną w zamęzcie , rozbolał 
bardzo. 
— Górko moja! rzekł, czas wydać cię za 
mąż, a nikt siç nie zgłasza. Sama poszukaj 
sobic męża, równego twyin przymiotom 
i cnocie. Powićsz kogo zechcesz za męża, 
a dam ci go; wybierz podług serca, bo po- 
мій ci, com wyrozuniał z ksiąg świętych 
i z ust braminów: 

„Ojciec niewydający córki za mąż, wy- 
stępny jest; występny jest mąż daleki od 
swcjćj zony; wysiępny jest syn, który, po 
śmierci ojca, nie jest opiekunem dla matki.‘ 

Słyszawszy, co rzektem, szukaj sobie 
męża; i zrób tak, abym w oczach bogów nie 
był naganny. 
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I król rozkazał jćj wziąść wszystkie Ко- 
łasy podróżne; i odprawiwszy ją mówił: Jedź! 

Młoda dziewica upadła do nóg ojca, prze- 
jęta całą pobożnością i wstydem; ale po- 
słuszna, oddaliła się піс ліс mówiąc. 

Wsiąpiwszy do kolasy, otoczona starymi 
radcami, jechała w ustronia pustelników 
i mędrców starożytnych, mieszkających mię- 
dzy lasami. Przebiegła wszystkie ich gaje 
i stawy święte, gdzie pobożni się czyszczą , 
składając dary celniejszym braminom. 


П. 


Do króla Madras, przyszedł Narada, syn 
boski Bramy; i w wielkićj sali pałacu rozma- 
wiat król z gościem niebieskim. A Sawitry, 
zwiedziwszy święte stawy i samotników 
mieszkania, wróciła z radcami swymi do 
domu ojca. Widząc siedzącego obok Nara- 
dy, pozdrowiła obudwui skłoniła się nisko. 
— Gdzież to była twa córka, rzekł Narada 
do króla Madras, i zkąd teraz powraca? 
Dlaczego mąż Żaden nic wybrał dotąd tćj 
dziewicy Żenicbnćj ? 
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— Dlatego wysłałem ją w podróż, rzekt 
Aswapaty, z którćj teraz wróciła. Dlatego, 
synu boski, słuchaj kogo wybrała! A od- 
wróciwszy się do córki rzekł: Powićdz nam 
wszystko ! 

Ośmielona przez ojca młoda dziewica, 
tak mówiła boskiemi wyrazy: 

— Był w Salwa król pełen cnoty, z rodu 
Khatrias czyli wojowników, nazwiskiem 
Dyumatsena , który ze starości ociemniał. 
Miał on syna w wieku dzićcięcym, i sąsiedzi, 
widząc go bezbronnym kałeką, wydarli 
mu jego królestwo. Wtedy schronił się do 
lasów z Żoną і młodym synem; a zagłębi- 
wszy się w puszcze, oddał się surowym pra- 
ktykom, ku dopełnieniu wielkiego ślubu, 

Syn jego, urodzony w mieście Salwa, a wy- 
rosły w lasach pokutników, jest Satyawan , 
podobny do тпіс z postaci. Niech on będzie 
mi mężem, rzekłam do siebie. — 

Niestety! zawołał Narada —Sawitry cięź - 
ko zbłądziła, o królu ludzi! wybrawszy za 
męża cnotliwego Satyawana. Rodzice jego 

. 


-+ 


5? 


mówią prawdę, przeto Braminowie dali 
mu nazwisko Satyawan (prawdomówny). 
— Czy ten królewicz, rzekł Madras, jest 
piękny, uczony i madry? albo слу tćż Sa- 
tyawan, mitość ojca swojego, jest cierpli- 
wym i rycerskim ? 
— Piękny jest jak słońce, odrzekł Narada, 
uczony jak Wrihaspali, rycerski jako Ma- 
hendra, a cierpliwy jak Wasadewa (ziemia). 
— Jestże ten syn królewski szlachetnym, 
pobożnym , szczćrym, wspaniałym i uprzej- 
mym? 
— Doskonałym jest, mówi Narada, i po- 
dobien bogu miłości. Pobożnym jesti szczć* 
rym, jak Siwi, syn Usinary. Wspaniałym jak 
Yajty; a jak xiężye miłym z wejczenia. Со 
do kształtu, równać go można dwom Aswi- 
nom, synom waleczncego Dyumatsena. 
Jestto młodzian spokojny, cichy, rycerz 
zwalezonych namiętności,otwarty, życzliwy, 
dotrzymywaczobietnie,islały w postanowie- 
niach. Prawy niezmiennie i w wierze nie- 
zachwiany, i wkrótce między najsławniej- 
szych policzon będzie. ; 
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— Wyobraziteś wszystkie jego przymioty, 
rzekł król Madras do mędrca boskiego; te- 
raz okaż mi wady, jeśłi ma jakie. 

— Ma w sobie złe jedno tylko, którego ni- 
czem oddalić nie można: od dziś za rok, 
Satyawan, dojdzie kresu swojego Życia, 
i straci postać cielesną. 

Król, odwróciwszy się do córki, rzekł: 

Tdź Sawilry! i wybierz innego. Młodzieniec, 
któregoś wybrała, ma w sobie złe, trujące 
wszystkie jego przymioty; jak mówi równy 
bogom Narada: za rok od dziś, tenimtodzian, 
dojdzie kresu swojego życia, i straci postać 
cielesną. 
— Raz tylko w życiuulegamy przeznacze- 
niu, rzekła Sawitry; młoda dziewica raz 
tylko idzie za mąż, raz tylko mówi jéj oj- 
ciec: wydaję cię. 

Długo lub krótko Żyć będzie, czy ma 
przymioty, lub nie; gdy raz anęża wybra- 
tam, nie wybiorę drugiego. Gdy raz wzię- 
Тат przed się postanowienie, niech słowa 
moje z nićm się zgadzają; niech z nićm zga- 
dzają się czyny, których rozsądek jest sędzią. 

5t 
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— Stały jest umysł twćj córki, rzekł kró- 
lowi Narada; nie masz, ktoby ją odwrócił 
od szlachetnego postanowienia. Nikt nie 
ma przymiotów Satyawana, dlatego podo- 
ba mi się wybór twćj córki. 
— Mowa twoja szczćrą jest, i przeciw nićj, 
nie mićć nie mogę, odpowiedział król, i na 
ślub ten zezwolę. Tak, o szczęsny Narada! 
idę za twoją radą. 
— Niech zrękowiny twćj córki będą pogo- 
dne , odpowiedział Narada, uczynię zadość 
twym chęciom. Bądźcie wszyscy szczęśliwi. 
А teraz oddalę się. 

To rzekłszy, powstał Narada, i oddalił się 
do troistego nieba; a król zajął się zaślu- 
bieniem swćj córki. 


ПІ. 


Król przemyślał о ślubieswćj córki, і roz- 
kazał poznosić wszystkie rzeczy do obrzę- 
du potrzebne. A potćm zebrał starożytne 
Braminy, kapłany i ofiarniki, wybrawszy 
szczęśliwą konstellacyą. 
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Przybywszy do lasu Medhia, król ludzi 
udał się pieszo do pustelników, na czele ma» 
јас braminów i mędrców królewskich. Tam 
ujrzał na siedzeniu z ziela Kusa, pod drze- 
wem Sala, wspaniałego xięcia w ociemnie- 
niu. Król Madras, uszanowawszy mędrców 
królewskich, według przepisanych obrząd- 
ków, dał się pokornie poznać przez słowa. 

Cnotliwy pustelnik dawszy królowi poda- 
rek nazwany argha*, i wskazawszy miejsce 
siedzenia , po co przychodzisz? zapytał. 

Теп uwiadomił go o chęci zawarcia z nim 
związku, i o zamiarach względem Satya- 
wana. I rzekł mu: Oto Sawiiry, młoda mo- 
ja córka! przyjm ją według jćj przymio- 
tów za twoją, 

Dyumatsena rzekł: Pozbawieni królestwa, 
w tych lasach się kryjąc, prowadzim życie 
pokutne. Jakże twa córa, godna zamic- 
szkać świetne pałace, zniesie surowość 
i niewygody Życia pustelniczego ? 


* Poczesne dawane bogom i gościom znakomitym, składające 
się z ośmiu rzeczy: ryżu, świętego ziela zwanego durwa, kwia- 
tów, wody w malém naczyniu, i t. d, 
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— Согкатоја i ja, odpowiedział król z Ma- 
dras, poznaliśmy rozkosze i troski, boga- 
ciwo i nędzę; nie przystoi mi stuchać ta- 
kich stów twoich. Przyszedłem z mocnóm 
przedsięwzięciem o syna cię prosić; nie 
zniwcecz nadziei tenu, którym tu przybyt 
pozdrowić cię po przyjacielsku. Tyś mój 
równy i sprzymierzeniec, jak ja twój; weź 
za synową mą córkę. 

— Dawnoć juź, odparł Dyumatsena, Życzy- 
Тет ztobą przymierza; ale teraz nie mam 
królestwa, rozważ to dobrze! 

— Najżywszą moją chęcią jest połączyć się 
z tobą sprzymierzeńcem cnotliwym w nic- 
szczęściu. 

I obadwaj królowie, złączywszy wszyst- 
kich braminów puszczy, święcili ślub we- 
dług przepisanych obrzędów. 

A gdy tak król Madras wydał córkę w za- 
męzcie, wrócił do pałacu z wiełką w sercu 
radością. 

А Satyawan, pojąwszy młodą żonę z tylu 
cnolami, cieszył się wielce; cieszyła się 
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iona, mając tego za męża, którego z serca 
pragnęła. 

Skoro ojciec wyjechał, obnażyła się 
z wszystkich ozdób królewskich; i wzięła 
na się odzienie z kory drzewa , barwy czer- 
wonćj. A uprzejmością swoją, panowaniem 
nad sobą, i chęcią uprzedzenia życzeń każ- 
dego, wszystkich serca sobie ujęła. 

Radowała teścinę starannością o ciało, 
i innemi przymioty młodćj małżonki; ra- 
dowała teścia swą pobożnością i wstrzy- 
małością w mówieniu; słodyczą zaś mowy, 
wdziękiem głosu, zręcznością, pogodą du- 
szy, i bacznością na wszystko w domu, ra- 
dowała serce małżonka. 

Tak upływał czas w pustyni dla jćj cno- 
tliwych mieszkańców. Ale Sawitry stała 
się smutną: dzień i noc na nogach, prze- 
myśliwała o słowach Narady. 


Iv. 


Czas oznaczony się zbliżał, wktórym miał 
umrzćć Satyawan. 


= 
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Sawitry wszystkie dni jego liczyła, ma- 
jąc ciągłe na myśli słowa Narady. Czwar- 
tego dnia ma umrzćć.... rzekła u siebie 
zacna małżonka. I aby wybawić męża, uczy- 
niła ślub zostania na nogach przez trzy 
dnii trzy nocy. 

Król, dowiedziawszy się o іст, mocno się 
smucił, a powstawszy, mówił do Sawitry 
te słowa cieszące: 

— Trudna pokutę sobie zadałaś , o córko 
Króła Madras! Stać trzy dni i trzy nocy 
bczsennie, za wiele jest na ciebie. 

— Nie smuć się tém, odpowiedziała Sawi- 
try, ślub ten wykonam, bom postanowiła, 
a on jest celem Życia mojego. 

— Nie chcę ja, abyś ślub twój łamała, 
odparł Dyumatsena, powinność moja raczćj 
pragnąć, byś go spełniła. 

To rzekłszy szlachetny Dyumatsena u- 
milkł; а Sawitry, zostawszy nicporuszona па 
nogach, podobną była posągowi świętemu. 

Nadeszło przedednie śmierci mężowćj, 
a Sawitry spędziła noc w cierpieniach, cią- 
gle nicporuszona stojąc. „,Dziś jest ów 
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dzień fatalny‘ć, rzekła do siebie, i sprawiła 
ofiarę Agni (bogu ognia). 

A kiedy zeszło słońce , pokutująca Sawi- 
try, skłoniła się starym braminom, teściowi 
i teścinćj, trzymając ręce złożone w błagal- 
nćj postawie. 

Wszyscy poboźni co zamieszkali puszczę, 
pokutą Sawitry przejęci, czynili za nią 
modły i śluby. 

Tak niech szę stanie! Tak Sawitry, zato- 
piona w rozmyśle, przyjęła do duszy słowa 
i modły pokutujących. Każda godzina i każ- 
da chwila, przypominała córce królew- 
skićj słowa Narady, i coraz więcćj cier- 
piała. 

Wtedy teść i teścina Sawitry, mówili ze 
łzami do nićj, nieporuszonćj w smutku: Slub 
twój spełniony, czas się posilić , pośpiesz 
się z nami! 

Sawitry odpowiedziała: Gdy słońce zaj- 
dzie, jeść będę; bo wtedy ślub mój sięskoń- 
czy. Tak postanowiłam, w tém wytrwam. 

Potóćm Satyawan wziął siekierę na plecy 
chcąc się udać do lasu. Ale Sawitry rzekła 
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do niego: Nie chodź sam do lasu po drzewo; 
ja pójdę z tobą, bo Żyć bez ciebie nic mogę. 
Satyawan rzekt na to: Dołąd jeszcze nie 
byłaś w lesie, drogi będą ci przykre, osła- 
biona postem i stanicm, jak możesz iść ze 
mną pieszo ? 
— Nie jestem osłabiona postem i staniem, 
odrzekła Sawitry, mam dosyć siły, nie broń 
mi z sobą. 
— Jeżelitak jest, rzek! Satyawan, to pójdź! 
Pożegnaj moich pobożnych uczycielów *, 
aby żadna wina nie była na tobic. 
Sawitry skłoniła się, i, mocna w postano- 
wieniu, tak mówiła do tościny i teścia: 
Mąż mój idzie do wielkiego lasu szukać 
owoców; chciałabym pójść z nim za wolą 
ojca imatki, bo zostać bez niego nie mogę. 
Już więcćj roku nie wyszłam z mieszkania; 
radować się będę, patrząc na drzewa kwi- 
tnące w lesie. 
—,Odkąd Sawitry opuściła dom:ojca, by 
z nami mieszkać, rzekł Dyuinatsena , піс 


* Ojca i Matkę, 
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pomnę, aby data poznać jaką chęć albo 
Życzenie; przeto zczwólmy jćj na to, czego 
zapragnęła. Ale córko! nie zbaczaj z Saty- 
awancm z drogi, którą iść trzeba. 

Młoda i szlachetna małżonka, otrzyma- 
wszy pozwolenie rodziców, puściła się 
w drogę z radosnym NEON; kryjąc 
ból w sercu. 

Młoda niewiasta dużemi oczyma ogląda- 
ła rozmaitość lasów pustyni, napełnionćj 
stadami pawiów, które ostrym krzykiem jćj 
cichość budziły; widziała rzćki błyszczą- 
ce, i najpiękniejsze drzewa kwiatami оѕше. 
Przypatrz się! mówił jćj Satyawan słodkim 
wyrazem. 

Ale szacowna Żona patrzyła na męża, 
i widziała go idącym i zdrowym w godzinę 
śmierci , która przepowiedział pobożny Na- 
rada. Szła dalćj: a gdy szła za mężem, 
droga była jéj łatwą; lecz serce jéj roz- 
darte było myślą o chwili straszliwej. 
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Satyawan, obok swćj towarzyszki,uzbićrał 
w lesie koszyk owoców, a potćm ciął drze- 
wo siekićrą. Ale wnet twarz jego pot oblał; 
a, osłabiony wielce, uczuł ból głowy. 

Zbliżył się do miłćj małżonki, i słabym 
rzekł głosem: O Sawitry! ciało moje i wnę- 
trze zdają goreć. Zle się czuję, o miaro-mó- 
wna! Chciałbym się przespać, bo mi sił 
zbywa. 

Sawitry, zbliżona do męża, usiadła obok, 
i głowę jego na swoje schyliła łono. I mło- 
da pustelnica, przejęta słowami Narady, 
widziała przed sobą chwilę zapowiedzianą. 
I wraz postrzega człowieka w szacie czer- 
wonćj, z głową kędzierżawą, twarzy miłćj, 
a jaśniejącćj jak słońce. Miał barwę czar- 
no-żółtawą , oczy czerwone; a w ręku niósł 
powróz. Postać miał straszną; а stanąwszy 
obok Satyawana, chciwie nań patrzył. 

Gdy go Sawitry postrzegła, wnet się ze- 
rwała; azłożywszy lekko głowę męża, па 
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tonic Wwzymaną, w postaci błagalnćj, ze 
drżeniem w sercu, tak przemówiła: 

— Poznaję cię bogiem, bo postać twoja nie 
jest śmiertelną. Powićdz, o dobry boże, ktoś 
jest i со zamyślasz P 

— Poświęciłaś się dla męża i dla praktyk 
pobożnych, przeto ci odpowićm Sawitry! 
rzekł nieznajomy. Wićdz! piękna młoda 
niewiasto, żem jest bóg śmierci. Życie 
twojego męża już dopełnione, więc upro- 
wadzę go w moje królestwo. 

Sawitry rzekła: O ty, dziedzicu najwyż- 
826) błogości! mówią, żeto zwykle posłańcy 
twoi ludzi uprowadzają, pocóż sam dziś 
przychodzisz, o boże najpotężniejszy ? 

Tak zapytany, pełen litości dla Sawitry, 
odpowiedział: Mąż twój młody, enotliwy, 
który jest morzem pięknych przymiotów, nie 
miałby cześci naleźnćj, gdyby go sługi 
moje ztąd wiodły; przeto sam po niego 
przychodzę. 

Potém Jama, wydobywszy z ciała Satya- 
wana duszę,związał ją mocno: wtedy wyszło 
Życie z ciała Satyawana, znikł oddech, za- 
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gasły oczy; a zwłoki, bez ruchu, smu- 


tne były do widzenia. Ale Jama, z duszą 


związaną, ku południowym stronom się 
udał. 

Sawitry, ociążona boleścią, szła za Jamą; 
Sawitry, która, w poświęceniu się dla mał- 
żonka, zniosła dla niego posty i najsuro- 
wsze pokuty. 

Ale Jama zatrzymując ја: — Wróć się, 
wierna Sawitry, i poświęć ofiarę za umarte- 
go. Wszystkoś czyniła, coś winna dla męża; 
przyszłaś tak daleko, jak tylko mogłaś. 
— Gdzie ty mi męża prowadzisz, rzekła 
Sawitry; gdzie on będzie, ja pójdę za nim: 
to jest wieczna moja powinność. Zaklinam 
cię na surowe moje pokuty, na moje pod- 
danie się pokorne, na miłość męża mojego 
i dobroć twoję, піс broń mi tego! 

Mędrcowie, hołdujący prawdzie, zwią 
przyjaźń Saptapadam (siedmiokroczną ), 
kładącprzyjaźń nad wszystko. Ja ci powićm 
w dwóch słowach, wysłuchaj : 

Nieświadomi, nie oddają się cnocie, ni 
prawdzie; ludzie z nauką pełnią cnotę: 
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dlatego dobrzy nazywają cnotę najwyższćm 
dobrem. 

Od chwili, gdy dobry zaznał cnotę, inni 
dobrzy go naśladują. Nie pragną oni raz 
lub dwa razy zaczynać to życie ziemskie. 
Przeto dobrzy nazywają cnotę dobrem naj- 
wyżźszónu* 

— Wróć się Sawitro! odrzekł Jama. Przy- 
jemno mi to, co mówisz. Wybierz sobie 
łaskę, wyjąwszy Życietwojego męża; a mićć 
ją będziesz natychmiast. 

— Mój teść utracił swoje królestwo, pozba- 
wion wzroku, mieszka w leśnćj pustyni. 
Niech ten król silny, rówien słońcu gore- 
jącemu, otrzyma wzrok za łaską twoją. 
— Так będzie, odpowiedział Jama. Ale 
ta droga, tobie strudzonćj, wielce jest przy- 
krą; powróć,abyś więećj jeszcze nie мусісг- 
piała. ; 

— Jakżebym ja się strudziła, idąc za moim 
mężem? Gdzie on jest, ja być przy nim 


* Те wyrazy Sawitry bardzo są ciemne. Pochodzi to zape- 
wne z uauk mistycznych o przyszlém życiu i duchach. 
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powinna. Gdzie męża mego prowadzisz, 
tam moja droga. Rządco bogów! raz jeszcze 
słuchaj słów moich: 

Komu raz „.dozwolono z dobrymi się spo- 
tkać, zapragnie tego raz drugi i trzeci; 
mówią, 127 to jest przyjaźń: a pożytecznóm 
jest spotkanie się zdobrymi, dlatego z do- 
brymi zawsze chcemy się łączyć. 

— Słowa, które mówisz, rzekł Jama, ozna- 
czają uczucia cnotliwe i wyższy rozum. 
Słowa te, bez owocu nie będą. Wyjąwszy 
życie Satyawana, oświadcz drugie Życzenie, 
wyborna niewiasto! 

— Teść mój czcigodny, utracił niegdyś 
królestwo. Niech je odzyska, i niech nigdy 
z drogi prawości nie zboczy. Oto jest dru- 
gie moje życzenie. 

— Król ten, odpowiedział Jama, odzyska 
wkrótce swoje królestwo, i z drogi prawo- 
ści nie zboczy. Otóż spełnione twoje ży- 
czenie, córko krółewska! A teraz powróć 
już, powróć, bo dużo cierpisz w tćj drodze. 

Sawitry : — Stworzenia wszelkie przykute 
są do twojćj władzy najwyższćj; imając je, 
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rządzisz niemi, bo z wtasnćj woli nie pod- 
dają się: dlatego, o boże! zwiesz się Јата, 
Imaczem. Słuchaj jeszcze słów, które ci 
powićm: 

Życzliwość dla wszystkich 18101 w czy- 
nach, myślach i słowach, ludzkość i miło- 
sierdzie, są dobrych wieczystem życiem. 

A tak ten świat najwięcćj rządzony jest 
siłą; ale dobrzy wstawiają się za nieprzy- 
jaciół, którzy zyskują miłosierdzie. 

— Mowa twoja, rzekł Jama, tak jest miłą, 
jak woda сісгрілсеши gorączkę. Wyjąwszy 
jeszcze życie Satyawana, wybierz łaskę, 
a mióć ją będziesz natychmiast. 

— Ojciec mój, król ziemi, rzekła Sawitry, 
nie ma żadnego syna. Niech ojcu mojemu 
urodzi się sto synów, szczepów tyluż rodzin. 
Oto trzecie moje życzenie. 

— Niech sto synów kwitnących, szczepów 
tyłuź rodzin, urodzi się ojcu twojemu, rzekł 
Jama. A teraz powróć, bo droga twoja bę- 
dzie bardzo daleka. 

Droga ta, odrzekła Sawitry, nie jest da- 
lcką gdy idę z mym, bo miłość moja ku 
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niemu dałćj prowadzi; idąc więc dalćj, 
słuchaj jeszcze słów, które ci powićm: 

Ty jesteś synem słońca, które ogrzówa 
całą naturę, dlatego mędrey zowią cię 
Wajwaswata, potomkiem słońca; ty spra- 
wiedliwością rządzisz stworzenia, i przeto 
zowią cię także królem sprawiedliwości 
(Dhamna - radja). 

Człowiek nie tyle ufa sam sobie, ile do- 
brym; przeto szczególnićj pragnie spoczywać 
na tonie dobrych. Z mitości dla wszystkich 
1510, rodzi się ufność; dlatego dobrzy naj- 
więcćj mają ufności. 

— Słowa twoje, о тода niewiasto! sątakie, 
Że im równego nic nie słyszałem, rzekt 
Jama. Cieszą mię tyle, iż czwartćj jeszcze 
dozwalam ci prosby, wyjąwszy życie Satya- 
wana. Powićdz, a odejdź! 

— Niechaj mam 2 Satyawanem stu miłych 
synów, szczepów tyluż rodzin, dzielnych, 
wspaniałych. Oto czwarte moje życzenie. 
— Stu synów dzielnych, odważnych, radu- 
jących serce, mićć będziesz, młoda niewia- 
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sto! rzekł Jama. Ale teraz juź wróć, bo dro- 
ga daleka jest ci bolesną. 

Sawitry: — Dobrzy idą zawsze drogą cno- 
ty; dobrzy nie mdlcją , nie nikną; łączenie 
się dobrych z dobrymi owoc wydaje; dobrzy 
nie wrażają trwogi dobrym. | 

Bo dobrzy prowadzą słońce przez pra- 
wdę; dobrzy utrzymują ziemię; są drogą dla 
przyszłych stworzeń, o królu! I na tonie 
dobrych, dobrzy wniwecz nie idą. Dobrzy 
pracują dla innych, nie mając w myśli wza- 
jemnych dobrodziejstw. Łaski, świadczone 
ludziom nic są próżne; dobrodzicjstwo nie 
znika, ani cześć mu należna. О ile trwałe 
są umartwienia i pokuty, jakie dobrzy sobie 
zadają; o tyle dobrzy zbawicielami są ludzi’ 
— fm więcćj mówisz, o duszo enotliwa 
i wdzięczna, pełna powabów i szlachetno- 
ści , tém większą jest miłość moja ku tobie, 
rzekł Jama; wybierz łaskę nieporównaną, 
o żono, kochająca męża świętą miłością. 

Sawitry: — Nie uczyniłeś, jak dotąd, ża- 
dnego warunku méj prośbie, oty! co dajesz 
chwałę, słysz moje życzenie: Niech mój 
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Satyawan Żyje! bo sama, bcz męża mojego, 
jestem jako bez Życia. Nie chcę bez męża 
Żadnćj radości, bez niego nieba nawet nie 
pragnę. Stu synów mi obiecałeś, a mąż ma 
mi być wydarty! Wybićram łaskę: niech 
mój Satyawan żyje. A tak sprawdzi się twe 
słowo, źe stu synów mićć będę. 
— Tak będzie! odpowiedział Jama, syn 
słońca, król sprawiedliwości, odwięzując 
powróz, na którym trzymał duszę Satyawa- 
na; a pełen radości rzekł do Sawitry: 
— Oddaję ci męża, tobie, pociecho rodzin, 
oddaję w całości zdrowym i szczęśliwym. 
Dożyje z tobą lat cztćrystu; przez cnoty 
swoje i dopełnienie ofiar, wielką sławą сіє» 
szyć się będzie. Z tobą mićć będzie stu sy- 
nów; a ci wszyscy będą królami, bohatyrami, 
pomiędzy swojemi syny i wnuki. Lata Ży- 
cia twojego, przyznane tobie i jemu, zwać 
się będą twojóm imieniem. Rodzice twoi 
stu synów mićć będą. 

Imię ich będzie Malavi, Malava, czyli po- 
tomkowie Malavi Malava; ci będą mićć swo- 
ich synów i wnuków. Bracia twoi policzą 
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się do kasty Rhatrias, czyli wojowników, 
i bogom podobni będą. 

Te łaski zapowiedziawszy, król sprawic- 
dliwości, wrócić się kazał Sawitrze; sam in- 
ną stroną poszedł do swego pałacu. 

Sawitry znalazła wnet nieżywe zwłoki 
męża swojego. Widząc je rozciągnięte na 
ziemi, zbliżyła się; a podnióstszy głowę 
męża na swoje tono, trzymała ją siedzące. 

Satyawan odzyskał przytomność, i opo- 
wiadat żonie, jak wrócił z swojćj podróży, 
irzekł: 

— Długo spałem, czemuś mię піс obudzi- 
ła? Gdzie jest ten czarny człowiek, со mię 
ciągnął za sobą? 

— Długo spałeś па mojćm łonie, opićrwszy 
z ludzi, rzekła Sawitry. Bóg Jama, imacz 
śmiertelnych, już się oddalił. Wyszedłeś 
z omdlenia i ze snu, о synu królewski! Jeśli 
wstać możesz,zobacz, jaka noe ciemna i stra- 
szna! 

Satyawan, zyskawszy przytomność, i po- 
wstawszy, jakoby ze snu błogiego; rozwa- 
żając niebo i zakręty lasu, rzekł: 
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— Przyszedłem tu z tobą zbićrać owoce, 
a, ścinając drzewo, uczutem gwałtowny hól 
głowy. Nie mogąc stać dłużćj na nogach, 
zasnąłem na łonie twojćm. Otóż wszystko 
co mogę pamiętać, o miła moja! Dusza by- 
ła mi zapewne wyrwaną podczas snu mego, 
kiedyś mię strzegła; bo widziałem potę- 
Znego człowieka, wstraszńćj ciemności. Ach! 
gdybyś ty widziała tego człowieka! Po- 
wióćdz mi, czy ja go we śnie tylko, czy wi- 
działem w istocie? 


Wtedy rzekła Sawitry: Noc coraz cic- 
mnicjsza; jutro opowićm ci wszystko, jak 
się to stało, synu królewski! — Wstań, 
wstań! i bądź pozdrowion. Pomnij, przyja- 
ciclu, na naszych rodziców! ciemna jest пос; 
a słońce nierychło wróci. 


Nocni podróżni (dzikie zwićrzęta) w ko- 
ło nas się snują, a ryk ich przeraża. Sły- 
chać szelest liści pod ichnogami. Szakale, 
przeciągając ze wschodnich do zachodnich 
krain, ryczą przeraźliwie, aż serce mar- 
twicje we піс. 
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— ОКгорпу jest ten las, cały osłoniony 
ciemnością, rzekł Sałyawan; nie można 
rozpoznać drogi, ani wrócić do domu. 
— Otóż widzę, rzekła Sawitry, i las się 
palit: to drzewo wyschłe, jeszcze gore; 
pobudzone wiatrem, jeszcze niekiedy strzela 
iskrami. Pójdę, poszukam w nićm ognia, 
i płomićń rozniecę. Oto jest ogićń, rozwe- 
sel się nieco. Jeżeli nie będziesz mógł iść 
do domu, poznam, żeś jeszcze chory. 
Jutro rano, gdy się rozwidni, wrócim, 
gdy zcchcesz; a dziś jeszcze zostańmy tu 
na noc. 
— Już teraz czuję się dobrze, rzckł Sa- 
tyawan; pragnę, przy twćj pomocy, zdążyć 
do matki i ojca: bo trzeba, abym ich przed 
wieczorem zobaczył. Od wyjścia naszego, 
kilka już dni minęło; smutna rodzicom nie- 
bytność moja, a matka szuka mnie z mie- 
szkańcami pustyńi. Zasmuceni bardzo, rze- 
kna, gdy mię zobaczą: „Jakże późno po- 
wracasz! Со oni teraz cierpią bezemnie! 
Niegdyś w starości swojćj, czuwając w no- 
cy, rzekli mi także wzruszeni i smutni: 
1 
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„„Ciebie pozbawieni, o synu! nie mogliby- 
śmy żyć dłużćj; i pókiś ty żywy, póty tylko 
Życia naszego. Tyś podporą zgrzybiałych 
rodziców, i ojca niewidzącego, tyś wspar- 
ciem rodziny naszćj, na tobie ciężą ofiary 
przodków, tyschwała i potomstwo nasze.** 
Niewidzący mój ojciec pyta o mnie teraz 
mieszkańców, jednego po drugim; a matka 
idzie za szukającym mężem, cierpiąca 
i słaba. 

Так mówił młodzieniec kochany, i ko- 
chający rodziców. A potóm, podniósłszy obie 
ręce ku górze, płakał bardzo, pogrążony 
w boleści. | 

Tak cierpiącego widząc Sawitry, mówiła, 
ścićrając lekko łzy z jego lica: 

— Jeślim czyniła pokutę i miłosierdzie, 
niech noc szczęśliwa zesłaną będzie rodzi- 
com twoim i tobie. Nie pomnę, abym wy- 
rzekła kiedy słowo wyszukane, albo kłam- 
liwe; przez tę to prawdę Żyje dziś mój teść 
i moja teścina. 

— Tęsknię do moich rodziców, rzekł Saty- 
awan; śpiesz się, Sawitry ! abym ich widział 
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nim umrę; bo prawdziwie, o piękna moja! 
błlizkim śmierci się czuję. Jeśli kochasz 
sprawiedliwość, i mnie żywym chcesz wi- 
dzićć, śpieszmy ku szczęsnenu ojców u- 
stroniu! 

Sawitry wstała natychmiast, i wnet, szczę- 
śliwa niewiasta, zgarnąwszy swe włosy, 
pomogła mężowi wstać z ziemi. Podniósł- 
szy Satyawana, pieściła go; a on, rzuciwszy 
okiem na całą naturę, pojrzał na swój ko- 
szyk. Ale Sawitry mu rzekła: 

— Jutro гапо uzbićrasz owoców; dziś, gdyś 
jeszcze słaby, poniosę twoję siekierę. 

Zwiesiwszy potóm ciężar koszyka na ga- 
łęzi z drzewa, wzięła siekierę, i szła za 
mężem, jaśniejąc radością. I piękna nic- 
wiasta położyła lewą rękę męża na lewém 
swojém ramieniu, obramiwszy go ręką pra- 
wą, szła dalćj, czarująca w swym chodzie. 

Satyawan rzekł do nićj: — O jak często 
przebicgałem teścićżki, trwożliwą niewia- 
sto! Znam је dokładnie. Po świetle księżyca, 
przebijającóm między gałęźmi, poznaję 
ścićżki, któremiśmy przyszli, i gdzieśmy 
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owoce zbićrali. Wracaj ze mną, o miła! 
ścieżką, którąśmy przyszli. Tu, blisko 
drzew Palassy, jest rozstajna; idź tą ku pół- 
nocy, i spiesz się! Teraz czuję się silnym, 
pośpieszimy widzićć rodziców. 

Tak mówiąc, śpieszyli ku pustelników 
mieszkaniu. 


ҮІ. 


Wtym czasie Dyumatsena odzyskał wzrok, 
iwidział wszystko około siebie. Obiegt- 
szy całe pustelnictwo z żoną swoją Sajwią, 
smucił się bardzo nieobecnością syna. Prze- 
szedłszy wszystkie zakątki, rzóki, gaje 
i święte stawy, oboje małżeństwo błądzili 
noc całą, syna szukając. 

Usłyszawszy odgłos jakowy, myśląc , Że 
to głos syna, wołali: To jest głos syna, 
wracającego z Sawitrą! 

Zranieni, z krwawemi stopami, z człon- 
kami odartemi przez ziele Kousa i ciernie, 
tak się błąkali, iżby ich wzięto za pozba- 
wionych zmysłów. 
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Wtedy znaleźli ich wszyscy braminowie, 
mieszkający w pustyni; ci otoczyli ich, cie- 
szyli, odprowadzając do domu. 

Tu Dyumatsena, otoczony małżonką i mą- 
dremi starcy, rozpogodził się nieco ich po- 
wieściami, któremi tęskność jego zagadać 
chcieli. 

Ale wnet oboje rodzice wrócili do smu- 
tku, spomniawszy sobie dzieła swojćj 
młodeści, i wołali te smutne słowa: — Ach! 
synu, i kochana synowo! gdzieżeście teraz! 
— Równie jest prawdą, rzekł bramin Su- 
wartha, iż Żona jego Sawitry dopełnia 
poboźnych uczynków, jak to, że żyje Sa- 
tyawan. 

— Czytałem księgi Wedy, Angas, rzekł 
Gautama, i wiele zadawałem sobie umar- 
twień; młodość moja była czystą, co cic- 
szyło mojego guru (ducha stróża) i boga 
Agni. Тут sposobem znam wszystkie my- 
sli i przeznaczenia śmiertelnych. Dlatego, 
pamiętaj tę prawdę: Satyawan Żyje. 

— Słowa, które wyszły z ust myślącego, 


tak są prawdziwe, jak to, Że Satyawan Żyje, 
4% 
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rzekł jeden uczeń; słowa jego nigdy nie 
zwiodły. 

— Jako Sawitrę, rzekli synowie, zdobią 
wszystkie przymioty, tak pewno jest, że 
Satyawan Żyje. 

Tak, i podobnie, wszyscy pustelnicy ko- 
lejno mówili; a ich głosem rozpogodzony 
Dyumatsena, patrząc na jednego po dru- 
gim, stał się prawie bez ruchu, między 
tęsknotą i pocieszaniem. 

W tym właśnie czasie Sawitry i Satyawan 
przyszli do pustelnictwą, pełni radości 
i szczęścia. Wtedy braminowie rzekli do 
Dyumatscny : — Śzczęśliwy powrotem syna 
i córki, równie jak wzroku, potrójnie szczę- 
śliwy jesteś; i więcćj jeszcze cię czeka. 

A zapaliwszy ogićń, wszyscy bramino- 
wie zgromadzili się około Dyumatseny, króla 
ziemi. Sajwia, Satyawan i Sawitry, zosta- 
wszy na stronic, zaproszeni przez brami- 
nów, zasiedli, wszelkich cierpień zbawieni. 
Wtedy wszyscy mieszkańcy lasu, siedzący 
z królem, tak mówili synowi tego, który 
panem jest ziemi: 
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— Twój ojcieci matka, і my wszyscy, сісг- 
pieliśmy, tęskniacbez ciebie; czemuż tak 
późno wracasz z twą żoną , synu królewski 2 
— Za wolą ojca, rzekł Satyawan, wysze- 
dłem z Sawitrą moją; ale, rąbiąc drzewo, 
uczułem ciężki ból głowy. Zasnąłem, i spa- 
Tem; nie wićm jak wiele, ale wićm, że 
nigdy tak;długo. Ta jest tylko przyczyna, 
że późno wracam. 
— Twój ојсісспар1е wzrok odzyskał, rzekł 
Gautama ; przyczyny tego, jeżeli nie wićsz, 
powić ci Sawitry. Pragnę ja słyszćć cię, 
Sawitro! bo ty wićsz przeszłość i przyszłość, 
Ty jaśniejesz, jak bogini Sawitry. Ty wićsz, 
przez co Dyumatsena widok odzyskał; a tak 
powićdz. nam prawdę, jeżeli w tén taje- 
mniea nie jest potrzebną. 
— Wićsz juź wszystko, rzckła Sawitry, 
i prawdziwćm jest twe domniemanie. Nic 
mam potrzeby taić, słuchajcie więc, со 
powićm: 

Śmierć męża mojego przepowiedział mi 
wielki prorok Narada; nadszedł właśnie 
dzićń ów fatalny,i dlatego nie chciałam męża 
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opuścić. Jama zbliżył się właśnie do niego 
w chwili, gdy zasnął. Роја? go na ро: 
stronku, i wiódł w krainy duchów i przod- 
ków. Ale ја błagałam tego boga, słowami 
prawdy. Pięć łask mi przyobiecał, które 
wam powićm: 

Tesé mój odzyska wzrok, i swoje króle- 
slwo, ојсісс mój mićć będzie stu synów, 
i ja sto, a mąż mój lat cztćrysiu dożyje; 
bo, abym uprosiła życie męża mojego, cięź- 
kie śluby spełniłam. 

Opowiedziałam wam wszystko po pra- 
wdzie. Wielkie cierpienie, z obawy o męża, 
zmieniło się w wielkie na przyszłość wesele. 

Mędrcowie zaś rzekli: — Szlachetna nie- 
wiasto! obdarzona споїаті, przez twoję 
pokutę i umartwienie ciała, rodzinę króla 
łudów wydobyłaś z nieszczęść i ciemnćj 
przepaści. 

Gdy tak, zgromadzeni mędrcowie, wielbili 
i с2сіі najcnotliwsza niewiastę, pozdro- 
wiwszy króla ludzi i jego syna, udali śię 
na spoczynek pełni wesela. 
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‘Gdy noc upłynęła, i słońce promienisto 
wschodziło, wszyscy pobożni pustelnicy 
zgromadzili się. I mędrcówie królewscy 
winszowali Dyumafsenie szczęścia, ‘które 
Sawitry zrządziła, 

Wnet poddani królewscy przyszli ze Sal- 

wy, і oznajmili, że wszyscy jego nieprzyja- 
ciele przepadli. U wszystkich poddanych 
jedna myśl była: widzący, czy niewidzący, 
оп królem naszym niech będzic! 
— Z tém postanowieniem wysłani jesteśmy, 
o królu ludzi! Te wozy zaprzężone, tabory, 
i wojska, w czworobok ustawione, są na 
twe rozkazy. Sława i рер królowi! 
Radosny tryumf czeka cię. w mieście, ojców 
twoich dziedzictwie. 

Ale poznawszy, Że król przewidział, i że 
kwitnie nową młodością, schylili głowy, 
otwarłszy oczy z wielkim podziwem. 

Wtedy król, skłoniwszy się nisko starym 
braminom, i hołdich przyjąwszy, szedł ku 
miastu, obok Sajwii i байгу. Wiezion 
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był na wozie tryumfalnym przez lud, śród 
wojska. 

‚ Potćm porohitas, czyli kapłani obrzędni, 
pełni radości, poświęcili króla Dyumatsena 
przez namaszczenie; namaścili także i jego 
syna, następcę korony. 

Sawitry wydała z czasem stu synów, peł- 
nych sławy, równych bogom, nie cofają- 
cych się przed niebczpieczeństwem. Miała 
także stu pięknych i dzielnych braci, $y- 
nów Aswapaty, króla Madras i Malavi. 

Tak ojea swego, męża z całą jego rodziną, 
wybawiła Sawiiry. Podobnie was wszyst- 
kich wybawi, jako bogini Sawitry. 

Wajsmapajana rzekł: Tak Panduidowie 
(dziedzice Pandu), przez wspaniałego Mar- 
kandeja * uczczeni, zostawali w lesie Kamy- 
aka, i wybawieni zostali z swojćj niedoli. 

Kto tćj powieści o Sawitry z uszanowa- 
niem wysłucha, ten, szczęśliwy i pełen ra- 
dości, smutków się swoich pozbędzie. 


KAZIMIÉRZ Z KRÓLÓWKI. 


* QOpowiadacz poematu. 


MATYLDA I GUSTAW, 
| oznaczyć. 


Młoda i piękna Matylda zaledwie liczy- 
ła osićmnastą wiosnę , kiedy juź porzucała 
dom rodziców. Oddawała swą rękę boga- 
temu, młodemu Gustawowi. Świetne były 
weselne gody; licznie zgromadzeni krewni 
i przyjaciele państwa młodych, błogosła- 
wili im szczćrze; zewsząd słychać było 
życzliwe głosy. Wpośród tych radosnych 
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uniesień, jedna tylko twarz była zasmu- 
cona, jedno oko łzą zroszone. Matkato 
Matyldy, nie bez boleści widziała zbliża- 
јаса się chwile, która ją miała rozłączyć 
z córką. Tę młodą parę miłość zobopólna 
kojarzyła; oboje byli obdarzeni przymio- 
tami serca i umysłu; Gustaw majętny, od 
nikogo nie zawisły, nader łagodnego cha- 
rakteru: wszystko więc wróżyło pomyśl- 
ność jedynaczce ; lecz serce matki zawsze 
trwożliwe, zawsze drży o szczęście dziecka, 

W parę dni po ślubie, opuściła Matylda 
te miejsca, gdzie lata niewinne spędziła; 
gdzie prawie żadna chmurka nie ćmiła jćj 
pogodnego życia. Ścisnęło się serce Ma- 
tyldy, gdy się Żegnała z domownikami; 
a tzy rzewne płynąć z jćj ócz poczęły, gdy 
po raz, ostatni rzuciła się do nóg matki. 
Smutna siada, do powozu; lecz jedno spoj- 
rzenie Gustawa, jedno czułe ręki ściśnię- 
cie, rozpędza z twarzy smutek: a na jego 
miejsce radość osiada. О! matka nie tak 
się łatwo pocieszyła , nikt w jćj sercu nie 
zastąpił miejsca ukochanćj córki. 
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Przyjeżdżają do Warszawy. Wslępuje 
Matylda w progi domu świetnie urządzo- 
nego. Salon okazały, szereg pokoi wygodnie 
rozłożonych i przepysznie wymeblowanych: 
to widzi na pićrwszy rzut oka. Liczne gro- 
no służących uwija się, chcąc uprzedzić 
Żądania młodćj pani. Zdaje się Matyldzie, 
Że jest w zaczarowanym świecie. 


Szybko mijają dni pićrwsze. Sami tylko 
sobą zajęci, ani pomyślą, że są ludzie, o któ- 
rych zapomnićć nie trzeba. Gustaw naj- 
przód ocknął się z tego snu łubego, irzekł 
do młodćj małżonki: „Moja Matyldziu, 
teraz musimy wizyty pooddawać: ja mam 
dużo przyjaciół; gnićwaliby się, gdybym 
im mego bóstwa nie ukazał,“ Przystała 
chętnie Matylda. Zaczynają się wizyty, 
rewizyty; ztego wynikają zaprosiny na obia- 
dy, wieczory: odmówić niegrzecznie; cho- 
ciaż z musu, trzeba jechać. Nic raz mówili 
do siebie: ,„,Lepićjby nam w domu było 
samym: ale cóż robić, kiedy tak proszą, 
tak nas kochają; trzeba im dogodzić. Pó- 
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źniéj inaczćj czas rozłożymy, to tylko pićr- 
wsze chwile,* 

Coraz jednak gorzćj było. Więcćj przy- 
bywało znajomości; teatr, koncerta, wic- 
czory: tego wszystkiego opuścić піс moźna. 

Dotąd Gustaw nie grywał w wisia; ka- 
walerowi to przebaczono: ale Żonaty, czy 
to być może? „,Dziwakiem cię wszyscy 
nazwą, ucz się Gustawie.*'* Tak do niego 
przemawiali przyjaciele. Usłuchał ich ra- 
dy, bo się bardzo obawiał przydomku dzi- 
waka. Wszystkie więc wieczory trawił przy 
zielonym stoliku. Matylda zaś, otoczona 
gronem wielbicieli, bawiła się, śmiała; 
zdawała się być upojona rozkoszą. Jednak 
czuła jakąś с2с2056 w sercu, nie raz mówi- 
ła sama do siebie: „,, Wszakże jestem szczę- 
śliwa: Gustaw mnie kocha, tak jak dawnićj; 
ja go równie czule. Czegoś przecież mi bra- 
kuje. Nie są to już te pićrwsze dni naszego 
połączenia; nie są nawet te, którem na 
wsi pędziła, chociaż tam nie byłam tak 
bogatą. Ja muszę być słabą, trzeba się 
poradzić. Radzi się bićdna Matylda bic- 
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głego lekarza. On mówi, 2с to spazmy,i na 
nie ją leczy; każe pić brzydkie łekarstwa, 
i oddawać się jeszcze większym rozryw- 
kom, bo samotność zabija w tćj chorobie. 

Czasem 162 Gustaw zastanowił się, że 
mogą być złe skutki z tego, iź żonę ciągle 
otaczają, na wszystkich zgromadzeniach , 
młodzi łudzie; pod pozorem więe słabego 
jćj zdrowia, prosi, aby rzadzićj z domu 
wyjeżdżała. Słucha rad męża, zostaje je- 
den wieczór. Lecz cóż? sama! Gustaw nie 
inógł opuścić partyi wista ; bo z pewnością 
na niego rachują. Bićdna Matyłda nudzi 
się, nie wić sama do czego się wziąć, od- 
wykła od zairudnień domowych; nie ma 
Żadnćj roboty, bo јс) przyjaciołki mówiły: 
»Po co masz sama robić? Tak jesteś bo- 
gatą; wszystko lepsze dostaniesz w maga- 
zynie.'ć O! ten wieczór rokiem jćj się wy- 
dawał. Gustaw powraca bardzo późno, 
żona mu wymawia; ziąd nieporozumienia, 
niesnaski. I tak jeden dzień za drugim mi- 
jał. Już Gustaw nic był swćj żony najle- 
pszym przyjacielem, ona miała inne po- 
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wiernice; on znowu mnóstwo przyjaciół. 
Nie raz bićdna Matylda, wśród świetnego 
towarzystwa, twarz miała wypogodzoną; 
na ustach spoczywał uśmićch: lecz gdy do 
siebie powróciła, rzewne łzy wylówała. 
А nad czćm? Nad niestałością Gustawa! 
Sądziła , że on ją przestał kochać; bo wszę- 
dzie mu lepićj, niżeli przy żonie. Gustawa 
te same dręczyły myśli. I tak ci, do któ- 
rych się uśmićchało szczęście, przepędzili 
lat pięć w ciągłych udręczeniach. 
Wićmy jak fortuna niestała, jak mało na 
nią rachować trzeba; a tém bardzićj , gdy 
się w jaki dom nierząd wkradnie. Matyl- 
da bywała po najpićrwszych domach w War- 
szawie, musiała więc się stosownie ubić- 
rać: niech Bóg broni jednę suknią dwa 
razy włożyć na siebie, trzeba coraz inny 
strój zmieniać; to szale, pióra, kwiaty, і inne 
rzeczy. Ajakże to wszystko wiele kosztuje. 
»U innych bywamy na wieczorach, czy 
podobna także nie przyjmować? © Dawali 
przeto bale, obiady, wieczory; а zarządze- 
niem wszystkiego, służący się trudnili: 
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Matylda myślała jedynie, jak się wystroić 
iprzyjmować gości. Gusiaw, prócz tego, 
tracił jeszcze ze swćj strony: po restau- 
racyach dawat obiady, jeździł na polowa- 
nie, spacery; tam bywały sute śniadania, 
podwieczorki, a wszystko jego kosztem; 
przytćm grał grubo w karty. Wkrótce więc, 
przez nadużycie zarządców, ubywało in- 
trat; trzeba było długi robić, opłacać zna- 
czne procenta: dość, że zupełnie postra- 
dali znaczny majątek. 

Wtenczas to matka Matyldy pisze do nich: 
„, Wprawdzie mój domek wiejski bardzo 
szczupły; ale znajdzie się jeszcze w nim 
miejsce dla moich dzieci. Przyjeżdżajcie; 
czeka tu na was serce, któremu podobnego, 
napróźnobyście wśród wielkiego świata 
szukali.** 

Przeczytawszy, ze tzą w oku, zbliża się 
Matylda do męża; podaje mu list matki, 
i rzecze: „I cóż ty na to Gustawie?* 

Gustaw табата? się chwilkę, а potóćm 
rzekł: ,,0 Matyldo! wyjeżdzajmy, wyje- 
żdźajmy co prędzćj; powietrze miasta nam 
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nie służy.'* Wkrótce się wybrali, i nieza- 
długo ujrzeli sięw objęciach drogićj matki. 

Po pićrwszćm rozczuleniu, Matylda rze- 
kła do matki: „O droga mamo! jakże 
twoja córka nędzne, przez te pięć lat, 
prowadziła życie! Jeszczem młoda, a zdaje 
się, žem już straciła wszelkie prawo do 
szczęścia. Gdzie się podziały te błogie 
dni, przy tobie spędzone?!‘ 

„Znajdziesz je znowu tutaj, ja је zacho- 
жатат dla ciebie. 

Pićrwsze dni, po przyjeździe, zeszły na 
wzajemnych zwierzaniach. Lecz matka, 
chcące ustalić szczęście dzieci, pragnęła 
każdą chwilkę ich życia zająć użytecznie. 
Przyszła do córkiirzekła: „Moje dzićcię, 
ja już w tym wieku, Że wszystkiemu w go- 
spodarstwie sama wydołać nie potrafię; 
weź tyna siebie zarząd domu.'* Przystała 
na lo Matylda. Zrazu trochę jéj było przykro, 
bo trzeba bardzo rano wstawać: o czwartćj 
już wszyscy na nogach być musieli; a cóż 
dopićro gospodyni. Со wieczór, nim się 
położyła, zdawała matce sprawę, jak 
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rozporządziła w gospodarstwie; со kazała 
zrobić, co odmienić. Matka dopićro nad 
tém czyniła jéj swojespostrzeżenia iuwagi. 

Lecz Gustaw cóż czyni? Musi się nu- 
dzić, tęsknić do zabaw, kart, i przyjaciół. 
О! bynajmnićj, nie. Prosiła go matka, by 
założył we wsi szkółkę: z chęcią na to 
przystał; ato zatrudnienie, jakkolwiek no- 
we, ma dla niego powab niewymówny. 

W rolnictwie, zupełnie nicobeznany, o- 
świćca się; pyta sąsiadów, radzi: i wkrót- 
ce pewnie, sam potrafi dobrze zarządzić 
gospodarstwem, zupełnie wyręczyć matkę. 

О! jakże im mile dzićń schodzi na ciągłych 
zatrudnieniach! Tchwilki nie ma czasu pró- 
перо. Z jakićmże upragnienien wyglądają 
wieczoru, by sięzejść razem! Matylda, z igłą 
w ręku; matka zaś pończoszkę robi; Gu: 
staw czyta im głośno gazetę, lub książkę. 
Nie jeden znowu wieczór zszedł na samćj 
rozmowie , bo oni się teraz już rozumicją: 
choć mało gdzie bywają, піс wiele widzą, 
mają co z sobą mówić, bo uczucia serca 
na nowo odżyły; a w tych jest żródło niewy- 
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czerpane przedmiotów do rozmowy. Gdy 
nadejdzie niedziela, przybywa do nich na 
skromny obiadek szanowny proboszcz; po 
obiedzie zaś przyjeżdża parę osób z sąste- 
dztwa. Następnćj niedzieli, oni się wybić- 
rają odwiedzić prawdziwych przyjaciół. 
Odbywają w piękny czas pieszo dalekie spa- 
cery, przewożą się bacikiecm po wodzie, 
śpićwają, skaczą; wszystko w około nich 
oddycha swobodą. Teraz Matylda na nowo 
grywa na fortepianie. W mieście ten talent 
zupełnie zarzuciła; bo dla kogóź grać mia- 
Та? Gustaw jéj nie słuchał, nigdy nie miat 
czasu; nastuchał się już dosyć lepszćj mu- 
zyki. Tu przeciwnie, miło mu słyszćć, gdy 
żona zagra, choć niedoskonale. Ona się 
162 wprawia, by mu przyjemność sprawić. 
Matka się nie posiada z radości, widząc 
szczęście dzieci; а to szczęście jest jćj 
dziełem. 

О! піку nie poznał tćj wybladłćj już 
Matyldy, słabćj, zawsze pozićwającćj. Te- 
raz па помо odkwitta , jak paczek róży na 
wiosnę; zawsze śmiejąca, hoża. Gustaw 
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nie może jćj się nauwielbiać; zdaje musię, 
że ją dopićro poznał, dopićro ukochał. 
І teraz czasem łzy zabłysną wich oczach, 
lecz jakaż to różnica od dawnićj wylewa- 
nych! Teraz je rozczulenie wyciska. Tez 
raz, gdy wspomną na pićrwsze lata ubic- 
głe ich połączenia, chcieliby je wymazać 
na zawsze z pamięci : „Myśmy nie Żyli przez 
te łata (często mawiają); bo czyż to zwać 
można Życiem, gdy czas na próźno schodzi.'* 

Szczęście Matyldy *'i Gustawa zaczęło się _ 
od chwili utraty majątku: w mierności ko- 
sztowali szczęścia; praca do niego była 
potrzebną. 
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OLIMPIA, 
Уотс ләә рге ботата. С 


Raz па Olimpie był wieczór balowy. 

Nie wiedzieć dobrze, czy to imieniny, 

czyli to piknik był karnawałowy, 

czy 162 Junony świetne urodziny; 

Dość, Że się Jowisz, w największćj paradzie, 
ubićra w fraczek jak najświeższćj mody, 
śnićżne żabotki i mankietki kładzie, 

i wonnych pomad nie szczędzi do brody. 
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Junona wdzićwa suknią blondynową: 
każdy z rękawów, jakby balon wzdęty; 
kapelusz Luxor wznosi się nad głową; 
na szyiłańcuch, Isabelką spięty. 

Był zaproszony Olimp prawie cały. 
Schodzą się zewsząd postrojeni goście: 
z morza i z lądu, z lasu і ze skały; 
Półbożki, Bożki, Panowie, Fćjmoście. 
Herkules słuszny, i Wulkan kulawy, 
Mars zbrojny rękę podaje Wenerze , 
Dianna pieska bierze dla zabawy, 
Neptun swój trójząb składa jćj w ofierze. 
Nie brak tam było lodów i Szampana; 
lały się same: kawy, limonady; 
muzyka dźwięczna, z Sylwanów dobrana, 
najprzyjemniejsze głosiła rulady ; 

a Nimf dwanaście, w króciutkim ubiorze, 
z różanym wieńcem u czoła i loków, 

i tyleż Faunów, w jednymżźe kolorze, 
stanęło razem do wesołych skoków. 
Najprzód coś піру francuskie Kadryle; 
dalćj z jakiegoś baletu wyjątek ; — — 
ale któż pojmie i spamięta tyle, 

jak się snuł pląsów zefirowych wątek ? 
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Chociaż to było na Olimpu szczycie, 
jednak ród ludzki, co zawsze cickawy, 
nic nie zważającna zdrowie iżycie, 
chciał 162 być świadkiem tćj Bogów zabawy. 
Со tylko było drabin na tćj ziemi, 
ławek i slotów: wszystko wydobyte. 
Wglądają tłumy, oczy cickawemi, 
przez drzwi, iokna, i szpary ukryte: 

i drobne dzieci, i zgrzybiałe matki ry 
szlachta, wojskowi, ziemianie, studenci, 
skromne panienki, zazdrosne mężatki ; 
cisnęli się tam, słowem, wszyscy święci. 

A w tém Ganimed, śliczny jak poranek, 
wchodzi z Nektarem (Jowisz się uśmićcha); 
nalówa Bogom to wino do szklanek, 

a zaś Boginiom każdej do kielicha. 
I przyszła Hebe, luba jak Aurora, 
daje Ambrozyą z złotego półmiska, 
(Mars, dla którego najbardzićj jest skora, 
skrycie jćj rączkę pod półmiskiem ściska.) 
W reszcie Kupido, figlarne pacholę, 
przyszedł z sajdakicm zwieszonym przez ra- 
patrzą, co stawia ukradkiem na stole: (mię; 
Jabłko Parysa, co skradł swojćj Mamie! 
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Tu dobry humor wylał się na Bogów, 

i gwar przyjemny wszczął się ро za stołem; 
a starzy, młodzi, z rogami, bez rogów, 
wszyscy się bawić zaczęli pospołem. 

Mars opowiadał krwawe swoje zwady, 
Neptun do Io palił koperczaki, 

Pallas zadała dowcipne szarady, 

a Bachus zmiatał najlepsze przysmaki. 

А? Polonesa jak шпа od ucha, 
huczne się tony rozchodzą wspaniale: 
zaraz zJunoną Saturnus się rucha, 

a za nim reszta sunie się przez'sale. 

Argus sluoczny, Cyklop jednooki, 

i Fama ztrąbą , i Parki z wrzeciony: 
wszystko się wzięło pod pachy, pod boki, 
kiedy zagrano zwinne Kotylony. 

Po Kotylonie przyszła Galopada: 
Wenus 2 Apollem, a Westa z Minosem, 
Wulkan, choć chromy, do tańca się wkrada; 
Sam tylko Jowisz zespuszczonym nosem. 
Ale gdy rober skończył się już trzeci, 

i chciwy Plutus choć raz szłema dostał ; 
natenczas Jowisz : „Dobrze tak Waszeci*, 
zgarnął pićniądze, i od stołu powstał. 
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I w tém jak mrugnie brwią swoją sędziwą 
(rzesze ciekawe aż do drzwi się pchają): ; 
„Ano Mazura! Niech mi zaraz żywo 

„ Nowakowskiego Mazura zagrają!“ 

Natychmiast wszyscy Galopa przestali, 
nowa na chórze staje partytura; 

a Jowisz: ,,FVszyscy, jak tu są wtćj sali, 
„„niech bez wyjątku stają do Mazura!** 

Każdy za swoję tanecznicę chwyta, 

stanęło koło, i par może trzysta; 

Eol o Circe; Магѕ.о Florę pyta. .... 

Już brzmią puzany, ten trąbi, ten śwista ; 
juź dźwięczny akord dobrały fujary; 

już gwar był umilkł, ma się zacząć sztuka: 
ale Ganimed niema jeszcze pary, 
Ganimed jeden tanecznicy szuka. 
Zabrakło jednćj w Olimpie Bogini: 
rozpacz porywa mego Ganimeda, 
wyrzuty sobie i sąsiądkom czyni; 

śmieje się Hebe, i goićwa się Leda. 

„A nuź ! zacznijcie!** woła Jowisz groźno, 
Рокі? mam czekać kiedy razrozkażę ? 
„Natychmiast zacząć ! Już i tak jestpóźno! 
„Niech cały Olimp stawa zaraz w parze!“ 
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A nasz Ganimed, w ostatnićj przygodzie, 
postrzega w tłumie młodziutkich ziemianek, 
w cisnącym do drzwi zewsząd się narodzie, 
panienkę młodą, śliczną jak poranek: 
Nóżeczka mała, i talijka miła, 
wejrzenie skromne, płeć pulchna i biała; 
słowem, Boginiby się nie wstydziła, 
gdyby twarz taką lub nóżeczkę miała. 
Ganimed z tłumu za rączkę ją chwyta, 
patrząc w Jowisza, wiedzie jąpowoli; 

i niby wzrokiem Jowisza się pyta, 

czyli zziemianką tańczyć mu pozwoli. 
(Trza wiedzićć : Jowisz kochał Ganimeda, 
nie raz wybaczył, kiedy źle nałówał; 
nawet tajemna kronika powieda, 

Że go Ganimed Tatuniem nazywał.) 
Mrugnął więc Jowisz: jest ostatnia para. 
Boginie z złości wargi zagryzują ; 

а w tém orkiestra “tatra rara, trara ra! 

i wszyscy koto ogromne formują. 

Wprzód rondo wielkie,razwlewo,raz w pra- 
potóm Szen śliczny, bez Żadnćj pomyłki; (wo; 
potóm figury następują Źźwawo: 

to krzyże, ronda, passeesi posyłki. 
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Z jaką zgrabnością wszystko totańczyło! 
Myślałbyś prawie, żeto śród Warszawy; 
bo jest со widzićć , kiedy z Polkąmiłą 
puści się w taniec Warszawianin żwawy! 

А mój Ganined. ze swoją wybraną, 
jak hasa źwawo, lak hasa wesoło; 
wszyscy zbużeni, już się robi rano, 
а оп z maleńką jeszcze hasa w koto. 
Maciupa nóżka, istanik szczuplutki, 
gors nierozkwiiły, lica nierozgrzane , 
fartuszek cienki i lekki i krótki, 
jednym wyrazem: dzićcię ukochane! 
Tak wszystkie Bogi, Boginie, Półbożki, 
skroń ocićrając, mówią między sobą: 
Co to za lekkość, со za zgrabność nóżki! 
„,Ach szkoda,że jest śmiertelną osobą!‘ 
AwtómGanimed,wziąwszy jąw pół chwacko, 
jak ognistego hołupca zniąutnie, 
jak nią zawinie; — а? grzebićń jéj gracko 
Apollinowi wyskoczył na lutnie. 
„Brawo! ach brawo!*krzykną wszyscy razem: 
zazdrość talentom ustąpić musiała ; — 
,,z jakim to tańczy wdziękiemi wyrazem! 
„Jakże się zowie i zkad jest ta mała?!“ 

gt 
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Strwożone dzićcię stawa pośród sali, 
wszyscy Bogowie w około nićj stają ; 
chciwieby małćj w oczka spozićrali, 
ale jéj oczka na dół poglądają. 

„Jakże się zowiesz?* pytają niebogę, 
„„zkąd jesteś? powićdz, moja Typieszczoto!' 
„» Tego ат“ rzeknie „powiedzieć nie mogę; 
„,bo ja na ziemi biódnąm jest sierotą!** 

», Któż Cię prowadzi przez te młode lata?‘ 

„Ach, bojaźń Boża;* powiada dziewica. 

„»Czy nie masz ciotki, siostry, albo brata 2 

„„Niezyja taska biednej nie przyświeca. 

„Któż Сіс naucza, obdarza swym względem, 

pi kto Gi drogę wskazuje do cnoty? 

„Idę jedynie za serca popędem, 

„tz toru nigdy nie Басат prostoty.‘ 

„„Kogóź najbardzićj kochasz na tćj ziemi?** 

» Tych, którzy biednym los nieszczęsny sto- 
dzą.'* 

sA potćm Коро 2“ ,, Tych, co stę ze swemi 

„nieprzyjaciotmi, jako z braćmt godzą.'* 

„Ale czy nie masz jakiego młodziana ? 

„»Czy dla którego serce Twe niebije?'* 

„Ach! taka miłość, sterotom nieznana; 

bo miłość (mówią) wzajemnością Żyje. 
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„Ach, lube dzićcię, kochana sićrota !“ 

wszysey znów krzykną, jakby jednym głosem; 

„„powićdz,czego chcesz,czy srćbra, czy złota: 

„„sutym cię zaraz obdarzymy trzosem!** 

„, Złoto nie kras" odpowić panienka, 

„„Przymtoty duszy, to klejnot prawdziwy 

„A to bóstewko ! ta ta ta maleńka! 

tak się odzywa sam Jowisz sędziwy. 
„Więcgdy tak“ rzeczeOlimp zgromadzony, 

„kiedy pogardzasz złotem iklejnoty; 
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„daj tu, kochanie, fartuszek zielony: 
››о{т®утаз2 od nas, jakie chcesz, przymioty! 
Luba nadstawia fartuszek swój inaty: 
a Jowisz grot jćj wrzuca błyskawicy, 
Wulkan miłości daruje jéj strzały, 
Neptun kotwieę przeciw nawałnicy, 
Flora fijotek, Merkury łańcuszek, 
Wenera pasek, a pawia Junona, 
Apollo lutnią wrzuca јс] w fartuszek; 
Minerwa tarczę wiąże jéj do Топа; 
Ceres jćj daje swój róg obfitości, 
a Mars swój szyszak z żelazną zasłoną , 
Dianna pieska, to znamię wierności, 
Saturn od Parki stuletnie wrzeciono. 
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Ale Cybele, co łysego czoła, 
widząc, wybladła, okiem swojóm starćm, 
Że mała darów unićść już nie zdoła; 
i że upada prawie pod ciężarem: 
„Stójcie!' zawoła „już dosyć jest tego! 
„zapomnieliście. że to ziemian córa. 
„Czyli cnót tyle, klejnotu drogiego, 
„posiadać będzie z Bogiń naszych która?!“ 
„Stachaj me dzićcię!** tulaj do malutkiej 
obracając się, podała jćj wstęgę; 
„wzrok mój, gdy patrzę w przyszłość, nie 
jest krótki: 
„przeglądam jasno przeznaczenia księgę. 
„Cos otrzymała dzisiaj z Bogów ręki, 
„„tego z śmiertelnych nikt tam nie posiada; 
»52 to przymioty, і cnoły, і wdzięki, 
„„przed któremi świat na kolana pada. 
э Czoło Twe blaskiem światła zajaśnieje. 
» Oczy, tez wiele niewinnie sączące, 
„nauczą ludzi zachować nadzieje; 
„Choć gromów na nich pospada tysiące. 
s „Piers Twoja, tchnąca dobrocią, litością, 
„»Wieczystym węzłem zrączkąTwą spojona, 
„pokaże światu, Że dobroczynnością 
„zbliżyć się możem do niebianów grona. 
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s Usta Twe, z sercem w wiecznćj będąc zgo- 
| i | dzie, 
рес. czarować będą naród cały; 
„vw tćj to purpury słodziutkićj swobodzie, 
„miłości groty będą spoczywały. 
„Nareszcie nóżka, co, pełna zgrabności, 
››ро twardym głazie stąpa tak leciuchno, 
„nauczy ludzi: niechaj przeciwności, 
„jednym рози уге, drogiswojćjzdmuchną.* 
„, Wiwat! niech żyje!“ tysiączne okrzyki 
w gmachach Olimpu wzniósł y się wesofo. 
„„ Wiwat! niech żyje!‘ krzykną śmiertelniki, 
u stóp Olimpu, zgromadzeni w koło. 
Panienka skromnie tu i tam się kłania, 
a Jowisz do nićj: ,,Jużeś nie sićrotą. 
»Na znak naszego szczćrego sprzyjania, 
za córkę naszą bierzem Cię z ochotą; 
sa na pamiątkę dzisiejszćj zabawy, 
„kiedy imienia méj córki nie wićcie, 
„dajem Ci imię dla Olimpu stawy: 
„»więc OLIMPIĄ nazywam Cię dzićcię 1 
Hebe, łabędzią rączką, puhar wielki 
Panu Olimpu wesoło nalała: 
„ŻYJ OLIMPIO! Wnet pękty butelki, 
i cała góra w winie się skąpała. 
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A nasza LIMPCIA, okryta rumieńcem, 

z zwykłą skromnością wszystkim się skłoniła; 
i wraz z darami, iniebianek wieńcem, 
znowu z Olimpu naziemie wróciła. 


CZŁOWIEK I JEGO LATA, 
ПРОС 
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Kiedy przedwieczny, patrząc na świat 
stworzony, widział, 12 wszystko było do- 
brze, zawołał cztowieka i wszystkie stwo- 
rzenia przed się, aby oznaczył sposób i dłu- 
gość ich Życia na ziemi. 

Wystąpił człowiek ,i Pan rzekł: ,,Ty, 
człowieku! jesteś królem stworzenia; tobie 
nadaję podniesioną i szlachetną postać, dar 
myślenia i mowy; tobie poddany będzie 
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wszelki zwierz polny, ptastwo powietrzne, 
płaz ziemi, i wszystko co w wodzie Żyje; 
tyś panem wszelkićj żywćj istoty; rośliny 
ziemi, owoce drzewa, są twoją własnością: 
a żyć będziesz na ziemi łat trzydzieści.** 

Wtedy mrucząc odszedł człowiek na stro- 
nę, i rzekł: „Jeśli mam być królemstworzenia 
iużywać w pełności Życia, na cóż mi się 
zda ten mały kawałek czasu: lat trzydzie- 
ści?“ Tak skarżył się człowiek, i patrzył 
zazdrośnie na inne zwićrzęta, 21 których 
wielu dłuższe Życie wszechmocny darował. 

Z kolei stawił się także i osioł,i Pan rzekł: 
„Ty wycierpisz lrudy i nędzę, będziesz dźwi- 
gał ciężary i upadał pod razami pogania- 
czów, w pocie twoim nię doznasz wytchnie- 
nia, chwast i ciernie będzie twoją nędzną 
potrawą; a żyć będziesz па ziemi, lat pięć- 
dziesiąt.'6003 5 «00030 si 

Wtedy bićdne zwićrzę uklękło i йд. 9 
Twórco litościwy, 'jcżełi tak nędznie.mam 
żyć, za potirazy moje chwastem i cierniem 
być posilanym, a żyć tak długo? Ach! od- 
bierz mi dwadzieścia lat życia mojego.** 
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I człowiek, chciwy Życia, przyskoczył, 
i prosił o lat dwadzieścia odrzuconych przez 
osta; a Pan dobroiliwy uśmićchnął się, 
iprzyjął prośbę. 

Teraz przyszła kolćj na psa,i Pan rzekł: 
» Ty będziesz pilnował domu i uwiązany le- 
Żał na skarbach, nie będziesz nawet księ- 
życowi dowierzał, i będziesz na każdy cień 
szczekał, będziesz kości ogryzał i żyt na zic- 
mi lat cztćrdzieści.'* 

W tedy ukląkł bićdny piesi prosił: „„Lilo- 
ściwy Twórco! jeśli tak nędznieinamŻyć,do= 
mu i skarbu pilnować, cień oszęzekiwać iko- 
ści gryźć, ujmij mi Życia lat dwadzieścia.** 

I człowiek,chciwy Życia, przystąpił, i bła- 
gał o lat dwadzieścia, których pies nie 
chciał; a Pan dobrotliwy uśmićchnął się, 
i przyjął prośbę. 

Potém przyszła kolćj na małpę, i Pan 
rzekt: „Ty będziesz tylko podobną do czło- 
wieka, a zostaniesz tępą i dziecinną , cho- 
dzić będziesz z grzbietem skrzywionym, bę- 
dziesz igraszką dzieci i zabawą ludu; a łat 


sześćdziesiąt naznaczam ci Życia.'* 
10 
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Na to uklękła bićdna małpa i prosiła: 
„„Litościwy Twórco! jeśli do człowieka tylko 
mam być podobną, być głupią, igraszką 
dzieci i gminu, wtedy ujmij mi lat trzy- 
dzieści.** 

I człowiek, chciwy długiego życia, przy- 
stąpił znowu, i prosił o lat trzydzieści od- 
rzuconych przez małpę; ałaskawy Twórca 
uśmićchnął się, i przyjął prośbę. 

I gdy wszystkie zwićrzęta odeszły, każde 
według swego przeznaczenia, Żył czło- 
wiek, jak pan stworzenia, swoje lat trzydzie- 
ści, bez troski i wesoły młodością. 

AŻ oto, zbliżają się lata od trzydziestu 
do pięćdziesięciu; wtedy człowiek się drę- 
czy i trudzi, musi nićść brzemię, lichy jeść 
pokarm, wycierpićć razy, aby dowlókł swój 
chleba kawałek. I to są jego osle lata. 

A gdy, doszedłszy lat pięćdziesięciu, nieco 
uzbićrał; wtedy siedzi człowiek na swoim 
skarbie, trzyma straż domu, nie wierzy 
księżycowi, każdy cień jest mu podejrzany, 
szczeka na każdego kto się przybliży, 
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a w głodzie swoim przestaje na parze kości. 
1 to są jego psze lata. 

Jeżeli człowiek przeżyje lat siedmdzie- 
siąt; wiedy traci swój rozum, staje się dziwa- 
cznym i śmićsznym, chodzi z skrzywionym 
grzbietem i jest igraszką dzieci i głupców. 
А to nakoniec są jego małpie lata. 
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P ypatek ž ата, od tytulém: 


РІЕКМОЅСІ WZNIOSŁOŚĆ. 


Rozpatrując się w rzeczach stworzonych, 
widzimy, że we wszystkićm najwyższa mą- 
drość miała na celu nietylko pożytek , ale 
i piękność. Piękność jest dozupełnicniem 
i koroną stworzenia. 

Pociąg człowieka równie jest silny do pię- 
kności, jak do prawdy i enoty; ido nićj na- 
przód skłonność w nim się objawia. W przy- 
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rodzonćj skłonności do tego co jest piękne, 
а wodrazie od tego co jest niemiłe, zało- 
Żył Twórca zasadę naszych dążeń ku pra- 
wdzie i cnocie. 

Poznanie, co jest istotnie piękne, równie 
jest trudne, jak pojęcie prawdy i cnoty; aletu 
mówi się tylko względnie o przyrodzonym 
ku піс) pociągu. Dzićcię, bez władzy je- 
szcze rozumu, czuje rozkosz w kolorach 
i tonach, lecz drobne tylko przedmioty mo- 
gą go zająć. I człowiek w pierwiastkach 
lubit więcćj krzyczące farby i tony, niź 
piękność, która ukształcony rozum i czucie 
zajmuje ; ale przez te szczeble do nićj do- 
chodzić musiał. Piękność obudziła w nim 
najprzód ciekawość; ta przyuczyła go myśleć, 
naśladować, podobać się. Іт więcćj z gru- 
bćj zmysłowości wychodził, têm bardziej 
czuł skłonność upiękniać, jak natura, wszy- 
stko około siebie. Szata, pokrywająca jego 
ciało, stała mu się ozdobą; proste ogrodze- 
nie się od napadu zwićrza, zmieniło się 
w kwitnący ogród; a miejsce warowne li- 
czniejszego pokolenia, grodem wspaniałym. 
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Domowe potrzeby, broń nawet zabójcza, 
ozdobą się staty. Daléj już u niego piç- 
kność nietylko służy potrzebom, ale sama, 
przez się potrzebą się staje; i w człowieku 
obudza się siła twórcza i uczucie smaku, 
którego ostatecznym celem jest obyczajność. 
Upickniając wszystko około siebie, swoję 
zewnętrzną postać, zapragnął i siebie, jako 
moralna istota, upięknić. Wnet uniesienie 
dzikićj radości zamienitw taniec, iw śpićwy, 
w których taktowi powodowaćsiędaje, i czuć 
zaczyna piękność porządku i miary. 
Nadto, natura, w ogólności, przywiązała 
piękność do wszystkiego, co jest dobrém; 
a złemu odrażającą postać nadała (bo tu 
szczególnych zboczeń brać za zasadę nie 
można). Zjadliwe zioła i potwory, nacecho- 
wała postacią odrażającą człowieka; żmije 
ikrokodyle przerażają oczy, choćbyśmy ich 
natury nie znali. Ptakom drapicżnym, żyją 
cym w puszczach, lub nad wodami,odmówiła 
spićwu, bo tam nie słyszy ich człowiek. 
Stodkićj i wonnćj pomarańczy, jakże piç- 
kną postać nadała! jak uszlachetniła postać 
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jelenia i konia! jak wdzięczny głos i piórka 
madała, świat weselącym ptaszętom!! 

Człowiek jest arcydziełem w swym or- 
ganizmie; jakże natura chciała zewnętrzną 
jego postać uczynić godną pobytu duszy! 
Oko jest najpićrwszą jego pięknością, i w 
nićm 162, widzimy zwierciadło jego myśli 
i uczuć; ono trzyma nicjako środek między 
ciałem i duszą, Przeto, jak nie pięknicj- 
szego nad oko pełne życia. pogody i szła- 
chetności; tak nie okropniejszego nad nie, 
w gnićwie, obłąkaniu, a têm bardzićj w ciele 
umartem. 

Zdajesię, 12 natura, nadając człowiekowi 
pewną wolą, więcćj ufała jego rozumowi 
niź uczuciom. Myśl nasza może być tajną, 
ale rzadko uczucie. Zła żądza, im jest gwał- 
towniejszą, tém więcćj niebczpieczną; dla 
tego tóm więcćj na twarzy się zdradza, cho- 
ciaż ją rozum pragnie zataić. Uczucie szla- 
chetne i tkliwe, téim żywićj powierzchownie 
się wyraża, gdy czucie przepełnione nie jest 
w stanie tak się wysłowić, jak rozum. Mo- 
żeż być n. p. piękniejsza postać i rysy dwóch 
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ludzi, jak patrząc na tego, który przeba- 
cza, i który błąd swój wyznaje? Góż często 
za bojaźliwą niewinność objawia prawdę? 
Oto, sama natura mówi za nią, przez łzy i rysy 
twarzy. Wstydliwość jest najwięcćj ujmu- 
јаса ozdobą młodój piękności; a że młodość 
najskłonniejszą jest do lekkich przewinień, 
tém więcćj natura każe jéj się rumienić. Tym 
rumieńcem zdradza ona przewinienie, a ra- 
zem zagnićwanie rozbraja. | 
Uczucie wesela, cichćj radości, przyjaźni, 
jakże się rozlicznemi rysami maluje na twa- 
rzy! na tym przeimiennym obrazie duszy! 
Przeciwnie w gnićwie, zazdrości, chciwo- 
ści, odbićra natura tę piękną barwę; lica si- 
nieją, bieleją wargi, oczy tracą blask przyro- 
dzony, lub dzikiego zwićrza przybićrają 
wściekłość. Im do piękniejszych uczuć du- 
sza nasza przywykła, tém więcćj twarz 
nabićra rysów pięknych albo szlachetnych. 
Za uniesieniem lub pogodą duszy, pozostają 
rysy na twarzy szlachetne lub piękne. Ró- 
wnie złe nałogi w nich się piętnują. Kiedy 
nadużycie trunku duszę upodli, natura od- 
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bićra oczom ich żywość, przemienia twarz; 
ispodlona postać człowieka,godną jest stanu 
duszy upodlonćj. 

Ten związek moralnćj piękności z fizy- 
czną, zważającczłowiek, zapragnął nietyl- 
ko swojc potrzeby, swoję powierzchowność, 
ale i swoje czucie uzacniać. Chciał się 
podobać, jako istota moralna. W piękności 
płci drugićj szukał i szanował piękność 
moralną. Odtąd zmysłowa żądza nie prze- 
stała już na łatwćj zdobyczy; uczucie szu- 
Като w oku uczuciai skłonności wzajemnej, 
i podwyższyło się do moralnych uczuć, 
przywiązania. Już miłość nie ofiarą, ale да+ 
rem być mu powinna. Ten stosunek roz- 
ciągnął się na całe pożycie ludzkie. ,,Sła- 
by, mówi Szyller, staje się świętym przed- 
miotem; nieskromionasiła tracidawny swój 
zaszczyt , rodzi się wspaniałość rycerskich 
obyczajów. Tego, którego żadna moc nie 
ustraszyła, rozbraja rumieniec. Sama nic- 
nawiść słucha delikatnego głosu honoru: 
zwycięzca przebacza zwyciężonemu; go- 
ścinny stół oczekuje podróżnego na tych 
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brzegach, gdzie dotąd tylko się morderstwa 
spodzićwał.'* 

Tak stopniami uczucie piękności okrze- 
sywało surowość obyczajów i uczuć: a, Ťa- 
godząc go, usposobiło w człowieku siłę 
moralną; wdrożyło do uczuć szlachetnych 
i wzniosłych, których już w szkole walk 
i nieszczęść nabywać musiał. Ale, ograni- 
czając się do niniejszego przedmiotu, po- 
wićdzmy, że dziś jeszcze, kiedy przepisy 
religii, kiedy prawa spółeczeńskie wska- 
zują nam powinności moralne ; jeszcze chęć 
wzajemnego podobania się, wzmaga nasze 
enoty, i опе uprzyjemnia. Są wady nicpo- 
zbędne, psujące harmonią życia potocznego; 
a którym Żadne przepisy nie zdołają zapo- 
bićdz. Zły humor, lekkie urazy, zbytnia 
otwartość, mała niezręczność i nieprzyto- 
mność, często nas równie wewnątrz za- 
wstydza i boli, jak wina prawdziwa. Pra- 
wda, że te przyzwoitości towarzyskie są 
nudzące, że czynią pozornym i wady po- 
krywają; lecz prawda i to, że owa ciągła 
baczność, aby się podobać, zamieni się 
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zczasem w piękną naturę. Przynajmniej 
pozostaje się obyczajność, przez którą zły 
staje się znośnym; adobry, przyjemniejszym. 
Bez tego przymiotu, surowa cnota zadziwia; 
ale z nim, zniewala, i do naśladowania ła- 
twiejszą się czyni. 

Wszystko, co człowiek pojmuje w zmy- 
słowym świecie i czego doświadcza w mo- 
ralnyih, to przechowuje, że tak powićm, 
w sennych wspomnieniach, z których się 
składa jego imaginacya. Imaginacya jest 
tém dla wspomnień naszych, czćm światło 
nocne dla przedmiotów natury. Nie wyświć- 
ca ona ich zupełnie; ale daje nam się ich 
domyślać, lub z nich coś tworzyć w wyo- 
brażeniu. fmaginacya nic właściwie nie 
tworzy, coby nie było wzięte z czegoś zmy- 
słom znanego; jćj utwory, jakkolwiek są 
przekształcone i nowe, są zawsze wspo- 
mnieniem tego, cośmy kiedyś przez zmysły 
pojęli, i po swojemu odnowili. 

To tedy bogactwo,zebranez pamięci i wra: 
Żeń,oddała nam natura najprzód dla zabawy, 
pozwoliła nam tworzyć według naszych 
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uwidzeń i potrzeb. Tak utworzył się po- 
woli świat marzeń, naprzeciw rzeczywiste- 
mu. Nadzwyczajność, przesada, krzyczące 
obrazy, złożyły ten świat, najprzód przez 
samę imaginacyą rządzony. Nierychło za- 
czął człowiek czuć w tymże kraju piękność 
prostoty, planu, i spokojności. Tak i wna- 
turze samćj, więcćj uderza wzburzone mo- 
rze, skał urwiska, i burze, niżeli spokojnćj 
nocy majestat, i natura do dumania wyzy- 
wająca. Wnet człowiek naśladował nietyl- 
ko rzeczy stworzone , ale tworzącą naturę; 
śledził wc wszystkićm źródło, porządek 
i przeznaczenie; i do świata, swojego two- 
ru, cel і porządek wprowadził: wystawił 
więc idealną doskonałość i piękność, na- 
przeciw rzeczywistćj. 

Widzieliśmy, Że natura odznaczyła do- 
bre pięknością, a złe odrazą. Gdy sztuka 
naśladuje naturę, wzbudzi wnas równie 
przywiązanie do tego, co moralnie jest do- 
bróm; a odrazę od złego. Jak zewnętrzne 
piękności natury kszłałcą naszą imagina- 
суа, tak wrażenia, czerpane zidcatu wiel- 
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kości człowieka, kształcą charakter. Na 
widok pięknćj natury, i pięknego czynu, 
wszyscy bez różnicy czujemy przyjemność... 

Ale wszystko, co dotąd o piękności w na- 
turze і sztukach mówiłem, jest dopićro uła- 
godzenicm człowieka i upięknieniem jego 
pożycia. Są to dopićro kwiaty, na których 
wykodysać nas chciała. Gdyby natura i piç- 
kne sziuki, samą tylko łagodną piękność za- 
wieraty, Życie nasze byłoby tylko miłym 
snem i utuleniem. Uczucie samćj piękności, 
aniby nas uzbroiło przeciw nieszezęściom, 
aniby nam otwićrało świata wyższego. 
Smutna rzeczywistość nasza, wyglądałaby 
jak obraz śmierci z pośród miłych ułudzeń. 

Natura, nietylko jest piękną; ale nas zdu- 
mićwa wielkością, i okropnością przeraża. 
Swiat moralny wystawia nieskończone wal- 
ki z przeciwnościami,zbrodnie, i cnotę cier- 
piaca. Geniusz, w czarodzićjskićm zwiercie- 
dle swojćm, objawia nam nietylko piękny 
swój świat wewnętrzny, i wnim ubóstwio- 
ną niejako naturę ludzką; ale razem całą 
czarną jéj stronę, barwami piekła wzimo- 
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cnioną : wystawia umysł walczący między 
nieśmiertelnością a zniszczeniem, między 
żądzą a wolą, między mocą i słabością czło- 
wieka. Te obrazy silnićj jeszcze pociągają 
duszę, niżeli piękność; i jak ta uczucia tago- 
dzi, tak te umysł do wzniosłości sposobią. 


Piękność i wzniosłość, w naturze, podoba- 
ją się duszy w sposób wcale odmienny. Wi- 
doki skał nad przepaściami , pożary i bu- 
rze, obrazy piekla w Miltonie, przerażają 
nas razem i zajmują. Doliny,po których stru- 
myki się gonią, obrazy patryarchów i pól 
Blizejskich, zajmują nas, i razem pokojące 
budzą uczucia. Dzićń piękny, obudzając do 
powszednich czynności,wznieca w nas uczu- 
cie wesela. Noc, odsłaniająca niezmierność 
światów, nęci do дотам o wzniosłych przed- 
miotach: Bogu i nieśmiertelności. Postać 
człowieka, zajętego myślą wzniosłą, jest 
uroczysta, milczącą jak noc; przeciwnie, 
Żywe czucie piękności oznacza się przez 
uśmićch i blask oczu, jak dzióń pogodny. 
Wzniosłość wprawia nas w zadumanic, pię- 
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kności dziwimy się. Dziwimy się itemu, co 
nie łatwo pojmujemy; zdumićwamy się nad 
tem, do czego nasze czucie ma udział. Czło- 
wiek zadziwiony nie okazuje піс wzniosłe- 
go, ale zadumany oznacza razem myślącą 
i czującą istotę. Wzniosłość i piękność ma- 
ją źródła wcałe odmienne. Ta więcćj do 
zmysłowego, tamta do umysłowego świata 
należy. Piękność czyni nas wzajem sobie 
miłemi; wzniosłość, godnemi Boga. Do po- 
znania jednćj, dosyć imićć delikatne czucie; 
do drugićj, trzeba dzielności, i przeciwno- 
ściami wytrawionego umysłu. Dobre poję- 
cie piękności jest tarczą przeciw surowym 
namiętnościom; w wzniosłości zyskujemy 
miecz, by nad niemi panować. To, co jest 
piękne, zaspakaja razem i czucie nasze 
i rozum: przy tém, co jest wzniosłe, rozum 
i czucie nie są wzgodzie; a właśnie na 
tćj sprzeczności polega cała rozkosz , jaką 
wtedy czujemy. Jestto tak, jakbyśmy się- 
gali, i juź kosztowali błogości przyszłego 
świata, od którego nas obecny boleśnie 
odciąga. 
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Uczucie wzniosłe jest uczuciem pomię- 
szanćm. Jestto połączenie pewnego za- 
smucenia 2 radością, uznania razem naszćj 
nicości i wielkości Ito dowodzi, źe tu na 
ziemi w dwojakim stanie jesteśmy; bo tu 
wyraźnie fizyczna słabość nasza jest w spo- 
rze z moralną, gdy nas jeden przedmiot diwo- 
jako, i tak różnie, obchodzi. Widok górzy- 
stćj natury, razem nas rozkoszą i pewnóćm 
utęsknieniem napełnia. Czemuż więc tćj 
rozkoszy tak w zupełności nie używamy, 
jak innych zmysłowych ? Umysłowych roz- 
koszy, nigdy tu zaspokoić nie można. Przed- 
smakiem ich jest tęskność do Boga, błąka- 
nie się myślą w kraju nieskończoności. 

„Uczucie wzniosłe, mówi Kant. ma źró- 
dło swoje w połączeniu imaginacyi z rozu- 
mem, które wzajem, znierównćm powodze* 
niem, chcą objąć wielkość bcz granie. 
Imaginacya, widząc daremne swoje usi- 
towania, z Żalem odstępuje swćj chęci, 
czuje swąniemoc, i wzywa na pomoc wła- 
dzy, któraby tę nieskończoność pojęła ; tą 
władzą jest rozum. Ten rozum, im dłużćj 

Ji* 
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pracował, tém więcćj przekonał się o swćj 
godności moralnćj: wtedy, wynosząc się nad 
to, co ро dopićro poniżało, stawia szlache- 
tność swćj natury naprzeciw temu, co się 
zdawało dopićro szydzić z jego słabości; 
z uczuciem sił nieodgadnionych, unosi się 
nad olbrzymiemi obrazy, w których nie- 
zmierności ginąć się zdawał:.'* 

Ludzie, obdarzeni czuciem i imaginacyą, 
łubiący dumać nad wielkością i okropnością, 
w moralnym i fizycznym świecie, a którzy 
nie doszli jeszcze do. tćj wzniosłości umy- 
słu, okazują zwykle sceptycyzm lub me- 
łancholią. Ztąd Byron, który tyle do wznio- 
słości ma dążeń, zdaje się być istotą tylko 
cierpiącą; szedł on jeszcze w zapasy z na- 
turą i przeznaczeniem ; jeszcze się nie pod- 
dał konieczności, aby wyższym był nad 
nią. Poczye jego, obudzają wzniosłe uczu- 
cia, tak jak wielka natura ; ale umysł jego 
nie doszedł był wzniosłości swojćj. 

Trudno nie wybaczyć w Byronie ludzkićj 
naturze: Że to zniszczenie, to chaos, wrze- 
czach tego świata, wyższe umysły posępno- 
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ścią przejmują. Jak daleko dzieje ludzi siç- 
Баја; zawsze mają więcćj do powiedzenia 
o potędze natury, niż o ich usiłowaniach. 

Porównajmy to, co dzieje ludzkie nam 
świadczą, z tćm, co od wieków Życzyli cno- 
tliwi; a rozpaczby nas przejęła, gdyby nam 
пос tego świata , świata wyższego nie czy- ” 
nita czytelniejszym. 

Ta sama natura, która nas w młodzień- 
stwie na kwiatach piękności wykotysała, 
przeraża nas niszczeniem tego, co sama 
tworzy. 

Najwięcćj kwitnąca ziemia, w gnićwie, 
ogień wyrzuca, i chłonie Lisbonę. Te wia- 
try dobroczynne, pędzą zatopić morskich 
podróżnych. Człowiek wszędzie stawia po- 
tęgę umysłu swego przeciw naturze, ona 
wiecznie roztacza swe chwasty na gruzach 
jego piramid. Dzieje są krwi przełanćj 
rachubą.... 

Od rzeczywistości,chcę się puścić w senne 
krainy wyobraźni; ale widzę, Że, i w jéj 
utworach, człowiek wolał być cierpień 
swoich malarzem. Jedna wyobraźnia utwo- 
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т®уїа Olimp i Tartaru przepaści. Ztąd 
Iris po tęczy zstępuje na ziemię, ztąd 
wściekłe wyłatują furye. To widząc w mo- 
ralnym i fizycznym świecie, a nawel w kraju 
imaginacyi , przez człowieka stworzonym: 
nie wićm, czy tenże jest owym więźniem, 
co nicszczęśliwy piękne okolice na ścianie 
sobie rysuje;czyli owympancm swobodnym, 
który z rozkoszą stawia przed sobą obraz 
cierpiącego Laokoona? 

Dlaczegóź równie do tego, jak do tago- 
dnćj piękności, wlała w nas skłonność na- 
tura? Dlaczego człowiek, który sam tylko 
ze stworzeń ziemskich zniszczenie przewi- 
duje, lubi właśnie zniszczenia widoki? 
Miata i w tém cel swój opatrzność. Jak na 
wzór piękności w naturze, zaczął człowiek 
siebie upieękniać, czucie lagodzić; tak przez 
niebezpieczeństwa , jakie widział w okro- 
pności natury, zaczął wzmacniać najprzód 
swe ciało, późnićj swój umysł. Zmysłowe 
pajprzód potrzeby oswoiły go z przemocą 
Żywiołów. Trzeba było walczyć o Żywność 
z dzikiemi zwićrzęty, puścić się po żelazo 
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w przepaści, i za zyskiem morze prześledzić, 
To ciągłe zdobywanie łupów z natury, roz- 
winęło w nim siłę fizyczną, dalćj moralną; 
ztąd nabył odwagi, z którćj wynikła pogarda 
śmierci i miłość chwały: owe najpićrwsze 
znamiona duszy, do nieśmierte!ności stwo- 
rzonćj. Ta miłość chwały ograniczała się 
najprzód na samóćj sile fizycznćj, bo wtedy 
była najpotrzebniejszą. Dalćj, nietylko na 
to, со go otacza, ale i na samego siebie 
zwrócił uwagę; nie szukał już jedynie 
chwały zwycięztwa nad wrogiem, ałe nad 
sobą samym. Poświęcić się dla bliźnich; 
przebaczyć: była їо wyższa odwaga і wyż- 
sze męztwo. Zgoła, Że jak piękności win- 
niśmy w znacznćj części wobyczajenie nasze; 
tak rozważaniurzeczy okropnych, winniśmy 
wzniosły duszy charakter. 

Człowiek, widząc że wszystko wkoło nic- 
go jest zmienne inikte, nie miał środka, jak 
mocą duszy nad nie się wynićść. Długo on 
dręczył się, rozważając bieg rzeczy: natura 
niepojęta przypomniała mu jego ogranicze- 
nie; niszcząca, jego fizyczną niemoc. Ale, 
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przez skłonność ku tym dumanioim, оѕмоії 
się z niemi; zaczął myślćć, i być mężnym. 
Wnet te ogromne massy natury, innym do 
niego językiem przemawiać zaczęły; przez 
to samo, że się tćj wielkości dziwi , uczuł 
się wielkim; przez to samo, że go la wiel- 
kość przeraża, że mu słabość jego przypo- 
mina, a przecież піс zbędnie do siebie po- 
ciąga, uczuł, że ma w sobie coś zdolnego 
tryumfować nad nią. Tu już okropność 
w naturze, staje przed oczyma jego, jako 
majestat, Świat zmysłowy już mu niedosta- 
teczny. Z wielkiemi oswojony widoki, nie 
znosi w sobie poziomych myśli i uczuć. 
Poznał swoje powołanie i powinność; upo- 
dobat sobie w ićm, co go moralnie uzacnia. 
Stat się spokojnie, z przekonania, szlache- 
tnym; a tę szlachetność w działaniu, najwy- 
żćj posuniętą, zowiemy wzniostością duszy. 

Każdy badacz natury widzi, Że w nićj 
okropność tączy się z ogólnym pożytkiem, 
wzniostość z pięknością. Jeżeli w zniszcze- 
niach natury, nie zawsze dosuzegamy ogól- 
ne dobro; obwiniajmy o 10, піс ją, ale nasz 
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słabyrozum. Ale przymietem rozumu jest, 
z licznych szczegółów wnosić o, całości. 
A w burząećj sile natury, widzimy tyle 
szczególnych dobroczynnych skutków, że o 
jéj ogólnych dobrych widokach {бш mnićj 
wątpić się godzi. Natura, woczach tego, 
kto'na nią patrzyć się umić, staje jako nic- 
pojęta czarodziejka, która jeduą ręką, po 
macierzyńsku, wszystko wyżywia, i otula, 
druga, niweczy. W jednćj czynności zawsze 
jest piękną, w drugićj okropną; a w obu- 
dwu wzniosłą, dla tego, kto ją pojmuje. 

| Żywioły ptodzą wszystko i razem niszczą. 
Woda niszczy góry, równiny,kaimienie, i zio- 
ła. Ogićń wszystko strawi i vozprószy; ni- 
szczeniem Żyje, i wiatrom podaje mdłe czą- 
stki znajwiększćj massy; sprzymierzony 2 
powietrzem ; wyrzuca o milę ogromne ma$- 
sy z przepaści ziemi. Wolnemu wpływowi 
powietrza ulega wszystko na ziemi; wszę- 
dzie się przeciśnie, wszędzie i zawsze jest 
czynne: drzewo obali, kamień zniszczy, Ży- 
cie zarazi; metale; na wpływ jego wysta- 
wione; tracą barwę, konają, możnaunówić, 
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jak zioła; każdakroplakrwi, na jego wpływ 
wystawiona, niszczeje, jako bezużyteczna; 
опо w każdą ranę się wciśnie, odejmuje 
część bezużyteczną ciału, i gdzieiudzićj 
zanosi; powoli odbićra nam siły długo 
nabywane, nie przepuszczając nawet sza- 
tom, któremi przed nićm się osłaniamy; nic- 
widzialny,niepojęty posłaniec wyższych roz- 
kazów, przynosi, odbićra, niszczy, ożywia; 
a nim zniszczy, zawsze wprzód ozdoby od- 
bićra; wytłacza znaki na swych ofiarach, ja- 
ko na włosach człowieka i liściach drzewa. 

Ale te same walczące z sobą siły, połą- 
czają się, przez opatrzne rozrządzenie, do 
celów dobroczynnych i dzieł majestatycz- 
nych. Wszystkie nasze pola, góry, doliny, 
powstały zgruzów, które się zwolna: z naj- 
wyższych gór staczały. Powierzchnie ziemi 
składają się z oderwanych części gór, które 
woda, burze, i trzęsienia ziemi rozniosły. 
Ти na dolinie rozdrabia się, co tam silnie 
spojone było; i tu wszystko tchnie Życiem. 
Umysł, ani wyobraźnia nie wypowić, jak 
ogićń, wiatr, i woda, skrzętnici nieprzerwa- 
nie pracują,roznosząc najdrobniejsze cząstki 
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i лагоду, 2 jednego na drugie miejsce; jak 
obdziełają nasienie i pożywność; јак je 
przerabiają w swćj drodze. Massy ziemi, 
około wulkanów, 2 ich wyrzutów powsta- 
Ту; і te, najżyzniejsze, najszłachetniejsze wy= 
dają роду. Nad piekłem Etny, ziemia won- 
ną pokryta rośliną. Wyzicwy siarki łagodzi 
aromatyczność ziół, najliczniejszych w tém 
miejscu. Nie mnićj przytoczyćby można do- 
broczynne skutki wylewów Nilu i Wołgi. 

Jednostajność natury ciągłóm pustosze- 
піст się utrzymuje. Cały świat waży się 
ciągle, między niszczeniem, а rozwijanicin. 
Materya z jednego królestwa natury, do dru- 
giego przechodzi. Nic, w największćm za- 
mięszaniu, nic ginie. Teatr, na którym wszy- 
stko się dzieje, jest zawsze ten sam; ale isto- 
ty na krótko tylkó są jego aktorami. бо 
chwiła, jedni wychodzą na scenę, inni ni- 
kng, iniewidzialnie na nowo się przerabia- 
ją i sposobią. Natura, odbićrając jedną rę- 
ką, drugą nagradza. Każda  materya musi 
przebyć różne ciała, rozłiczńe czynić po- 
sługi. 

12 
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Słonie i dęby padną , skałę wiatry roz- 
niosą, Wezuwiusz się wytrawi, rodzaje zni- 
kną; ale wynikłością tego zniszczenia, jest 
zmartwychpowstanie, odkupienie, i szłache- 
tniejsze życie. Jest jedna odwieczna przy- 
czyna która sama przez się, a w której wszy- 
stko Żyje; około którćj ten ruch, te przemiany 
się dzieją: dla nićj szum, łoskot, i wałki 
Żywiołów , są objawieniem Życia, najzgo- 
dniejszą harmonią; jak dla nas, połącze- 
nie różnych insirumentów i tonów. 

Obok tego, wszędzie natura pamiętną 
była, aby okropność i wielkość miała га- 
zem piękne kontrasty. Rzeka, z przerażają- 
cym szumem ze skaty lecąc, rozpryskuje się 
w drobne pyłki, które słońce rozlicznemi 
barwy naznacza. W przepaści morza potwo- 
rzyła miliony konch, najwyszukańszćj pię- 
kności. Głębie ziemi dyamentami ozdobiła. 
Jednostajnćj powierzchni wody, kazała się 
ważyć w przemiennych pohubach: chciała, 
aby odbieie nieba i brzegów tę jednostajność 
zdobiło; a przynajmnićj, aby promićńksię- 
уса uzłacał drogę samotnym żeglarzom. 
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Ktoby zliczył owę sporność krzewów i kwia- 
tów, zimiejscami gdzie kwiluą? dlaczego 
jedno drzewo, w jednych zawsze okolicach 
wyrasta; dlaczego insekta i ptaki, swoje 
mają gaje i krzewy? Wszędzie widzićć mo- 
Źna, Że te rozmaite kolory, cienia, i światła, 
tak są dla samego oka rozrzucone, jak na 
obrazie przez myślącego artystę. 
Wszystko, uważane w swym związku, ma 
swój cel; nie niejest przez się, ani dla siebie 
samego. Wszystko musi wnaturze okrążyć 
koło sobie wskazane. Najwyższe góry ciągną 
wodę zobłoków, i udzielają jej niższym, 
morze wysyła jćj zapasy, wiatry roznoszą ją 
w cząstkach spragnionym stworzeniom. Pro- 
chy, na skałach sklćjone, muszą wyruszyć 
i pojść,gdzie wiatry rozkażą. Same nawet cia- 
ła niebieskie , tylu pokoleniom przyświćca- 
jące, wygoreją kiedyś. Gate to niebo, gwia- 
zdami osute; ta twierdza, jak się Pismo 
święte wyraża, zestarzeje się kiedyś. ,,Nie- 
bo jest odzieniem Pana, mówi psalmista, 
które nakoniec zużyje,i zwinie jak namiot;ale 
On sam, przez wieki wieków, trwać będzie. 
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Najbrzydsze zgnilizny wydają wonne 
kwiaty, i różnobarwe żyjątka. Życie każde 
jest umićranicm, a każde zepsucie rozwi- 
janiem nowego Życia. Fizyczny, czy moral- 
ny zaród zmian wielkich na świecie, przez 
tysiączne przechody, dąży do swego kresu; 
i, przez długie wieki, niedostrzeżony, zdąży 
do niego. 

Zgoła, na cokolwiek rozum oświćcony 
uwagę zwróci, wszędzie znajdzie uspoka- 
jającą opatrzność i porządek w naturze;nie 
widzi już, w szczególnych wypadkach, okro- 
pności, ale konieczność jednego porządku 
i celu. To samo wszystko powtarza się w 
świecie moralnym. Do niego usposabia nas 
rozpatrywanie się w wielkości natury. Zaj- 
mują nas ruiny, nad któremi czas tryumfu- 
je; bo my kiedyś nad nim tryumfować bę- 
dziemy. Grób, powiedział St. Pierre, jest 
pomnikiem,położonym między dwoma świa- 
tami. Nie czulibyśmy czóm będziemy, nie 
mając przed okiem obccnćj nicości. Po naj- 
więcćj sposobi nas do uczuć szlachetnych 
i ludzkości. Dzieje mówią, że, po zapadnie- 
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niu Łisbony, ci, którzy wyratować się mo» 
gli, ściskali się wzajem, przyjaciele znie- 
przyjaciołmi, bogaci z ubogimi, wierny 
z niewiernym; każdy dzielił się z innemi 
tém, co wyratował. Według podróżnych, 
podobnie dzicje się na okrętach burzą za- 
grożonych. 

W tćj to myśli, wystawianie, w utworach 
sztuki, wielkich zdarzen i charakterów, uza- 
eniaumysty; ono jest męzką pięknością poc- 
zyi. Zadumienie, i uznanie godności czło- 
wieka, obudza w nas widok charakteru, 
nad konieczność wyższego; który, tryumfu- 
jąc śmiercią , zrzuca tylko niedogodną swą 
szatę. 

Uważmy człowieka, który tylko w przy: 
jemnych wyobrażeniach Życie przepędzit: 
będzie on dobrym і miłym dla nas, szczę- 
śliwym dla siebie; ale póty tylko, póki 
się od niego szczęście nie odwróci. Jest on 
dobrym, jak dzićcię, na paskach od szczę- 
ścia prowadzone; ale têm nieszczęśliwszy, 
gdy go ujmie wżelazne ręce. Przeciwnie, 
mąż widzący,przywykły do wyższych uczuć, 
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w przeciwności dopićro okaże się wielkim, 
i uszanowanie obudzi. 


Kantpowiedział, 12 wyobrażeniem wznio- 
słości jest płeć męzka, a Żeńska piękności. 
Istotnie, kto,drugićj połowie rodu ludzkiego, 
nadał nazwisko pięknćj, chciał może tylko 
grzeczność powiedzieć; tymczasem wyrzekł 
prawdę, godną zastanowienia. Najmnićj 
uważny widzi: że mężczyzna, z postaci sa- 
méj, do trudów, praci dzieł odwagi, jest po- 
wołany;i to stanowi różnicę budowy jego сіа- 
ła, od płcitćj, którćj łagodne, domowe obo- 
wiązki przeznaczyła natura: ztąd, w ogól- 
ności, postać doskonała mężczyzny jest 
szlachetną ; kobićty, piękną. 

Dla nas, dosyć tu będzie, według tych po- 
strzeżeń filozofa, namienić niektóre różnice 
moralne, z fizyczną zwiazek mające; gdyż na- 
tura wszędzieprawie, wzewnętrznćj posta- 
ci, wyryła odpowiednie moralne przymioty. 

Dzieci same okazują, Że te różnice, nie 
zwyczaj i wychowanie, ale sama mićć chcia- 


139 


ła natura. Chłopczyk juź z instynktu bawi 
się tóm, do czego jest przeznaczany: koń, 
pałasz, wspinanie się po drzewach, a na- 
wet pastwienie się nad zwićrzątkami, są 
jego zabawką. Dzićcię płci żeńskićj już lubi 
stroje, baczniejsze jest na wszelkie przy- 
zwoitości; lalkę swoję, nietylko ubićra, ale 
kołysze, okazując już macierzyńskie skłon- 
ności. Brat, w równym wieku, okaże skłon- 
ność do odwagi; ona, do litości. Tamtego 
wszystko zajmuje w naturze i sztukach, za- 
daje pytania: nacoidlaczego? zgoła, zwia- 
stuje się przeznaczonym do śledzenia pra- 
wdy. Ta przeciwnie, wypytuje sięo to, co 
do domowych stosunków należy; jéj сіска- 
wość ogranicza się do tego, co jest pięknćm 
i zwyczajowćm; baczna na siebie, ји? za- 
chowuje pewne ułożenie, udanie nawet, 
w wieku, w którym płeć mczka jestjeszcze 
niezręczną i nieuskromioną. 

W tćj to różnicy płci ku wzniosłym і ріс» 
knym uczuciom, założyła natura cudowną 
harmonią ku wzajemnemu doskonaleniu się 
ludzi. 
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Mężczyzna obowiązany jest żyć i działać 
według zasad, których długą pracą, walką, 
i doświadczeniem, dochodzi; płeć druga 
myśli i czyni według uczucia, kltórćm ją 
hojnie obdarzyła natura. To czucie піс- 
równie pewnićjszym jest przewodnikiem, 
w właściwych jéj obowiązkach, niż wszy- 
skie nasze teoryc. Ztąd daleko więcćj kobićt, 
jako kobićt, jest doskonałych, niżeli тс? - 
czyzn. Im miłość, w саїстю znaczeniu wy- 
razu, miłość macierzyńska , rodzinna, roz- 
ciągająca się na wszystko, co żyje i cierpi, 
nadaje: sztukę podobania się,przenikliwość, 
dowcip serdeczny, takt wrodzony, cierpli- 
pliwość,i przytomność; zgoła przymioty 
jej naturze i powołaniu służące..... 

Cnoty kobićt są piękne; mężczyzn, są 
wzniosłe. Od złego, mówi Kant, unikają 
częściej kobićty przeto, że jest ohydne, ni- 
żeli, Że jest nicsprawiedliwe; i dobre dlatego 
prędzćj kochają, że jest piękne. 

Ztądto główną cnotą mężczyzn jest spra- 
wiedliwość, а kobićt litość. Naturalną jest 
rzeczą, że kobićty nie zawsze chcą pojmo- 
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wać tę enotę w płci męzkićj, która z suro- 
wemi i okropnemi często prawami natury 
ma związek. Męzki umysł każe patrzyćna 
ogólne dobro, 'z poświęceniem szczegółów; 
serce kobićt troskliwe jest o szczegół. Męż- 
czyznę obchodzi daleka przyszłość; ją, 
obecność. Niesłuszna wymagać po nićj, aby 
ја; zrównóm zajęciem,obchodziło dobro da- 
łekie, ogólne. Nie poważy się nikt zwać 
tego egoizmem: owszem, jestto poświęcenie 
się ciche , heroiczne według heroizmu ko- 
bióty; bo ona się tak dla szczegółu poświęca, 
jak to winien jest czynić mąż dla ogółu. 
A ztćj sporności, wynikają razem wzniosłe 
i piękne cnoty towarzyskie; wynika zba- 
wienna pieczotowitość o dobro ogólne 
i szczególne. One naśladują naturę w tém, 
co w nićj macierzyńskiego widzą; tojest, 
jćj opiekę itroskłliwość,dla najdrobniejszego 
stworzenia: my naśladujem ją więcćj wjćj 
nicubłaganych zasadach; tojest, w poświę- 
caniu szczegółów dla wyższych widoków. 

Wtórą cnotą w рћеі jednćj, jest męztwo; 
w drugićj, cierpliwość. Jedna jest wzniosłą, 
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a druga piękną. Mężczyzna walczyć musi 
ze zlćm, kobićta je znosić. Temu do męz- 
twa,dała natura ogićń odwagi, która głu- 
chym czyni na boleść; im dała dobroczynne 
łzy, z któremi ta boleść tajemnie upływa. 
Zmat więć ludzką naturę prorok, gdy mówi: 
Pójdźcie płakać dziewiee na роріоѓаећ Je- 
rozolimy, a wy syny walczcie za chwałę 
Pana! l 
Dalćj, uczucie honoru, które, zdrowemi 
kierowane zasady, wzniosłóm się staje, tak 
włada mężczyzną, jak wstydliwość kobićtą. 
Ta wstydliwość, tak jest ozdobą piękności, 
jak honor szlachetnćj odwagi. Rzeczywiście, 
honor jest tylko wstydliwością mężczyzn, 
jak wstydliwość honorem kobićt; jednakże, 
ten więećj polega na działaniu, ta na za- 
chowaniu się. Na harmonii tych dwóch 
uczuć , które, w cywilizowanym narodzie, 
stają sięjedną rzeczą, pelega godnośći przy- 
jemność ; domowego i publicznego, pożycia. 
Nakoniee, jednym z najszlachetniejszych 
przymiotów, który piękność ozdabia , jest 
skromność; ów rodzaj prostoty, z uczuciem 
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własnćj godności złączony. Z pod јс) cza- 
rującćj zasłony, pokazuje się ujmująca do- 
broć, szacunck dla innych, obok ufności 
w własne przymioty. Jeslio pićrwszy krok 
do uczuć wzniosłych; i dlatego la спо!а, 
w obojćj płci, szacownym jest darem. Ona 
równie fizyczną, jak moralną piękność ozda- 
bia. Ona sama chroni nas, abyśmy w nikim 
miłości własućj nie obrazili; ona sama 
szacunek dla przymiotów wymusza; ona je- 
dna usla zazdrości zamknąć potrafi. Zgoła, 
iż tę cnotę przyrównać mogę do zbroi, któ- 
ra, okrywającciało, razem go bronii zdobi. 

Kobićta, przez łagodne cnoty,więcćj przy- 
więzuje; mężczyzna, przez wzniosłe, wymu- 
sza dla siebie szacunek. Ale jakże to do 
bóztwa zbliża wielkiego męża, który, obok 
czci, kochać się każe! Ijakże wzniosła jest 
piękność, która, właściwą godnością, cześć 
dla siebic wymusza! А. 

Obiedwie płci, te przymioty najwięcej 
cenią, które wzajem w sobie dostrzegają ; 
równie, jak wady mężczyzn więcćj uderzają 
kobićty, i, wzajemnie, Mężczyzna Ье ho- 
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noru tak mało ma szacunku, jak kobićta 
bez skromności. Zniewieściałość w męźczy* 
znie, tak odraża kobićtę, jak brawura ko- 
bićt, która nie wynika z uczuć płci wła- 
ściwych, śmićszność obudza. Odwaga tak 
zniewala kobićtę, jak mężczyznę łagodność. 

Z samćj sporności. tych przeciwnych uczuć, 
wynika przywiązanie i wzajemny szacunek; 
rozwijają się obowięzujące przymioty i po- 
winności. 

Każdćj płci dano skłonność uzacniać, 
albo miarkować przymioty drugićj; tak wal- 
czą,dla wzajemnego dobra,o lepszość swych 
zalet i zasług wzajemnych. Wielką część 
wzniosłych uczuć i przedsięwzięć, winni 
są mężczyzni рїсі drugićj; równie, najwię- 
ksza część jćj zalet, z chęci podobania się 
rodzi. | 

Przymioty, wzajem obudzone, płci obie, 
jedna w drugićj, miarkują. Ztąd wynika, że 
inężczyzna do męztwa łączy łagodne uczu- 
cia, i czuje wdzięki moralnej piękności; а 
kobićta wzniosłe uczucia cenić się uczy, 
i często do nich zdolną się staje. Lubo dosyć 
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jest dla kobićty, umićć cenić wzniosłe eno- 
ty mężczyzny, i dła nich czynić z siebie 
oliarę; przecięż i ona zdolną jest do czy- 
nów heroicznych : lecz te, zawsze wynikają 
z uczuć płci jéj najwięcćj właściwych. 
Niezwałczony Achilles, przechodzi do tkli- 
wych niewieścich uczuć; gdy, płacząc przed 
matką, podczas gdy inni walczą, tęskni do 
spokojnych zagród ojca swojego. Ten płacz 
szpeciłby bohaićra, gdyby nie pochodził 
z wzniosłych skłonności. Płacze, bo wić, 
Że zginąć ma wobronie wodza Atrydów, 
który go tak ciężko obraził; bo właśnie ta 
obraza przypomina mu, ĉc krótkie, lecz sła- 
wne Życie obrał, w miejsce lat długich, ale 
spokojnych. E wyboru tego nie zmienia, 
zostaje, walczy, i ginie; a heroizm jego tém 
jest świetniejszy, że oraz tyle tkliwych oka- 
zał uczuć. W jednóm z miast włoskich, lew 
więziony, przełamuje swą kratę; z wście- 
kłością pędzi przez miasto:i, gdy wszyscy 
do domów sie kryją, lew porywa dzićcię na 
progu się bawiące; i unosi. То matka spo» 
strzegłszy, wybiega z przytomną rozpaczą, 
23 
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goni, i pada na kolana przed zwićrzem, 
błagając w obłąkaniu o dzićcię w paszczy 
trzymane. Wspaniały lew kładzie dzićcię 
przed matką, i utagodzony odchodzi. Otóż 
dwa przykłady, w których przeciwne uczu- 
cia, z wrodzonych skłonności pochodzą. 
Przez łzy Achilla, przemawia jego rycer- 
Stwo; przez odwagę matki, przemawia wznio- 
słe macierzyńskie uczucie. 

Uważano, że przyjaźń bardzićj jest męż- 
czyzn, niż kobiót, uczuciem. То uczucie ma 
swoję wzniosłość, izwykledo heroizmu pro- 
wadzi. Dzicje nam świadczą, Że najlepsi 
przyjaciele, największemi byli bohatćrami. 
U kobićt miłość, heroizmu jest źródłem: dla- 
tego dzieje, w płci tćj, nie wskazują nam Pi- 
ladów i Orestesów; ale heroiny wkochan- 
kach, żonach, i matkach. 

U kobićt dom rodzinny jest celem życzeń 
wszystkich i starań; u mężczyzn, jestprawie 
środkiem do życzeń i posług spółeczności. 
Jego chęci i widoki rozciągają się za dom, 
na ziemię obszerną; dla nićj dom światem, 
chciałaby szczęście powszechne w nim wi- 
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dzieć skupione. On kocha dzieci jako oby- 
watel, ona kocha spółeczność jako matka. 
W kochance samćj najwięcćj ujmujące: są 
macierzyńskie skłonności; і kobićta, kocha- 
jąc prawdziwie , kocha razem miłością ma- 
tki i córki: tak jak mężczyzna, wzniośle 
kochając spółeczność, poświęca się dla nićj 
jak syn i ojciec. 

Męzka cnota sprawiedliwości, jest jedną, 
do którćj czułość kobićt najmnićj im do- 
zwala się wznosić. My chcielibyśmy Boga 
naśladować w nieodzownych wyrokach: ale 
tego, co jest niezbędną koniecznością; co 
jest sprawiedłiwością istotną , nie zawsze 
pojmujem. Dlatego płeć, litością się rzą- 
dząca, jeżeli nie przez swoje łzy i prośby; 
to przez uczucia, któremi nasze łagodzi, 
zwraca nas od tćj surowości, i często od 
okropnych błędów odwodzi. Litość, jak 
sprawiedliwość, same przez się , mogą błą- 
dzić i szkodzić; a miarkowanie jednćj przez 
drugą, wydaje często sercem i rozumem po- 
jętą słuszność, która, w pewnych zdarze- 
niach, Icpićj dostrzega. 
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Mężczyźni,w ogólności,tak w cntuzyazmie, 
jak w idealnych rachubach swoich, mają 
zaród do wojen, stawiania wszystkiego na 
kartę, poświęcania teoryom rzeczywistości; 
ztąd często są krwawemi ofiarami i ofiarni- 
kami: ale za to płeć druga, pamiętna o szcze- 
góle, zajętaocalaniem nie zdobyczą, zwraca 
często zapędy ku domowemu ognisku; a mąż 
i ојсісе, inne cele męztwu i odwadze nazna- 
cza; dziki szał wojenny mieni się wnaj- 
świętszą powinność, w męztwo obronne. 

Kobićta tak jest przejętą uczuciem pię- 
kności, źe ją piękność drugićj więcćj zaj- 
muje, niżeli samego mężczyznę. W nim zaś 
żąda tylko męzkich przymiotów. Ona spo- 
kojną jest, że nie ma pewnych wyższych 
wiadomości; Że jćj mie są powierzone czyny 
odważne i trudne: ale wymaga po męźczy- 
znie tych przymiotów, których nic ma. On, 
w słodkićj wesołości, przyrodzonćj dobroci 
i roztropności, znajduje wytchnienie i roz- 
pogodzenie w swych trudach. 

Właściwćm piękności jest działać wszy- 
stko z łatwością ; praca, sztuka, niknąć po- 
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winna za jéj śladami. Inne jest powołanie 
wzniosłych dążeń; bo wielkie tylko usiło- 
wania, i zwyciężone trudności, nabywają 
prawa do podziwu. Ztądto tak mało ko- 
bićt, którym erudycya i głębokie badania 
wdzięcznemi okazać się mogą. Przeciwnie, 
piękne sztuki, twory imaginacyi; wszystko, 
co z czuciem ma związek, jest ich własno- 
ścią. ,, Treścią wielkićj nauki kobićt, mówi 
Kant, jest człowiek. Tenwzgląd mićć po- 
trzeba na oku, chcąc w nich wykształcić 
ich piękną naturę. Kształcić uczucia mo- 
ralne, ale nie painięć wzbogacać; i to nawet 
nie przez ogólne przepisy, ale przez roz- 
biórpostępowania, jakie widzą około siebie. 
Przykłady, brane z innych czasów, dla oka- 
zania wpływu tćj płci na dzicje świata;jćj 
stosunki, w różnych krajachi wiekach, z płcią 
męzką; charakter obudwu płci, ztąd się 
wyjaśnić dający : niech stanowią głównie 
jćj historyą i geografią. Na karcie geogra- 
ficznćj, wystaw jćj różne charaktery mic- 
szkańców,ze stosunków płci wyprowadzone. 
Równie, z budowy świata, nie potrzebują 
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więcćj wiedzieć nad to, aby widok nieba, 
w pogodny wieczór, więcćj zająt ich duszę; 
niech wiedzą, że jest więcćj światów, a na 
nich żyjące istoty. Przywiązanie do sztuk, 
nadewszystko do muzyki, uzacnia i podnosi 
jéj duszę; jeżeli te, nie jako sztuka, lecz 
jako uczucie uważane będą. Źdala od nich 
zimna spekulacyjna nauka! zawsze tylko 
uczucie! uczucie, ile możności, dostosunków 
jéj płci zbliżone," 


Niech co chcą mówią przeciw lekkićj 
skłonności kobićt do mody, bo ta tyczć się 
zwyklerzeczy przemiennych i błahych ; po- 
wićm jednak, iż one wszędzie są stróżami o- 
dziedziczonych cnót i obyczajów, jeżeli spó- 
łeczeństwo nie jest zupełnie wynaturzone. 
Ich mody może nawet піс są zmicemniejsze - 
od naszych {согу} i systematów; ale, 'w za- 
błąkaniu i burzach powszechnych, są we- 
stalkami ognia świętego, wiary, cnót i oby- 
czajów przyrodzonych. Powołanie ich, pod 
każdym względem, jest macierzyńskie i za- 
chowawcze. 
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Gdzic panuje zgodność wszystkich wy- 
mienionych obowiązków i skłonności; gdzie 
obiedwie płci, spólnie,i według właściwego 
powołania, ku moralnemu wykształceniu 
zdążają: tam kwitną cnoty prawdziwie 
wzniosłe; tam niknie ślepy fanatyzm, i miej- 
sce jego Żywe uczucie obowiązku zajmuje; 
tam kwitnie obyczajność, wyrozumienie, na- 
konice smak dobry, który na zdrowćm 
czuciu i rozumie połega; włedy wszystkie 
cnoty i zalety spółeczności rozchodzą się 
od rodzinnego ogniska, i do niego ostate- 
cznie wracają: Gdzie jedna, lub'druga płeć, 
z swojćj sfery wychodzi, tam niknic spó- 
łcezności porządek. : № krajach, gdziepteć 
piękna jest niczćm; gdzie podobać się tćjźe, 
przez uprzejmość i piękność charakteru, 
nićmasz potrzeby: tam jest surowość oby- 
czajów, tam same cnoty są dzikicz W Spar- 
cie, gdzie kobićty wyszły z łagodnćj swojćj 
natury, okazały uczucia. dziwiąco; ale te 
wypłynęły z utłumienia uczuć przyrodzo* 
dzonych, któremi dziwić powinny. 


g- 
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| Chrześciaństwo , zbawiając ród ludzki, 
wybawiło w szczególności płeć żeńską z dłu- 
gićj niewoli; z pod przemocy fizycznćj i po- 
niżenia, w duchu którego, według mnicmań 
paganizmu, a nawet Mahometa, i w przy- 
szłóm Życiu miała być tylko nagrodą.. w. 
W początkach chrześciaństwa, okupywała 
ona,równie z płcią drugą,przez męczeństwo, 
wiarę prawdziwą, która, i w doczesnóćm Ży- 
ciu, stała się jéj poświęceń nagrodą. Ta 
wiara , podnoszące człowieka, bcz różnicy, 
do najwyźszćj moralnćj godności; zasadza- 
јас się razem na miłości powszechnej i ci- 
chém poświęceniu, szczególnićj zajęła płeć 
do tych enót skłonną: i będzie zawsze dla 
nićj w tém życiu źródłem pociech, w jéj 
niemocy przyrodzonćj, i cierpieniach. Kiedy 
małżeństwo świętością sakramentu uzacnie- 
ne zostało, wtedy człowiek znalazł w mał- 
Żonce godną cnót wzniesionych nagrodę, 
wiecznego przyjaciela; spoił się z nią wyż- 
szym, moralnym ślubem. Jćj uzacnienie 
obudziło w nim nicznane mu cnoty; i ona 
rozwinęła w sobie godność, i przymioty, 
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które w nićj, raz jako w niewolnicy, drugi 
raz jako w dziecku, tłumione były. 

Średnie wieki zepsuły tę harmonią, gdy 
rycerze, w płci pięknćj, nie juź równą sobie 
istotę, ale coś nadzieinskiego chcieli upa- 
trzyć. Wtedy właśnie, mimo саїёј obrzę- 
dowćj grzecznościi dowodów bezcelnćj od- 
wagi, płeć jedna była dziwaczną, wynatu- 
rzoną, w swych uniesieniach; a druga, w 
pozornóm ubóstwieniu, była rzeczywiście 
niewolną i nieszczęśliwą. 

Gdy we Francyi płeć piękna ton dawała 
Życiu towarzyskiemu, wtedy i obyczaje męż- 
czyzn były lekkie; wtedy właśnie, świętość 
domowych stosunków śmićsznością trąciła. 

Cześć i opicka męża dla uczuć płci dru- 
gićj przyrodzonych, działanie na ogół w du- 
chu domowego szczęścia; cześć i troskliwość 
kobiety w jćj sferze dla świętych obowiąz- 
ków spółeczności, i działanie w domu w du- 
chu ogólnych jćj potrzeb, nazwaćby można 
świętćm, ogólnóćm ludzkości małżeństwem. 


K. z KR. 
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DZIADEK. 


MŁODZIENIEC. 


Dziadku ! gdzież tu dostać chleba? 


DZIADEK. 


О! po chlćb rano wstać trzeba , 
Bo droga przykra i dluga: 
Najlepiej ująć się pługa; 

Za pługiem będzie chićb znojny, 
Ale zdrowy i spokojny. 
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MŁODZIENIEC. 


Gdzież tu są , dziadku , zabawy ? 


DZIADEK. 


Sześć dni drogi do nich będzie : 
Sześć dni obchodź twoje sprawy, 
Dom і przyszłość mićj na względzie , 
Zysk obrachuj; роєёт śmiele 

Hasaj sobie przez niedzielę. 


MŁODZIENIEC. 


A gdzie tćż tu szkoła będzie? 


DZIADEK. 


Szkół i mędrków jest do kola. 

Lecz , w kólko chodząc, czas stracisz, 
Я Zawrotem głowy przypłacisz. 

Ale jest na niebie karta, 

Dzieciom ziemi wciąż otwarta; 

Jest i książka ziemi matki , 

Z której uczy wszystkie dziatki ; 

Jest i serce ; sąi ludzie: 

W zyskach, stratach, w fraszkach,w trudzie; 

Jedni drugich uczą sami. 

Czule , czynnie, puść się w drogę ; 

Ucz się wlasnemi błędami ; 


Nie leń się szukać, a znajdziesz; 
Nie wiele pytaj , a zajdziesz. 


MŁODZIENIEC. 


Gdzież tu znaleźć przyjaciela ? 


DZIADEK. 


Tego, tylko los udziela; 
Nie złowisz go wędą złotą, 7 
Ni talentem , ani cnotą. 
Kto wczas zyskał przyjaciela , 
Pociech i troski spólnika , 
Niech z pelni serca wykrzyka! 
Во jako powietrza ciału, 
Tak duszy trzeba udzialu. 
Kto będzie w słowa oszczędny; 
Tobie otwarty, a względny; 
Jeżeli , nie wiedzieć czemu , 
Tęskno ci będzie ku niemu; 
Gdy, i milcząc, toba władnie, 
Skryty twój smutek sam zgadnie ; 
Kiedy złe, i dobre swoje, 
Z tobą rad święcić łzą tajną ; 
Jeśli ; poświęcenie twoje, 
Przyjmie , jako rzecz zwyczajną: 
Wykrzyknij , pełen wesela, 
Że znalazłeś przyjaciela. 
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MŁODZIENIEC. 


А gdzie tóż tu miłość mieszka ? 


DZIADEK. 


Gdzie różana wiedzie ścióżka , 
Tam chodź, próźnuj , i myśl o nicj; 
А wnetcię przedmiot dogoni , 
Jaki sam sobie wymarzysz. 
Bedzie 67 to dusza sama, 
Mądra, czuła , i wesoła; 

1 coś jeszcze nad anioła. 

Ale to nie twój towarzysz , 

To jest bańka twego tchnienia ; 
Bóstwo , które tworzysz sobie , 
Niewcielone umrze w tobie. 
Gdyś stworzony, syn Adama , 
Szukaj , tak jak ty, stworzenia ; 
Nie trać czasu па ofiary, 

Dla utworu własoćj тагу. 

Tam gdzie, w gospodarnćj chatce , 
Widać kwiaty u podwórka ; 
Gdzie , pomocna swojćj matce , 
Nie zbyt głośna mieszka córka : 
Tam bądź wesoły, a grzeczny; 
Mnićj natrętny, a stateczny; 
Szczery bądź mową i okiem , 
Nic nie dodaj, nie ukrywaj» 


Ni, wlasnych marzeń, urokiem 
Zalet lubćj nie odzić waj; 
Jej nie zawodź , ani ciebie. 
Bo , jak ogień błyszczy z siebie , 
Так miłość sama się zdobi ; 
Sama, lepszemi was zrobi. 

Gdy litość sercem jćj włada , 
A ceni męzkie przymioty; 
Gdy, nad strój , czystość przekłada; 
Kiedy wesolćj jest cnoty; 
Gdy boleść sercem zrozumie , 
Ale zagadać ją umić ; 
Jeśli dbała , bez parady, 
О porządek w domu matki ; 
Jeśli lubi , bez przesady, 
Dzieci , tańce, śpiewy, kwiatki: 
Szalej za nią! — to twa żona, 
Z Opatrzności naznaczona. 


MŁODZIENIEC. 


Gdzie tćż tu mieszka wescle? 


DZIADEK. 


Dawno о nićm nie słyszałem. 
Mało ci o niem kto powie. 
Kiedyś w młodości je znałem : 
Ojcem jego było zdrowie, 
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Miało niewinność za żonę; 
Potćm ‚ z zasługą złączone , 
Dorobiło się dóbr wiele. 

Dziś, podupadłe , w niedoli, 
Chyba gdzie z dziećmi swawoli. 


MŁODZIENIEC. 


A gdzie tćż tu mieszka cnota ? 


DZIADEK: 


Skryła się za swoje wrota, 
Oddawna samotnie żyje ; 
Obdarli ją ludzie podli’: 

Z żalem przed światem się kryje , 
Tajnie za wszystkich się modli. 
Byłaby nagrodą sobie ; 


Spokojna czystóm swóm tchnieniem; 


Lecz teraz żyje w żałobie , 
Bo ludzkićm cierpi cierpieniem. 
MŁODZIENIEC. 


A gdzież tutaj szczęście będzie? 


DZIADEK. 


Nie tędy do niego droga. 
Pytają o niego wszędzie 


Alenieznane nikomu. 

Odszedłeś go w ojców domu , 

А nie znajdziesz aż u Boga. 

Cichym bądź w sercu, i w mowie, 

W cnych czynach szukaj wytchnienia ; 
Z resztą się spytaj sumienia : 

Umić po polsku, toć powie. 


MŁODZIENIĘC. 


A gdzie 667 tu wiara mieszka ? 


DZIADEK. 


Jeżeli nie wiesz od matki, 

Го ci pokażą ją dziatki : 
Najprościejsza do niej ścieżka. 
Nie pytaj о nią szczęśliwych > 
Ani mędrców tego świata ; 
Szukaj jej w miłości brata , 

w czynachi uczuciach tkliwych : 
A kiedy cię wszystko zdradzi, 
Ona, w nieszczęśliwym stanie , 
Sama wyjdzie na spotkanie ; 
Do domu cię zaprowadzi. 


К. ZKA. 
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O DOBREJ ŻONIE, 
% А Sado тот 


Rodat 34. 


Kogo Bóg dobrą udarował żoną , 
Ten nad perły skarby liczy : 

W nićj ufność jego ; gdy ona ochroną, 
Ani mu trzeba zdobyczy. 


Ciągła jej skrzętność , koło Inui wełny; 
Przemyślna ręką wyszy wa. 

Ona jest okręt, co , żywnością pelny, 
Godzićń do brzegu przypływa. 


Wstaje przed słońcem , i sługi do płacy, 
Prac ,i posiłku , zgromadza; 

Obchodzi ogród. A z zysku swćj pracy, 
Nową winnicę zasadza. 


Okolo czynnej , wszystko czynne chodzi ; 
Otucha lica jéj krasi. 

Wciąż praca sporzy, wciąż ziemia jćj rodzi ; 
Noc całą światła nie gasi. 


Wnet szyje szaty, wnet kręci wrzeciona. 
Јеј ręką bićdni okryci, 

Przez nią sićrota cicho utulona › 
Опа głodnego nasyci. 
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Ona do datku , zawsze klucze trzyma. 
Zapas odzienia , w jéj domu , 

Już opatrzyła, gdy nadchodzi zima ; 
By szat nie brakło nikomu. 


Bezpieczna potrzeb ; myśli © przyzdobie : 
Szkarłatne loża pokrycie , 
Jedwabne szaty, obmyśliła sobie ; 
Bo mąż jćj jużjest w zaszczycie, 


Zasiada w radzie pomiędzy starszemi. 
Lecz stąd się dumną nie staje ; 

Ubiera dzieci rękoma własnemi, 
Pasy za morza przedaje. 


Czystość i baczność , jak strój ją ubićra. 
Na przyszłość patrzy wesoła. 
Dobroć i litość , jej usta otwićra ; 
I względność sieje do koła. 


Dozornćm okiem przegląda dom cały, 
I nie da chleba gnuśnemu. 

Synowie mężni wzrośli dla jej chwały, 
Dla chwały ojcu szczęsnemu. 

Zmienne są wdzięki; ale bojaźń Pana, 
Niewiastę pod niebo wznosi : 

Ona potomstwem , jak wieńcem, ubrana ; 
Swiat niechaj tryumf jej głosi. 


K. z KR. 


Z HIOBA. 


7 


Oby ! tak jeszcze , jak niegdyś, bywalo! 
Gdy Bóg był mojćm ramieniem ; 

Gdy słońce jego przedemną jaśniało, 
Jam szedł za jego promieniem! 

Jak w owęchwilę, już zbiegłą, 

Gdy Bóg zwiedzał me podwoje; 
Kiedym uprawiał ziemię rozległą , 

A koto mnie dzieci moje ! 

Wtedy, gdziem stąpił, góry i skały, 
Mléko , oliwę, mi laly. 


Gdy na obrady wychodziłem z domu, , 
Kiedy na rynku kobierce mi słali , 

Młódź , na mnie patrząc , stała pokryjomu; 
Starzy, powstawszy, na nogach zostali ; 
Książęta przerwali słowa, 
Palcem usta naciskali ; 
Wielomówców milkła mowa, 
Język za zęby chowali : 

Bo kto mnie słyszał , przyznawał; 
Kto na mnie patrzył , cześć dawał, 


Bom ja w nieszczęściu wołających wspierał , 
Kwilące tulił sieroty, 

Janędzy wrotaotwierał , 

Płacz wdowy mienił w pieśni ochoty. 


Sprawiedliwością , jak strojem , 
Jam się otoczył dokoła; 

A prawo było zawojem , 
Ozdobą mojego czoła. 

Ja byłem okiem ciemnemu , 

Ja byłem nogą chromemu. 


Ojcowskićm uchem dosłyszałem jęki ; 
Rozejmowałem spory nieznajomych ; 
Ја, z potrzaskanćj dobyłem paszczęki , 
Sieroce łupy łakomych. 


I rzekłem sobie : z gniazdem umrę mojćm » 
Dniami Fenixa dni moje będą , 

Korzeń méj palmy napoi się zdrojem s 

A krople rosy jej liście obsiędą , 

Sił będzie memu przybywać wiekowi, 
Łuk się w méj ręce odnowi. 


Każdy koło mnie stał skromnie, 
Milcząc zważał moje słowa ; 

Nikt wtóry nie mówik po mnie; 

Rosą byla moja mowa; 

Gdym ich orzeźwiał mojemi słowy, 
Usta otwarli , jak na dészcz majowy; 
Gdym się uśmióchnął , oni weseli > 
Czoła mojego zachmurzyć nie śmieli ; 
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Gdym do nich przybył, jam pierwszy zasiadał; 


Ja, prawem ojca , nad niemi władał ; 
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Jak król, mieszkałem pomiędzy niemi ;* 
Jako cieszyciel , między smutnemi. 


К, ZKR. 


ZTEGOZ. 


О! jakże smutne życie człowieka! 
Skąpe dni gronko w goryczy mu płynie; 
Jako kwiat zejdzie i zginie» 

Jako cień leci i zniku! 


І mnież ty ścigasz śledczemi oczyma * 

I mnie chcesz z sobą па sądy wywodzić? 
Móglżem się czysty z nieczystych urodzić? 
Nigdzie przed tobą niewinnego піёта. 


Tyś człowiekowi dni jego odliczył , 
Ty ich miarę masz na oku; 

‘Tyś mu zakres ograniczył, 

Za który nie stąpi kroku. 


Drzewo ziemi , chocia ścięte , 
Jeszcze się cieszy nadzieją : 
Że, z pnia jego rozwinięte , 
Liściem się prątki odzieją. 
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Ale gdy ziemia zawrze człowieka , 
Któż się domodli, aż wstanie ? 

Oto już morskie stęchły otchłanie , 

Z spiektych łożysk uszła rzeka; 

Оп leży, grobu nie rzuci. 

Chmury zcedzone dćszczu już nie leją ; 
Już się i nieba starzeją , 

A jego nikt nie ocuci. 


Gdybyś ty kiedyś, w tej śmierci krainie , 
Ukrywał nędznych , aż gnićw twój przeminie, 
Wtedybyś może i mnie wspomniał sobie , 
Możebyś dla mnie inny cel naznaczył : 
Czekałbym , czekał , w mym grobie, 

Ażbyś ‚ co przeszło, zabaczył. 


Może się stęsknisz za dziełem rąk twoich : 
Ty mię zawołasz,ja wstanę; 

Będę stróżem kroków moich. 

Już winy moje nie będą pisane ; 

Com zgrzeszy! , będzie zwinięte , 

Pod mą pieczęcią zamknięte. 


Lecz ach ! jak góra z czasem się ровт а?у, 
Jako opoki się skruszą , 

Jak woda kamićń wydrąży, 
I wiatry morza wysuszą ; 
Tak dech twój z czasem rozwieje, 
Chocby najtrwalsze nadzieje. 
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Ty wpadniesz na człowieka , powalisz o ziemię; 
QOszpeconego , rzucisz w dół głęboki : 
Оп, jeniec wiecznej pomroki , 
Nie wić , co nad nim cierpi jego plemię ; 
А póki Żyje boleje , 
I sam nad sobą łzy leje. 
K. 2 КА. 


Z TEGOŻ. 


Człowiek згерго dobył z lochu, 
1 żyły złota wytropił . 

Żełazo oczyścił z prochu, 

I z kamienia mićdź wytopił. 


On się w swćj matki zagrążył wnętrzności, 
Tam jéj żyły rozpatrywa; = 

Kamień graniczny odsunął ciemności ; 

W krainie śmierci skarbce zdobywa. 


Kruszcem opoki przedrąży; 
Przejdzie głębie gluchych cieni ; 
Na samotnej wód przestrzeni, 
Po bezślednich wałach krąży. 


Pod skałą , która na grzbiecie chleb rodzi, 
Którćj pieczary ogniem wypalone , 
Czlowiek , złotem opylone, 

Łoże szmaragdu zuachodzi. 


Tam, kędy oko sepa nie dosięże, 
Gdzie nie pojrzał orzel śmiały, 
Gdzie jaskini zwierz nie lęże, 
Ani kiedy lwy ryczaly: 


Оп się przekow a przez twarde krzemienie, 
Góry z korzenia wysadzi ; 

Z opok wypuści strumienie, 

I kędy zechce prowadzi ; 


Wystapić każe zdrojom z pod granitu, 
Wyniesie wszystko, co ukryte nisko. 
Ale gdzie szukać mądrości pobytu, 
Gdzie jest rozumu siedlisko ? 


Próżno człowiek 0 nią bada, 

Nie u ludzi jćj mieszkanie. 

Nie masz jćj we mnie! morze odpowiada ; 
Nie masz jéj u nas! wołają otchłanie, 


Próźne za nią ludzkie żądze, 
Nie kupić jéj za pieniądze. 
Му iéj tu w sobie nie тату! 
Wołają góry i jamy. 
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Pytać się o nią u Pana, 

Bo jemu droga jej znana ; 

Bo on na wskróś przejdzie słońce , 
Оп okrąży świata końce. 


On, kiedy wiatrom wydzielał wagi, 
Gdy morze brzegiem osaczał, 
Kiedy dćszczowe rozwieszał flagi, 
Piorunom drogi oznaczał ; 
Wtedy ją widział, wybadał, 
Rozpoznał , i imię nadał ; 
Wtedy rzekł: „Bojaźń Boga, mądrość śmiertelnego ; 
A rozum: chronić się złego.“ 


К. z KR. 


UBOGA WDOWA. * 


Zbogacon łupami wojny, 

Ozdobiony wieńcem chwaly, 
Przedsięwziął , Pan bogobojny, 
Wznieść Bóstwu kościół wspaniały. 


* Myśl tej legendy, wzięta znbrazu, znajdującego się 
w przedsionku kościola Dzikowskiego, w Galicyi. 


Ledwie piękna myśl błysnęła, 
Natychmiast miejsce zakreślił. 
Rączo się bierze do dzieła 
Mienić w skutek , co zamyślił. 


Swięta praca! zewsząd do niej 
Tysiące się ludu zbiega. 
'Turkot wozów , tentent koni , 
1 huk młotów się rozlega. 


Jak laską zaczarowaną, 
Wydarte z głębi natury, 

Z szybkością nieporównaną , 
Piętrzą się wspaniale mury. 


Ucieszon postępy temi, 
Nagrodą bogacz zachęca; 

I chlubi się przed wszystkiemi, 
Jak wiele Bogu poświęca, 


W ustroni, wdowa uboga, 
Okryta odzieżą lichą , 

Widząc gmach na chwalę Boga, 
Łzę tylko roniła cichą. 


Tylko jéj się myśli wily 

Q kościele, i o złocie ; 

Lecz w niezgodzie z chęcią sily, 
Кгајаіу serce sićrocie, 
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Bóg, co widzi chęci skryte, 
Serce nad wszystko ocenia, 
Pociesza bićdną kobietę, 
Pobożne wieńczy pragnienia. 


Spuszcza na nią sen przyjemny. 
Błysk otwarł niebios podwoje, 
Z głębi zabrzmiał głos tajemny : 
„Bóg serce przeniknął twoje. 


„Chcesz woli dopełnić Pana, 
„l pomnożyć chwalę Bożą, 
„Kup dla wołów wiązkę siana, 
„Co cegłę na kościół wożą. 


Wstaje , ze snu przebudzona, 
Tkwi jej w myśli wola Pana, 
Biegnie, biegnie ucieszona , 
3 kupuje wołom siana. 


Znowu z nieba głos słyszano , 
Aż się ziemia wstrząsła cała : 
„„Milsze Bogu twoje siano, 
„Niż ta Świątynia wspaniała." 


Sr. z Dz. 


"3 
UCZEŃ CZARNOKSIĘŻNIKA. 
B Шера, 


Poszedł przecię mistrz mój stary. 
Dawno miałem juź ochotę 
Żeby zrobić jakie czary, 
Jego duchom dać robotę : 
Znam ja jego cuda, 
Słowa , i zwyczaje; 
Więc, jak mi się zdaje , 
To i mnie się uda. 
Dalej , daléj! 
Żywo ‚ skoro! 
Wody sporo ! 
Kąpiel nalej! 
Do zamiaru , w еј godzinie , 
Niech mi tutaj woda spłynie! 


'Teraz z kąta pójdź ‚ ożogu | 
Odziej mi się tym susfalem. 
Dawno służysz przy tym progu, 
Teraz panem ja zostalem. 

Słuchaj ! co chce pan: 

Miej dwie nogi zdrowe, 

А na wićrzchu głowę , 

A na głowie dzban. 
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Dalej , dalej! 
Żywo, skoro! 
Wody sporo! 
Kąpiet nalej! 
Do zamiaru , w tćj godzinie , 
Niech mi tutaj woda spłynie! 
Otóż! jużci jest u brzegu, 
Jako strzała w wodę wpada, 
Jako piorun szybki w biegu, 
Przyniósł wody dzban nie łada › 
Raz — drugi —i trzeci; 
Odwrócił się tuż » 
Odleci — przyleci : 
Pełno wody już. 
Ale dosyć! 
Dosyć tego! 
1 — do czego 
Tyle nosić? 
Otóż znowu! — О! ja głowa! 
Wszak ja zapomniałem slowa. 


On posłuszny temu słowu, 
Czem był dawniej , ma być znowu. 
Znowu niesie, znowu leje! 
Co tu począć ? — Oszaleję! 
Co chwila przybywa: 
Ти juź wody stek ; 
1 zewsząd napiywa; 
Jakby ze stu rzek. 


Dlużćj czekać 
Nic nie nada, 
Trzeba siekać! 
Bo to zdrada. 
Coraz więcćj strach mię tłoczy; 
Co za mina ! jakie oczy! 


O przeklęty djable stary! 
Wszak już jestem , jak w powodzi; 
Nie ma temu końca , miary, 
Woda progi już przechodzi. 
Drągu niegodziwy! 
Pójdziesz kiedy stąd? 
Słuchaj, pokiś żywy; 
Ruszaj zaraz w kąt! 
Będzież tedy 
Koniec kiedy ? 
Jak cię schwytam у 
I przywitam, 
Hajdamaku ! w sztuki setne, 
Jako wiecheć, szablą zetnę. 


Otóż znowu! — już się wlecze! 
1 z ustuga swoją djablą. 
Czas już po łbie zmierzyć szablą, 
Niech mu z wodą jucha ciecze! 
Tego! — wyśmienicie! 
Otóż z niego dwóch: 
Teraz czuję życie, 
Wstąpił we mnie duch. 
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Boże drogi! 

Cóż ja robię! 

Części obie 

Mają nogi! 
Co za wielkie , straszne gbury; 
Rosną i rosną do góry ! 


Więcnowego draby ksztaltu , 

Coraz więcćj niosą wody. 

Już zalane ganki , schody. 

Panie Mistrzu, ratuj! gwałtu! 
Przyszedł — Jak sięzbałem ! 
Pomóż łaską twą! 

Duchy wywołalem, 
Ani odejść chcą, 
„Hej! ożogu ! 
W dawną postać! 
Przy tym progu, 
W kącie zostać! 
Ażeznowu » w swćj potrzebie, 
Mistrz twój stary wezwie ciebie.*< 


К. z KR. 
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SPIEWAK. 
© Gothego 


„Czyjąż to piosnkę słychać na moście; 
„Słychać przed zamkiem u bramy? 

„Niech tu przystąpi , bliżej go wproście; 
„A 01146) go posłuchamy.* 

Król ledwie skończył , paź z sali zginął; 

Paź znowu wrócił , król znowu skinął : 
„Wprowadź starego przedemnie. * 


»» Witam rycerze! Witam was panie! = 
s0 jakież niebo tu błyska! 
„Gwiazda przy gwiaździe ; a razem na nie, 
„Niemam w mych piersiach nazwiska. 
„W sali blask , jakby na drugim świecie! 
„Zgaśnijcie oczy, bo nie możecie 
„„Znićść tak jasnego widoku. 


Zamknął oczy śpiówak , iuderza 
Głosem w ulubione tony; 

А rycerz każdy wzdychal do pancerza , 
1 do swojej ulubionej. 

Król, czując w piersiach z pieśni osłodę , 

Kazal staremu podać, w nagrodę, 
Łańcuch ze złota ulany. 
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„Ту mnie nie dawaj złotego łańcucha ; 
„Daj łańcuch dla twych rycerzy, 
„Każdy z nich dzielny, rozkazów usłucha, 

„Na nieprzyjaciół uderzy; 
„Daj łańcuch panu pićrwszemu w radzie , 
„Dość on ciężarów na siebie kładzie , 

„ Weźmiei ten ciężar złoty.‘ 


„Śpiewam ја, Spićwam , jak ptak samotnie, 
„Wpięknym gaiku nad wodą; 

„A moja piosnka , dla mnie, stokrotnie , 
„Jest najbogatszą nagrodą. 

;,A prośba moja ta jest jedyna: 

„Każ mi dać puhar starego wina , 
„Puhar ten złoty i wielki.‘ 


Nałano — wypił. „ О! te sąjedynie , 
„Najświętsze dla nas kropelki. 

„Błogosławieństwo niech na ten dom spłynie , 
„,W którym niczem dar tak wielki. 

„Bóg wam da szczęście , mężni rycerze ! 

„ Wtenczas dziękujcie Bogu tak szczerze, 

„Jak ja wam teraz dziękuję.“ 


ANTONI SZ4BRAŃSKI 
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Lun Peina, z (ишо, 


WIĘZIEŃ. 


Znam ja, znam kwiatek z listkami pięknemi» 
Niewinny kwiatek „i święty! 
Szukalbym ja go i po całćj ziemi, 
Alem w więzieniu zamknięty. 
Zginął w boleściach , w nieszczęśliwćj dobie; 
A w swobodzie mialem go przy sobie, 
Miałem mój kwiatek kochany. 


Próżno ja z wieży rzucam moje oko, 
Nigdzie go niema i niema. 
A choćbym ujrzał pod zamkiem , głęboko, 
Jakże go zerwać oczyma! 
Ktokolwiek z ludzi kwiat mój tu dociśnie , 
Kto moim kwiatkiem choć zdaleka blyśnie , 
Ach ! temu moje dam serce ! 


RÓŻA. 


Ja kwitnę cudnie, tu, utwojćj kraty; 
1 jaciebie słyszę, bićdny! 

Piękna ja róża , kwiat nad wszystkie kwiaty; 
A ty myślisz o mnie jednej. 
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Królową jestem , nad kwiatów kobiercem. 
Równie panuję nad twojem sercem : 
То ja twój kwiatek zapewnie. 


WIĘZIEŃ. 


Zielone szaty, szkarłatne masz lice, 
О piękna, luba istoto! 
Dlatego ciebie przenoszą dziewice, 
Nad klejnoty i nad złoto. 
Twój wianek,dla nich,choć najdroższym datkiem ; 
Ale ty jednak nie jesteś tym kwiatkiem, 
Do którego wzdycham w sercu. Р 


LILIA. 


Róża , bo zawsze i chwali się dumnie, 
1 wynosi rąbki swoje; 
Lecz spojrzyj.na mnie, a znajdziesz tu u mnie, 
Znajdziesz liliowe stroje. 
Kto wierność kocha , z wierności korzysta ; 
Ktojest tak czysty, jak ja jestem czysta , 
Теп mnie wybierze dla siebie. 


WIĘZIEŃ. 


I jam jest czysty, i jam jest bez skazy, 
I mnie nic piersi nie plami ; 

Jednak , w więzieniu , po tysiąc się razy 
Zalewam samotnie łzanił. 


É 
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Т woja mnie postać, twa piękność , zachwyca ; 
Lubaś iczystaś , jak gdyby dziewica: 
Lecz mój kwiat czystszy i milszy. 


GOŹDZIK. 


To ja zapewne, ja goździk , z daleka 
Siyszę o sobie rozmowy: 

Tu na mój kwiatek , już od dawna „сека 
Z niecierpłiwością sadowy; 

2 ust moich płyną nieustanne wonie, 

A па mém licu , i na mojém łonie, 
Ńwićci tysiące promieni. 


WIĘZIEŃ. 


Goździk jest kwiatów rozkoszą jedyną , 
Ma wiele tajemnych rączek ; 

Те mu raz listki ku słońcu rozwiną, 
То znowu ściskają w pączek. 

Ale promienie już mnie nie unoszą , 

Blask wyszukany nie dla mnie rozkoszą ; 
Mój kwiatekcichy i skromny. 


FIOŁEK. 


Klęczę i kryję mych kwiatów korony, 
Do mówienia nimam chęci ; 

A jeśli mówię , to jak zaczepiony 
Tylko od twojćj pamięci. D 
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Jeślim twój kwiatek, to mnie тоспо boli , 
Że ci nie mogę, do twojej niewoli , 
Woń z moich piersi dorzucić. 


WIĘZIEŃ. 


Wiele, fioiku, tobie się dostało ; 
Kwiat twój luby oko pieści, 
Моп w serce bije; ale to za malo, 
Na moje gorzkie boleści. 
Próżno wyrzćkam, i próżno się Żalę ; 
Во na tćj górze, na tćj pustej skale, 
Nie ma kwiateczka mojego. 


O! tamsię bląka, tam z biegiem strumienia! 
Najczulsza z dziewic na ziemi, 

Płacze, i pragnie kochanka z więzienia 
Wydobyć łzami swojemi; 

Niebieski kwiatek zrywa, i gdy skromnie, 

Skromnie zawoła: „Nie zapomnij o mnie!‘ 
Ach! to mój kwiatek jedyny! 


Niczćm odległość, gdy dysze się spoją. 
Ja duszę miłością pieszczę ; 

Widzę kochankę, tu, przed duszą moją: 
l w więzieniu żyję jeszcze. 

A kiedy serce mdleje nieprzytomnie , 

Tylko zawołam: „Nie zapomnij o mnie!“ 
Wraz oddech życia przybędzie. 

ANTONI SZABRAŃSKI. 
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ZIMOWA PIOSNKA, 
85 Ванреға. 


Już sypie Śniegi, i ścina lody, 
Świszcząca zima. 

О! wy kwiateczki, ptaszki, jagody! 
O! już was nićma! 


Białe, blekitne, różowe stroje, 
Zwial śnieg na zgubę; 

A jednak ją się o was nie boję, 
Kwiateczki lube! 


Bo moje dzićwczę, ma, mój aniołek, 
Kwieciste pole; 

Ma w licu róże , w oczach fiołek, 
Lilie w czole. 


Skowronki moje, słowiki moje, 
Zwial śnićg na zgubę; 

A jednak ja się o was nie boję, 
Ptaszęta lube! 


Bo moje dzićwczę, gdy śpićwać zacznie, 
+ Tak jak jażyczę , 
Ma glos skowronka, i ma nieznacznie 
Słówka słowicze. 
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Wiśnie, jagódki, słodkie napoje, 
А. Zwial śnićg na zgubę; 
A jednak ja się o was nie boję, 
Jagódki Jube! 


Bo moje dzićwczę, słodkićm obliczem 
-- Trąci, i ściśnie , 
I ustek poda; a wtenczas niczóm, 
Jagódki, wiśnie. 


Nie dbam ja o Maj, nie dbam tak wiele: 
Bo tu radosna, 

W mojćj dziewicy, w moim aniele, 
Jest moja wiesna. 


ANTONI SZABRAŃSKI. 


а А. EŚŃ 
©, Mitszyka. 


Poszła Hanna z naszćj ziemi! 
Wietrzyku naszej dziedziny ! 
Leć za nią, w obce krainy; 

Lećza nią z woniami twemi. 


Bez jéj tchnienia i urody, 
Na co kwiatów, i ochłody ? 


Przez góry, miasta i піму; 

Z woniami ścigaj ją wszędzie. 
A kiedy mijać ją będzie , 

Jaki młodzian urodziwy; 
Zasloń jćj oczy włosami, 
Niech jej serca nie omami. 


Gdy będzię śpiewać po lesie, 

Na každém witaj ją drzewie; 
Niech każdy listek w powiewie, 
Moje ku niej imię niesie. 

Mów jej we śnie, szeptaj w drodze, 
Jak po łąkach smutny chodzę. 


Gdyby myśli је; marzyły; 
Że ją slowa moje zwiodly: 
Odtamże gałązkę jodły, 
Uderz, uderz z całej siły ! — 
Albo tylko nastrasz trochę ; 
Niech porzuci myśli płoche. 


Ale gdyby, wiarołomnie, 
Niepamiętna і niestała, 
Gdzieś obcego pokochała: 

Nie zabawiaj, powićj do minie» 
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I od ¿mii przynieś jadu; 
1 mnie zawićj — {габ bez śladu. 
K, ZKR. 


PIEŚN. 


Boskiej roli gospoderzu 

Kopaj doly, mój grabarzu! 

Lecz nie blisko tej mogily, 

Gdzie się schylił krzyż drewniany; 
Bo tu leży Józio miły, 

Mnie od Boga obiecany, 

К wiatęczkami posypany. 


Т mnie kiedyś, w wieku kwiecie, 
Obok niego pogrzebiecie; 
Во mnie jemu dać nię chciano, 
Że nie byliśmy równemi: 
Teraz równe nasze wiano, 
Z nim podzielę lokieć ziemi; 
1 będziemy bogatemi. 
К. «KR. 


ŚPIEĘWKA. 


Popękajcie, 

Ale grajcie, 
Nieszczęśliwe stróny; 

Bo tak śpićwał, 

Bo tak grywal, 
Jasio oddalony. 


Оп ośinielal, 
Rozwesclal, 
Niezabawny'ch gości; 
A niejedna, 

Na to, biedna, 
Pekała z zadrości. 


Ej ta zima, 

Końca піёта, 
Jak smoła się wlecze. 

Jak przybędzie, 


Przy mnie siędzie; 


Już mi nie uciecze. 


Mnie się mato 
Nie krajało A 

Serce tem rozstaniem; 
Gdy odchodził , 
I przychodził 


Z nowem pożegnaniem. 
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W myśli mojej 
Tak mi stoi, 
Jakby w dzićń dzisiejszy; 
Jak się spłonił, 
Gdy się sklonit 
Raz najostatniejszy. 


Popękajcie, 
Ale grajcie, 
Nieszczęśliwe stróny; 
Bo tak grywał, 
` Bo tak śpiewał, 
Jasio oddalony. 


K. 2 KR. 


CYGANKA I HALINA. 


СҮСАМКА. 


Pokażno mi, panno, rączkę , 
Szczęście ci wyw różę ; 
Będziesz mićć ślubną obrączkę , 
Już w tym roku może: 


О}! wy tego wyglądacie; 
Jak zióteczko rosy; 

І gorące przesyłacie 
Modły pod niebiosy. 


HALINA. 


МІ ja chatki, ni ja roli , 
Ni krówki w oborze ; 

Któż w sićroctwie , któż w niedoli, 
Ująćserce może ł 


Czyż nie znacie tćj drużyny, 
Co goni za złotem ? 
Cnota, serce , u dziewczyny, 

To wszystko nic potćm. 


CYGANKA:. 


Nie wierz temu, dziewczynino! 
Ma świat swe obroty. 

Białą rączkę pokaż jćno , 
Kochaneczko cnoty! 


Tu , ze drżeniem, dłoń otwarła 
Nadobna Halina; 

Drugą rączką główkę wsparła , 
1 dumać poczyna. 

A Cyganka przemądrzała 

Dlugo na rękę patrzała — 
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Oczy mruży — głową kiwa: 

»O będziesz , będziesz szczęśliwa ! 
Bo te krzyże , cosię wiążą , 

Te strumyki ,co tu krążą, 

1 ta wieża od kościoła, 

1 ten wieniec , co do koła; 
Wszystko, wszystko wróży ladnie: 
Że ci chłopczyk w oczko wpadnie. 
Przy wspomnieniu o chłopczynie, 
Róże płoną na Halinie ; 

Chciała spytać o kochanka — 

Lecz zniknęła gdzieś Cyganka. 


Halina się zadumała, 

Jeszcze na rączkę spojrzała ; 
Znowu w ogniach, znowo zbładła: 
Na murawę łezka padła. 

Tysiąc myśli krąży razem, 

Staje obraz za obrazem: 

Wszystko serca nie nasyca, 

Jakaś ciężkość i tęsknica , 

Choć z westchnieniem trochę spłynie; 
Ciężko na sercu Halinie. 

„I cóż mi się, bićdnćj , stało! 
Czyliżby to snem być miało ? 

Ale, rzekłszy prawdę szczćrze , 

Ja temu trochę i wierzę. 

Czemużby to serce tkliwe 
Wiecznie było nieszczęśliwe ?! 
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Wszak dla bliźnich się otwićra! 
Halka bićdnych chętnie wspiera , 
7, sąsiadami się nie kłóci, 
Grosz w kościele nie raz rzuci , 
Nie leni się do roboty; 

Znosi troski i klopoty. 

Ach , jakby to pięknie było! 
Jakże o tém myślćć milo! 
Sićrota , co dziś, w posłudze, 
Musi dasy znosić cudze ; 
Tasierota, pani domu, 
Słodziłaby życie komu! 

Widzę piękny ślubny wianek : 
Przy nim stoi mój kochanek, 

I przyjemnie się uśmićcha ; 

A do niego serce wzdycha. 
Widzę druchnę , w śnieżnej bieli : 
Rozmarynem drużbów dzieli ; 
A zazdrosnćm okiem gada , 
Żeby memu szczęściu rada — 
Ale gdzież ja się unoszę ! 
Znikty z dymem tę rozkosze , 
Okłamała mię Cyganka ; 
М№іёша szczęścia i kochanka !** 


Sr. 2 Dz. 


ANIOŁKI I ADELCIA. 


ANIOŁKI. 


Nie do nas, dziec:no mila! 
Jużeś skosztowała świata; 
Pieścili cię Mama, Tata : 
Ziemia tobie niebem była. 


ADELCIA. 


Prawdę, prawdę wy mówicie, 
Dobrze na ziemskim padole. 
Slodkie było moje Życie, 
Jednak tutaj z wami wolę. 


Adelcia wszystkich kochała: 
Wszyscy Adelcię kochali,- = 
Myśli prawie zgady wali; 

Jednak nie raz zapłakała. 


O! gdybyście wy wiedzieli.. 
Co się czasem u nas dzialo; 
Rzehlibyście do Adeli: 
Porzuć, porzuć nędzne cialo. 


A Adelcia jednak żyła» 

Bo Bóg kazał żyć w niedoli; 
Na rodziców łzy patrzyła 
Ale dzisiaj z wami woli. 
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Przyjmcież teraz mnie do siebie, 
Zróbcie miejsce dla Adeli; 
Wszak nagroda czeka w niebie, 
Tych, со na ziemi cierpieli. 


Aniołki się roześmiały, 
Przyjęty ją w swoje grono; 
Do przybytku boskiej chwaly, 
Na rączkach ją zaniesiono. 


i ST. z Dz. 


ZAPYTANIE. 


Powiedz mi, droga Mamo! raz Wandzia pytała, 

Co droższego jest w życiu : czy cnota , czy chwała? 
Wandziu! odpowić matka, ty niemyśl o chwale ; 
Chciej tylko poznać cnotę , i kochaj ją stale. 

Niech twe serce cnotliwych tylko chwalę lubi; 

Во pićrw sza zawsze zbawia, druga często gubi. 


WALENTYNA T... 


17 
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KAROLEK I SŁONCE, 
«аа 2 


Czasem dobrze życzących nie lubimy ludzi. 
Raniutko wstało słońce, i Karolka budzi; 
„Ale dajże mi pokój!“ — rzecze rozgnićwany. 
О пїе!‹&-— odpowić słońce — „wstawaj mój kochany'!<< 
— „Tylko się chwilkę zdrzymę, bo to bardzo miło.“ 
— „Przezwyciężyć lenistwo milejby ci było.< 
— „Ach! jakżeś uprzykrzone!* — A słońce się śmiało, 
І w oczy mu zaglądało. 
Rad nierad , musiał wstawać...» ale cóż za zmiana! 
Biegnie zaraz chłopczyna do ogródka zrana. 
Ogródek miła wonią napełniony cały; 
Tu się kwiatki krzewiły, tam ptaszki śpiewały; 
То, rosą pokrzepione , zielenią się drzewa ; 
Łagodny wietrzyk powiówa : 
Chłopczyk, jakby na nowo na świat się urodził, 
Z nieznanćm dotąd czuciem po ogródku chodził; 
Mile wspominał slońce, śród tylu elodyczy; 
I rzekł: „Teraz poznaję, kto mi dobrze życzy,” 


Br. z Dz. 
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Jeszcze w kolebce , raz Helenka mała, 
Podokiem matki , zwolna zasypiała ; 
Zmyużyła oczki — znów się obudziła, 
Chciała coś mówić — ale tylko rączki, 

Z miłym uśmiechem , ku matce zwróciła , 
Chwytając chciwie pięknej róży pączki, 
Któremi ona kolebkę stroiła, 

Lecz niedługo (bo zawsze tak u dzieci bywa) 
Znudzona różą , Helenka usnęła. 

A wpatrując się w nią , matka troskliwa , 
Sparta na dłoni, tak myśleć zaczeła : 

О! gdybyś zawsze, kochana dziecino, 
Jako ten kwiatek , była tak niewinną! 

A chociaż lata młodości przeminą, 

Zawsze zachowasz szczęśliwość dziecinną. 
©! gdyby przykład i każda nauka, 

Jak rosa kwiatek, umys! zasilała! 

W tenczas, gdy wielu próżno szczęścia szuka, 
'Vybyś go w czynach własnych znajdowała. 
Gdybyś nareście , ozdobo mćj chatki! 

Jak róża wonuą, ty byla cnotliwą! 

Cóżby zrównało szczęściu twojój matki ? 
Więcej od ciebie byłabym szczęśliwą ! 


WALENTYNĄA T... 


Gfomnacni 
HENRYKA HERTZBERG. 


Usechł paczek przed rozwiciem , 
Zgasi dzień piękny w samym ranku; 
"Так się stało z twojóm życiem , 
Smutnych rodziców kochanku ! 
Dotąd patrzyli oboje 

Na twe serce, па twe lice, 

Jak na całe szczęście swoje » 

I przyszłości tajemnice. + 

Dziś wiek luby, wiek twój młody, 

I w piersiach czyste płomienie 

I w licach kwiatek urody : 

Całe po tobie wspomnienie. 

Tak, gdy twardy los ogluchnie, 
Próżno człowiek z marzeń klei 
Przyszłość lubą ; bo wiatr dmuchnie — 
1 już po całćj nadzici. 

Pokój ! słodki pokój tobie 1 

Uschły z tobą młode kwiatki; 

Zgasi poranek z tobą w grobie ; 
Niemasz ojca , niemasz matki | 

Lecz tam ojciec, tam twój, w niebie » 
Przyjął cię , aniolku mały! 

А po tobie , i dla ciebie , 

Łzy tu znami pozostały. 


ANTONI SZABRAŃSKI. 
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POCIECHA. 


Jak piękna ziemia, kiedy ją wiosna rozkwieci; 
А miesiąc, ze drżeniem, 
Wydzićra z chmur srebrne oblicze , i świeci 
Dlugim , bładawym , umarłym promieniem! 
Wtenczas milczenie , woń, kroplista rosa, 
Ogarnie zmysły czlowieka; 
A wczystych myśłach , w czystsze niebiosa 
Dusza ucieka. 
Wtenczas, komu, na piersiach , boleść jak głaz cięży; 
Kto nieszczęścia ani lzami, 
Ani rozumem nie przezwycięży: 
"Геп niech myśl smutną zajmie niebiosami. 
Niech do nich czułym westchnie wyrazem ; 
1 w gwiazdy, boskim dziwiące obrazem , 
Wlepi swoje spojrzenie, ale z duszą razem: 
Odtąd nic nie zaboli , nic go nie zasmuci ; 
Bo dusza , przez czarowne dumanie, 
Albo z pociechą z niebios powróci , 
Albo na wieki w gwiazdach pozostanie. 


ANTONI SZABRAŃSKI. 
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CZŁOWIEK I CIEŃ. 
95 Fedra. 


CZŁOWIEK, 


Тоѕ ty za mną, to przedemną! 
Chcesz mnie ciągle prześladować, 
1. twą postaciąnikczemną , 

Niby mój obraz malowac. 


CIEŃ. 


O! nie gardź twoim obrazem, 

Оп jest tobie napomnieniem; 
Gdybym nie szedl z światłem razem, 
To ty w koło bylbyś cieniem. 


Jeśli słońce jest przed tobą, 
Wtedy ja w tyle zostanę : 

Lecz zostaw słońce za sobą ; 
Ja, twój cień, przed tobą stanę. 


К. 2 Ка. 
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ZNALEZIENIE. 


%.Pilega 


Raz chodzę sobie, 

МУ gaju zdziczutem; 
Iconapotkać, зе ~ 
Ani myślałem, 


W tem spojrzę — kwiatek, 
W sukience w łasućj , 

Jak oczko piękny, 

Jak gwiazdka jasny. 


Chcę zerwać; a оп 

Rzekł mi ze łzami : 

„ Zerwiesz — to uschnę, 
Razem z listkami. 


Więc, w niym ogródku, 
Dołek mu robię; 

Тат go z korzeniem , 
Wkupatem we: 


эмі 
Teraz, w tém теи А 
w każdej mi wiośnie, 
I kwitnie zawsze, 


J zawsze rośnie. 


ANTONI SZADRAŃSK I. 
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WDZIĘCZNOŚĆ. - 


Nądziłam nie raz , że co serce czuje, 
"Po ustom łatwo wynurzyć się daje: 
Lecz cóż? choć wdzięczność dawno je zajmuje, 
Chcąc ją wyrazić, ustom słów nie staje. 
1 odwagę postradały, ? 
Na wdzięczności wynurzenie; 
Po której tylko zostały, 
Nieśmiałość i uwielbienie. 
Serce tylko wdzięczność tkliwą , 
Prawdziwie zna і rozumie; 
Ono ją czuje tak żywo : 
Szkoda ; że mówić nie umić. 
WAŁENTYNA т... 


PRZEOBRAŻENIA 
Fantazya. 


ашк "г Хы TE siąm' vermi, 
nati a formar I'angelica farfalla. 


Gdyby, jaki badacz natury, doniósł nam 
o zjawieniu się zwićrza, co w pićrwszych 
pięciu Życia swojego łeciech pełza jak wąż, 
potóm w ziemię się wciska, a, osnuwszy się 
najcieńszą przędzą, zwićra pysk, kurczy 
członki, i zeschły kadłub w jedwabnćj za- 
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myka oponic; że ta mumia, bez żywności 
trzy lata jeszcze przebywszy, jednym razem 
ruszać się zaczyna, jedwabne przegryza 
więzienie, wytłacza się z ziemi, i w lot 
z płastwem skrzydłami bije powietrze: ko- 
тоу, coby to słyszał, nie przyszły na myśl 
przemiany Owidego, albo Szcherczady po- 
wieści? A jeżeliby dał wiarę, jakieżby do- 
pićro jego było zdumienie, gdyby się dowie- 
dział jeszcze: Że ten kłębek jedwabny 
tysiące rąk ludzkich porusza, Że go tysią- 
czne wyrabiają warsztaty, Że całe uposaża 
ludy; i е część mieszkańców ziemi inaczćj 
się żywić, inaczćjby gospodarować musiała, 
gdyby jedwabnik rodził się od razu moty- 
lem, i nie był wprzód gąsienicą. Tak prze- 
сіс jest; i lubo nie kaźdy owad jest je- 
dwabnikiem, każdyby przecięż równie jak 
on nas zadziwił,tylko Że, drogiego nie snując 
przędziwa, w ukryciu cuda przyrodzenia 
powtarza: a tak mijają nieobaczone wielkie 
widowiska świata ; bo chciwy człowiek nie 
zbliży się do natury, aby zaraz nie zażądał 
zapłaty. 
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Ten motyl, со w cicpłóm kołysze się po- 
wietrzu, i, już nektar z kielicha pokrzywy 
pije, już przysiada do róży, już tłusty mi- 
ja słonecznik, juź po nad makami krąży — 
nie takim był zawsze; jakim go widzisz 
w 6) chwili. Kiedy się zjaja wykluł, przez 
kilka miesięcy była to gąsienica, w postaci 
robaka, co па szesnastu krótkich czołgała 
się nóżkach , liście ostremi cięła cążkami, 
i dwunastoma tak małemi patrzała oczami, 
iżeś je ledwie przez mikroskop dowidział. 
Dzisiaj, to samo stworzenie ma skrzydła, 
szybko przed twoją ręką ulata, wzbija się 
w powietrze, i'z przed oczu znika. 2 sze- 
snastu , dziesięć nóżek zginęło, sześć od- 
mieniło się zupełnie; cążki zwiniętą zasląr 
piła trąbka ; bo ten, co.Żartocznie mięsiste 
liście przecinał, dziś poi się cukrzonemi 
kwiatów sokami. I głowa już піс ta sama, 
wyrosły zi nićjsdwa rogi; a miasto dwunastu 
niedojrzanych oczów, widzisz dwa, wielkie, 
ze dwudziestu tysięcy .Aajmnićj soczewek 
złożone, z których każda oddzielnóm się 
być okiem wydaje. Zajrzysz do wnętrzności, 
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w gąsienicy tysiące muszkułów rozpoznasz 
innych zupełnie jak w motylu: w tamtćj 
całe prawie ciało jest żołądkiem, w tym 
ledwie dojrzysz żołądka , bo się w cieniu- 
chne porozdzielał nitki; brzuch dwie jaje: 
czne wiązki zajęły, i inne niewidziane 
dotąd organa; znikła jedwabiorodna gum- 
ma; znikły dwie spiralnieutworzone trąbki, 
w'których gąsienica płynną przerabiała 
przędzę. 

Ale miniesz jedwabnika; porzucisż mo- 
tyla; skoro ci chrabąszcz, komar, i mucha, 
podobne ,a przecicź inne, a inne zawsze 
nastręczą zjawiska. Так jest, ta skrzętna 
mucha, co nieproszona gości przy twoim 
stole; co wprzód, niż ty, z twojego pije kie- 
liszka, i pićrwsza zakrojonćj gruszki: sma- 
kuje; potóm w powietrzu ze swojemi się 
goni, siada i znioczone skrzydełka zgra- 
bnemi czyści nóżkami — przed'chwilą była 
brzydkim robakiem, bez skrzydeł, bez nóg 
i bcz oczu; i w cuchnącćj tarzała się kałuży. 
Ale'dosyć i dosyć! same nas zewsząd ola- 
czają cuda, i, choćby nie chciał, człowiek 
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zdumiówać się musi, Lecz nie tu konice: 
na to nas dziwi natura, aby nas zastana- 
wiała; a kto się zastanawia, ten pozna. 
Wtedy dopićro wrzaskliwy uniesienia wy- 
krzyknik w harmonijną zamienia się roz- 
kosz, dziwowisko staje się prawem odwie- 
czaćm, a cud natury — przemianą. 

A więc badajmy naturę! Nie jest ona ią 
zaklętą księga, z którą czary tylko rozma- 
wiać umiały: jej pismo jest czytelne, ale 
trzeba umićć je czytać; a przeczyta każdy, 
kto z sobą pełne serce, umysł wzniosły, 
uwagę, i wytrwałość przyniesie. 

Z kolei widowisk natury, i przemiany 
owadu zwróciły na siebie uwagę człowie- 
ka. Dostrzegli fizyolodzy, że niemal każda 
ztych istót eztćry razy swą istność przei- 
stacza; opisali stan jaja, larwy, pupki 
г muchy: a ktokolwiek opisy te przeczyta, 
odsunie prawda cud od siebie, ale dziwić 
się nie przestanie. I tak to jaje, które dla- 
tego już uwagi godne, źe jest zawiązkiem 
Żywćj istoty; ta larwa, którą już w posta- 
ci białego wałeczka w zgryzionym postrze- 

18 
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gasz orzechu, juź jako najóźoną gąsieni- 
се w warzywnym sadzie wytępiasz, już ro- 
bakiem różnego imienia nazywasz; ta larwa, 
mówię, co jest tylko maską w jéj Tonie two- 
rzącego się owadu, dla którego przez cały 
czas istnienia swojego przerabia żywność , 
skóry swoje zrzuca, nakonice w bezpie- 
cznćm ustroniu składa ciato na pozór obu- 
marłe; ta pupka, do powiniętego najpodo- 
bnicjsza dzićcięcia, dlaktórćj nie ma Żywno- 
ści nad tę, którą gąsienica w ostatnićj chwili 
pożyła , nie ma więcćj przestrzeni, nad ten 
punkcik со go sama zaległa; ten owad nako- 
nice, który, z pod ciasnćj pokrywy dojrza- 
łe wywinąwszy członki, wzlata na skrzy- 
dłach , własny światuukazuje obraz (zma- 
go), i własne plemię rozradza: wszystko 
to są postacie jedaćj i tejże samćj istoty. 
Więcćj ,więcćj nierównie powiedzą fizyo- 
lodzy; mnie dosyć juź i па tém: tego tylko 
pominąć nie mogę, Że i starożytni, chociaż 
tysiącznych drobnego robaka muszkułów 
ostrém szkłem nie dościgali, i dojrzanych 
misternym nie rozdzielali skalpelem, ro- 
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zumieli рглесіс? naturę; a jéj wielkości ude- 
rzały ich serce, chociaż umysł rozbićrać 
nie umiał. Przemiany istót , przez ich wic- 
szezów Śpićwane, со je dzisiaj świat mar- 
twy do bajecznych policzył powiastek, 
wielkie przechowały myśli pod kwiecistą 
wyobraźni osłoną. Wyniosła allcgorya,prze- 
mienionćj w motyla gąsienicy, wnet się sta- 
Та allegoryą natury: bo wiedzieli , jak są 
jednosłajnemi jćj prawa; więc wszystko 
się przemicniać musiało, i każdy utwór 
byt tylko przetworzeń koleją. Płonąt fe- 
nix, w kosztownóm gnieździe, ogniem przez 
siebie samego wznieconym; z popiołów jego 
nazajutrz rodził się robak (охлу); robak 
ptakiem skrzydlatym się stawał, i fenix, 
własną ukazawszy postać, zwłoki przod- 
ka swojego na ołtarza w grodzie słońca 
(Heliopolis) składał, i w nicznane ułaty- 
wał kraje. Sama Psyche razem duszę 
i motyla znaczyła. Bo tak jak poziomy 
robak, pożywienicm tylko zajęty, dopeł- 
niwszy powołania swojego, obumićra; i, 
w śmiertelną oblcczony koszulę, grzebie 
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się w ziemi, ale w ziemi nie zostaje; i, skoro 
go ciepło słonecznego dosięgnie proimie- 
nia, drze grobową sukienkę, otrząsa się 
z prochu,i, w świetnćj motyla postaci,lepsze 
poczyna życie, doskonałą wystawia istotę, 
już bie po ziemi się czołga, i juź nietylko 
piesyte ciało nakarmia, ale w eter się wzbi- 
jas i z kielicha kwiatów pije miłość i roz- 
kosz: podobnież i ułoimne ciało jest tylko 
doczesnóćm przyszłego człowieka mieszka- 
niem; ziemia, tożem odpocznienia; a Przed- 
wieczne Światło , tém wielkićm słońcem, 
którego promień rozedrze groby, i szczę- 
śliwych w kraje szczęścia zawoła, gdzie 
żyć będą i kochać na wieki. 

A więc prawda, i nicch prawda będzie: 


түүт che noi siamo vermi, 
nati a formar langelica farfalla. 


J. D. MiNASOWICZ. 


MŁODOŚĆ KOPERNIKA, 
Уяну 


Dwa tylko Źródła czystej i dobroczyn- 
nej chwały, па ё) przemijającej widowni 
światowych znikomości, mamy: czyny 
prawości, które tworzą, utrzymują, i u- 
piększają porządek towarzyski; i odkry= 
cia, które, rozwijając i doskonalące wła» 
dze umysłu naszego, wiodą пав do pra- 
wdziwćj znajomości porządku fizycznego 
swiata. 


JAN ŚNIADECKI. 
W mowie o Koperniku. 


Jaż jasne promienie pogodnego słońca ble- 


dnićć i słabnąć zaczynały;wiatr, który biały 
15% 
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żagiel niewielkiego statku silnie dzićń cały 
nadymał, nieznacznie w cichy powićw zmie- 
niać się zdawał. Piasczyste wybrzeżai wy- 
sokie lądy, wieczyste nadbrzeżne topole 
i symetrycznie około nich okrągło zielenic- 


jące się wićrzby, warowne zamki i gęst% „ 


bory, przesuwały się szybko, przed oczyma 
wędrujących żeglarzy; tak, jak w burzli- 
wych młodości chwilach, nasz umysł na- 
przemian odrzuca i przyjmuje, unika i goni, 
rozmaite przedmioty, które mu szczęście 
lub troski, nieprzyjemność ałbo chwałę, 
przepowiadają! Statek ten mały, kilkoma 
tylko osadzony flisami, рТупаї spokojnie 
і cicho, nie na wyniostych oceanu falach, 
nie pośród skwarnego Nilu, ani po szumią- 
cych Renu wodospadach; ale ojczyste to były 
nurty, mętnie pieniącćj się, i szćroko roz- 
łanćj Wisły, które, szybko od południa ku 
północy unosząc powierzone sobie natury 
płody, ułatwiały juź wtedy, handlującym 
i podróżnym, sposoby zbliżenia się do osób 
ich sercu drogich, albo w stosunkach han- 
dlowych z nićmi: zostających. 
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Tak місе maty mój statek wiślany, miną- 
wszy, od Krakowa do ujścia Bzury, tyle 
miast i grodów, wież i knici, o których ślady 
już tylko, i wspomnienia, w podaniach ro- 
dzinnych mamy; przytwierdził spokojnie 
swe liny do palów, naprzeciwko warowne- 
go Wyszogrodzkiego zamku, na małćj wy- 
scpce, stćrczących. 

Okolica ta przedstawiała, na końcu pięt- 
nastego wieku,widok prawdziwie czarujący 
łącznemi kwiatkami i sitowiem bagnistćm 
umajona Bzura, wpadając w Wisłę naprze= 
ciwko góry zamkowćj, tworzyła tam dwie 
kępy, na których zielone łąki żywiły nie- 
przeliczone trzody pstrego bydła, i mnogie 
stada książęcych koni; miasto, w rękodziel- 
niczych mieszkańców obfite, roztaczało 
skromne swe mieszkania, u stóp wspania- 
łego pańskiego gmachu; zamek, 2 całym 
przepychem średnich zbudowany wieków, 
obwarowany strzelnicami, wieżami, i inne- 
ini owoczesnćj architektury ozdobami иріс̧- 
kszony, wznosił się szczytnie nad malowni- 
czą zielonością winnic, które, jak wieniec 
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zielony, ze wszech stron mury jego otaczały. 
Brama zamkowa, którą od kępy, gdzie sta- 
tek zawinął, doskonale widać było, miała 
była szczególnie ozdobną i mocną postać; 
most zwodzony, na grubych łańcuchach, 
bezdenny otwór przed samym jéj progiem 
ukrywał: wieżyczka mała, na którćj ja- 
śniała tarcza z herbem książąt Mazowicc- 
kichi Płockich; a przy nićj, jakby nawiasem, 
zawieszona broń obca, jakiegoś zagraniczne- 
go rycerza. Ta breń,utożona misternie, cata 
złotem, i drogiemi lśkniąca się kamieńmi, 
odbijała blask zachodzącego słońca pro- 
mieni; i odznaczała się mocno, na sinym 
murze, starożytnego Piastów mieszkania. 
Dawno, juź dawno, znikły i ślady szczątków, 
tych wież, tych murów, tych winnic, tych 
rękodzielni! Smutny i nędzny ród Izraela, 
obsiadł od wieków tę malowniczą górę: na 
miejscu winnic, wznoszą się w nieforemnych 
głazach ich groby, Wały Wyszogrodu za- 
jęły rzeźnicze jatki; a tam, gdzie był zamek 
wspaniały, wznosi się — Bóźnica. Pamię- 
сі nawet tego wspaniałego siedliska , już 
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tylko w dziełach badaczów starożytności 
szukać trzeba! ale ten, który, podczas dzien- 
nego upału, w budce małego statku spo- 
czywał; ten, który teraz wychodzi na brzeg 
kępy, ażcby ostatni promyk światła cieka- 
wóin, lubo niedoświadczonćm jeszcze ści- 
gać okiem; ten, który nieprzeliczone gwia- 
zdy, i wschodzący księżyce, wita młodzień- 
czym uśmićchem; ten nie zaginie nigdy, 
w pamięci współczesnych i przyszłych po- 
koleń, współrodaków iobcych! Bo ten mło- 
dzian, tak pięknćj postaci, tak przenikli- 
wego spojrzenia, tak wesołego czoła, jest 
młody Kopernik! jeszcze nicznany, jeszcze 
w zaciszu rodzinnćm tylko ceniony; alejuż 
od innćj młodzieży różniący się o wiele: 
bo będąc zarazem, i pełny przymiotów, 
i pełny chęci sławy, nie tćj szukać zamie- 
rza, która znikome tylko łub krwawe po 
sobie zostawia pamiątki; ale tćj, która na 
cały wiek współczesny wyléwa blask chwa- 
Ту jednego wielkicgo człowieka. 

Gdy już zupełnie słońce zaszło, a księ- 
życ tylko, i tysiączne gwiazdy widokrąg 
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oświćcały; ucichły pomału wszystkie dzien- 
ne gwary: towarzysze podróży młodego u- 
cznia Krakowskićj Szkoły, wesoło zasiedli 
na trawie około ogniska, przy którćm ich 
skromna gotowata się wieczerza ; okna zam- 
kowe, rzęsistóm światłem jaśnicjące, odbi- 
јаћу je, w krysztale wód przezroczystych; 
a rzenie rumaka na łące, albo szczeknięcie 
wiernego mucyka przy chacie rybaka, prze- 
rywało jedynie powszechne milczenie. Mło- 
dy nasz podróżny,posiliwszy się nieco,usiadł 
na obalonćj przy brzegu topoli: i o rodzi- 
cach, do których go święta wiodła powin- 
mość; o współuczniach, których w Krako- 
wie zostawił; o swćj bliskićj do Bonoń- 
skićj, Akademii podróży, słodko dumać 
zaczął. Przyszłość, jest najmilszym przed- 
„miotem marzeń młodości! Wtedy kiedy prze- 
szłość,zcałą rzeczywistością nabytego przez 
wiek doświadczenia, roztacza późnićj w na- 
szćj pamięci, wszystkie zawiedzione nadzie- 
je, doznane zdrady, próżne zabiegi, i inne 
tym podobneżyciakoleje!' "młodość, czaru- 
jącym pędzlem uludzenia, ozdabia to wszy- 
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stko kwiatami jeszcze niezćm nieskażonego 
umysłu : urok jéj wyobrażni, jak świćżo od- 
lane zwierciadło, wystawia wszystko dosko- 
nale; bo czasi ludzie, nie splamili jeszcze 
jego czystćj powićrzchni. Nader więc miłe 
były marzenia młodego przyszłego mędrca. 
Dążył on do Torunia, chwalebnie ukończy- 
wszy nauki w Krakowie; wuj jego, Biskup 
Warmiński, wysyła go, dla wydoskonalenia 
nabytych wiadomości, do Bononii, gdzie sła- 
wna w owym wieku była Akademia. Ale, 
nim się młody astronom puści w tak dałeką 
drogę , pragnie żarliwie otrzymać rodzieiel- 
skie błogosławieństwo. Rodzice Kopernika 
mieszkali wtedy w Toruniu, gdziejego przod- 
kowie, z Krakowa do tego się przenieśli 
miasta. Przyjemna pora roku, iniepewność 
gościńców, w tych odległych czasach, na- 
stręczyły mu pomysł odbycia 16}. podróży 
nastatku,do Gdańska z pod Krakowa płyną- 
сут. Odbył ją jak najspokojnićj,aż do owego 
wieczora , w którym siatek pod Wyszogród 
zawinął. I już matki i ojea radosne przedsta- 
wiał sobic oblicza; juź, w mikćmułudzeniu 
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ściska ich nogi, całował ich błogostawiące 
go ręce: kiedy, w istocie mały, ale nieczwy- 
czajny wypadek, ściągnąt raptem całą roz- 
tropnego młodzieńca uwagę. łoskot wioscł, 
zbliżającćj się i przerzynającćj nurty łód- 
ki, coraz bardzićj przybliżać sięzdawał. Ta 
łódka płynęła czas jakiś wzdłuż kępy, aże- 
by ją okrążyć. Dwóch łudzi zbrojnych, ale 
obcym zwyczajem, i dwóch prostych prze- 
woźników znajdowało się na nićj: mówili 
głośno do sicbie żołnierze; bo ich mowa 
tak była w Polsce obcą, Że najmnićjszćj 
obawy nie mieli, ażeby ich ktokolwiek 
mógł zrozumićć. Ale młody uczeń, biegły 
w językach wschodnich, nic stracił апіје- 
dnego wyrazu; i cały ich zbrodniczy zamiar, 
odgadnąwszy do razu, zniweczyć postano- 
wit. Bylito dwaj greccy żołnierze, służalcy 
rycerza, ze szczepu wschodnich mocarzy; 
który, sposobem błąkających się rycerzy, 
przebywał właśnie wtedy na zamku Wy- 
szogrodzkim: bo, dowiedziawszy się o za- 
dziwiającćj piękności Anny, córki książęcia 
Konrada, brata panującego na Płocku Pias 
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sta, postanowił udać się do Wyszogroda; 
ażeby, zwyczajem rycerskich czasów, skru- 
szyć kopią, na cześć tćj północnćj piękno- 
ści. Nicefor Laskaris, ów rycerz znakomity, 
ogłosił był w tćj mierze swój zamysł, z po- 
zwoleniem ojca księżniczki. Jegoto zbroja 
zdobiła wieżę zamkową; onto wyjeżdżał 
codziennie przed zamek, wyzywając mło- 
dzicż krajową do osobistćj walki. Lubo 
nikt nie przeczył piękności córki książęcia, 
która, od wszystkich jego poddanych, 41а 
cnót i przymiotów, ubósiwianą była; nic 
jeden jednak młodzieniec starał się poskra- 
miać zuchwałość cudzoziemca,i szedł z nim 
w zapasy. Zwalczony nieraz, to przez Bud- 
ka z Nakwasina, to przez Jana z Węgrzy- 
nowa, to przez Teofila z Gawarca, i innych 
młodych rycerzy Wyszogrodzkiego dworu; 
byłby już dawno ten kraj porzucił: gdyby 
nie namiętna miłość,którą powziął dla księ- 
źniczki. A lubo zawsze oziębłe, chociaż 
uprzejmie, i od nićj, i od jćj ojca, przyjmo- 
wany; spodziówał się, że jego ród znako- 


mity, i ukształcenie powierzchowne, przy- 
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chylnicjszą przyszłość rokować mu powin- 
ny. Ale właśnietego wieczora, kicdy młody 
wędrownikżotnićrzy jego wysłuchał, prze- 
konat się Nicefor o nicpodobieństwie do- 
pięcia swego celu. Konrad i Anna, oświad- 
czyli mu oboje, Że już ręka księżniczki od 
dzieciństwa młodemu Bolesławowi ksią- 
Żęciu na Lignicy obiecana: a obietnica ta, 
skłonnością serca stwierdzona, o żadnym 
innym związku zamyślać jćj піс dozwala; 
Że Bolesław niebawnie do Płocka zjedzie, 
tam albowiem mą się odbyć uroczyste ich 
wesele: i że, nie mogąc mu dać pomyśl- 
niejszćj odpowiedzi, proszą go: ażeby za- 
mek opuścić raczył, gdyż sami, wkrótce, па 
dwór księcia Janusza udać się mają. Chy- 
try Łaskaris, піс odstraszył się tym nicpo- 
myślnym obrotem rzeczy; udał mocno za- 
smuconcego, ale niczagnić wanego kochanka: 
prosił tylko księżniczki, ażeby mu jeszcze 
dzićń jeden z sobą pozostać dozwoliła; 
i błagał, Żeby, już tak dawno przyobiecane 
mu łowy, w Borowickich kniejach, jutrzej- 
szego poranku wyprawione być mogły. 
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Zczwolił chętnie sędziwy Konrad na tak 
mato znaczące Żądanie. Anna, która prze- 
dziwnie na koniu jeździła, i polowanie nad 
inne przekładała zabawy, obiecała, wraz 
z młodymi braćmi swymi, przed świtem wy- 
jechać zzamku, a mały tylko poczet strzel- 
ców i służących miał imtowarzyszyć. Ста- 
гијаса piękność wieczora, obiecywała ranck 
pogodny: bo rosa obficie spadła na łąki, 
kury nie piaty, pawie spokojnie zachowy= 
wały się, a bocian, towarzysz nieodstępny 
wieży zamkowćj, wrócił na gniazdo bez 
wrzasku. Pewną więc z tego było można 
wróżyć pogodę, bo barometru jeszcze nie 
znano w Wyszogrodzie; a nie wićm, czyli 
żabki і piskorzeszastępować go już wtedy 
zdołały. 

Wszystkiego tego, co się działo na zamku, 
dowiedział się, nasz młody uczeń, z ust 
dwóch Greków, którzy, mową ojczystą roz- 
mawiając, nie taili żadnego szczegółu swo- 
jéj wyprawy; i rozprawiali głośno o spo- 
sobach, jakiemi mieli wykonać rozkazy swe- 
go рапа. Zamiarjego był: uprowadzić z sobą 
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księżniczkę za granicę Mazowsza, i zmusić 
ją do oddania mu swćj ręki. Kilku ludzi 
jego, którzy na tamtćj stronie przebywali, 
mieli stanąć na przeciwnym brzegu, go- 
tiowi do porwania księżniczki ; oni zaś oba- 
dwa, ukryci w dość sporćj Тоді, przy lądzie 
utwierdzonćj, mieli czekać na pana swego 
tam, gdzie gęsty las, nad samą Wisłą, aż pod 
zamek podchodzi. Nicefor miał przypro- 
wadzić Annę do łodzi; ci dwaj zaś, dobrzy 
żeglarze, mieli ich na tamten brzeg przepra- 
wić, nim jeszcze jakakolwiek pogoń za nie- 
mi posłaną być mogła. 

Kopernik, dobrze zrozumiawszy cały ten 
układ zbrodniczy, postanowił ocalić księ- 
źniczkę; a bojąc się uchybić pomyślnćj 
chwili, przebył całą tę krótką noc na kępie, 
czuwając nad kaźdćm poruszeniem zdra- 
dzieckićj gawiedzi. 

Ledwie со szara jasność, na brzegu wido- 
kręgu, przepowiadać świtanie zaczęła, aż 
już trąbka myśliwska, krótkim ale wesołym 
odgłosem, przebudzenie się strzelców zwia- 
stowała, Zamek парісгаї со chwila więcćj 
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Życia i okazałości: straż przyboczna Квїа- 
Żęcia stanęła na wałach, na najwyźszćj 
wieży ukazał się giermek z chorągwią, most 
zwodzony zapadł powoli; a szczęk jego 
łańcuchów, odbiły szeroko borowe echa. 
Flisi powstali na statku; a spodziewając się 
jakiegoś osobliwego wypadku, zaczęli szy- 
pra prosić, ażeby się pod zamek przybłiżył, 
i na jego lądzie śniadanie im gotować do- 
zwolit. To było właśnie najgorętsze Życze- 
nie młodego podróżnego. Statek, z swym 
biatym Żagłem, wpłynął nieznacznie do ma- 
łćj gesta rogoziną obrostćj zatoki; zkąd do- 
brze całą górę, i drogę dokniei, widać było. 
Młodzienice uprosił łatwo szypra, ażeby 
Żagiel zwinąć kazał. 

Już myśliwi ukazywać się zaczynali: nie 
mała chartów liczba; wiedzione na smy- 
czach sfory ogarów, ulubionych książęcia; 
sokoły, na rękutowczych nadwornych; i po- 
czet wesołych mysśłiwych, wychodzące z zam- 
ku,przy odgłosie trąb i šspićwów myśliwskich, 
poprzedzały młodą damę szlachetnćj po- 
staci, i, jak się domyślać można było, ро 
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jéj białej bogato przystrojonćj klaczy, 
i szkarłatnym kontusiku z gromostajami, 
wysokiego rodu. Rycerz, w złocistćj zbroi, 
z błyszczącą tarczą , i ozdobnym hełmem, 
towarzyszył dziewicy; ostrożnie ją przez 
most, i przekopy zamkowe , przeprowadza- 
jąc. Mieszkańcy Wyszogroda, odgłosem 
wesołych śpiówów na progi swych domów 
wywołani, witali swą młodą panią okrzy- 
kami radości, i zwyczajnćm religijnćm po- 
zdrowieniem. Anna, skinieniem głowy, we- 
sołćm dziękczynieniem,albo słodkim uśmić- 
chem, odpowiadała na te, miłe jćj sercu , 
dowody wdzięczności i miłości poddanych. 
Już cała myśliwska drużyna zapuściła się 
w knieje , rycerz tylko, wraz 2 xiężniczką, 
pozostał nad Wisłą; i tam,dostrzegłszy swą 
łódkę , w którćj starannie ludzie jego ukry= 
wać się zdawali, uprosił Annę ażeby zsiadł- 
szy zkonia, kilka mu chwil posłuchania 
dać chciała: a wiodąc ją połące, coraz bli- 
żćj brzegu; porwawszy raptem silnie na 
ręce, unosił jak najśpiesznićj do łódki. Ale 
młody uczeń nie stracił Żadnego jego po- 
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ruszenia: widział od dawna, jak łódka 
zgreczynami przystała do lądu; odkrył 
także z radością, Że сі dwaj służalcy, opo- 
jeni miodem w nadbrzeźnćj Kamiońskićj 
karczmie , zasnęli głęboko, skoro tylko do 
lądu przybili. Już Nicefor, ze swoją zdo- 
Ьусға , przybliżał się do łódki; już tylko 
krok jeden miał uczynić , ażeby w nią wsko- 
czyć: kiedy jakiś młody, nicznany wyba- 
wca, przeciąwszy linę, silném ramieniem 
odpycha łódź od lądu na wart; і zniwe- 
cza do razu zamiar zdradziecki. Krzyk fli- 
sów ze statku, przywoływa kilku opóźnio- 
nych żołnićrzy od straży. Nicefor, widząc, 
Że już tylko w ucieczce ocalenie znalćżć mo- 
że, dopada konia; i ginie w głębi boru, 
tarczę swoję na łące zostawiwszy. Koper- 
nik, dokonawszy swego zbawiennego dzie- 
Та, nie pragnął wcale oznaków, ani wynu- 
rzeń wdzięczności; ale te minąć go nie mo- 
gą. Przelękniona xiężniczka wraca do zam- 
ku. Sędziwy Konrad, wszędzie zbawcy swćj 
córki szukać każe. Wnet skromny mło- 
dzian, wgłebi statku ukryty, wynaleziony, 
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ina zamek z tryumfem zaprowadzony zo- 
staje. Tam jedno pięknćj Anny wejrze- 
nie; jeden jéj uśmićch, równie dowcipny 
jak czuły, nagrodziły mu sowicie, i tru- 
dy bczsennćj nocy, i nicbezpieczeństwo na 
które bezbronny dla jéj ocalenia się nara- 
Заї!. Ale xiąże, ojcice Anny, nie myślał na 
tak błahych dowodach wdzięczności po- 
przestać; a sądząc po ргоѕієј , lubo schlu- 
dnćj, młodzieńca odzieży, że nagrodą pić- 
niężną odwdzięczyć mu się może, sporą 
liczbę sztuk złota odliczyć mu rozkazuje. 
Młodzienice, wyźszy nad drobnostkowe 
dumy wymagania, nie został tym darem 
upokorzony; wiedział to dobrze, że, w tak 
ciemnym wicku, powierzchowność ludzi 
znamionuje. Odmówił więc z pokorą przy- 
jęcia tak znacznego daru. 

„»RBodzice moi, Panic! “© — rzekł skro- 
mnie do księcia — „nie dają mi przyczyny 
żądać powiększenia moich dostatków; a ja, 
nauczyłem się zawczasu przostawać na tém, 
co mi łaska ich udziela. 
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„Ojcze drogi! *— zawołała księżniczka, 
widząc tarczę greczyna, którą, jako zdobycz, 
giermkowie byli przynieśli na zamek — ć ја 
sądzę, że tenupominek droższym nad inne, 
naszemu młodemu przyjacielowi, być mo- 
że. Niechaj ta tarcza stanie się jego wła- 
snością: on pewnie, biegły w naukach, od- 
gadnie, co znaczą na nićj, nam nieznanym 
językiem, godła i napisy; a, przypomnie- 
niem dobrego uczynku, jćj widok zawsze, 
w jego sercu, pamięć naszą odnawiać bę- 
dzie. Niechaj ją ta przepaska zdobi, którą 
dzisiaj we włosach nosiłam. Te dary pe- 
wnie milsze mu będą пі? złoto; bo, wyba- 
wiona przez niego od hańby kobićta, ofia- 
ruje mu one z wdzięcznością! << 

Nie mógł się więcćj opićrać wybawca 
księżniczki : przyjął tak miłe mu upominki, 
i oddalił się, tysiącznie od panów i sług że- 
gnany; i przyjacielsko,do prędkićj w Wyszo- 
grodzie bytności, zapraszany. Nie odkrył je- 
dnak nikomu swegonazwiska:nie przez zby- 
teczną skromność zapewne, bo to nazwisko 
było wtedy mnićj znaczące jeszcze, niż jest 
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teraz może nie jednego miernego tymotwór= 
cy imię; ale źe, nie spodzićwając się ni- 
gdy spotkać z temi, klórym tak istotną 
oddał przysługę, nie widział Żadnćj po- 
trzeby wyjawienia im swego imienia. 

Skoro tylko Kopernik powrócił na sta- 
tek , szyper iflisi przywitali go z radością. 
Nie wzgardzili oni hojnością książęcia Kon- 
rada: a statek, z łaski młodego podróżne- 
go, napcłniony, za rozkazem ojca Anny, 
trunkami, i zapasem obfitym Żywności; 
nie małym nawet trzosem groszy pragskich, 
do podziału między Żeglujących na nim, 
obdarzony został. Uradowany nieskończenie 
tak pomyślnym skutkiem, swego śmiałego 
przedsięwzięcia, uczeń nasz młody, zawie- 
siwszy drogą tarczę nad miejscem swego 
spoczynku, ukrył starannie w swych sza- 
tach przepaskę: ten luby dar piękności. 
A statek, rozwinąwszy żagiel, puścił się 
znowu na wart głęboki, zwolna, ową wie- 
Żę niebotyczną, górę murami stćrczącą, 
i dzikie otaczające ją knieje, w głębi wido= 
kręgu zostawując. 
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Upłynęło jeszcze dni kilka, zaczóm mło- 
dy Kopernik ujrzał się w objęciu rodziców. 
Skwarne południa godziny, tćm bardzićj 
dokuczają па statku będącym podróżnym ; 
im mnićj na nim przebywający ma za- 
trudnienia. Nie zbywało nigdy,naszemu ucz- 
niowi, na przedmioiach umysl jego i spo- 
strzeżenia zajmujących. Jeden z najmil- 
szych, i ten, któremu zaraz się poświęcił, 
było rozpoznanie owćj tarczy misternćj,pię- 
knych sztuk wschodnich czarodziejskiego 
zabytku. Na dnie lazurowóm, cudnego bla- 
sku, wznosiło się słońce, roztaczające 
wspaniale złote swe promienie. Dwanaście 
znaków zodyaku, ozdobione misternie, 
sróbrem i drogiemi kamieńmi, otaczały tar- 
czę do koła. Geniusz, wyrabiany przedzi- 
wnie, wskazywał na słońce; i, wzrokiem 
pewnym, zdawał się śledzić jego istotę. Na- 
pis grecki, w starożytnym dyalekcie, wyra- 
Żał te słowa: On jemu miejsce wskaże! 
Jakaś podwojona chęć nauk, i zgłębiania 
tajemnie widokręgu, ogarnęła młodego 
uczonego, na widoktego przepowiadającego 
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mu tyle chwały napisu. Jakaś, dotąd nic- 
doświadczona w umyśle jego, ciekawość, 
i dążność do nowych odkryć, rozwinęła 
się nagle w jego wyobraźni. Dar ten kosz- 
towny, i skromną karmazynową Anny prze- 
paskę, uważał odtąd za skarby wyższe nad 
wszelki szacunek: pićrwszy przepowiadał 
mu chwałę , którą od lat dziecinnych roz- 
ognioną wyobrażnią ścigał; druga roko» 
wała mu pamięć i wdzięczność czułćj pię- 
kności, którą tylko podobno w siedmna- 
stym roku życia młodzieniec godnie cenić 
i wielbić umić. 

Niewypowiedzianie rozkoszne były dla 
Kopernika te chwile, które samotnie na po- 
kładzie statku przemarzał! Inne dla niego 
wydawały się odiąd światła słonecznego 
promienie, inny zdawał się jemu srebrzy- 
sty blask xiężyca, i jaskrawe gwiazd ża- 
rzenic. Rozpoznać ich istotę, ustalić ich 
ruch, odkryć właściwe im obroty: ta była 
dążność młodego uczonego. Już znikł przed 
jego oczyma urok rodzinnych progów, już 
krótkie tylko chwile rodzicom poświęcić za- 
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myśla. Podwojona chęć do nauk, natężo- 
na usilność dopięcia swego celu, ogarnę- 
ły całą jego duszę tak szybko, tak rapto- 
wnie, jak owa drobna iskra, która, lekką 
zająwszy zapałkę, staje się, w jednćj chwili, 
pierwiastkiem ogólnego oświecenia wspa- 
niałego gmachu. 

Ale już Toruń rozwija, przed oczyma mło» 
dzicńca, swojestarożytne mury, wieże oka- 
załe, dziwaczne dachy, i bramy warowne. 
Kamienica ciemna, pstro pomalowana, mo- 
спо zamknięta; gdzie więcćj krat żelaznych, 
niż drzwi i szyb w oknach; więcćj wązkich 
korytarzy i sklepów, niź pokoi, znaleźć mo- 
па, otwićra mu swe podwoje. Sędziwy 
ojciec, i rzeźwa jeszcze matka, przyjmują 
go radosnie. Ileż tam było uściśnień, za- 
pytań, i krzątania się, czułćj matki, około 
tak dawno wyglądanego jedynego dzićcię- 
cia! Ileż razy, kiedy go ojciec badał ona- 
uki, o rodzinne sprawy, o wuja biskupa, 
i odjazd do Bononii ; matka przysuwała się 
znienacka,pytając cicho,ale troskliwie,gdzie 


to, lub owo, z jego drobnych ruchomości , 
20 
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umieścić wypada? Ale raptem młodzienice 
przypomina sobie drogi upominek książęcy; 
nieodpowiada na ojea zapytanie, nie uwa- 
ża na skwapliwie goniącą go matkę: bieży 
do swego małego alkićrza; i tam póty zo- 
staje,póki droga mu tarcza,bez uszkodzenia, 
w przyzwoitćm miejscu umieszczoną nie Zo- 
stała. 

Nie raz opowiadał Kopernik rodzicom 
swoję przygodę na Wyszogrodzkim zamku; 
nie raz opisywał ciekawćj matce piękność 
księżniczki, czarujące położenie jćj mie- 
szkania, dobroć malującą się w oczach sta- 
rego książęcia, wspaniałą zbroję i postać 
greckiego rycerza ; nie raz kosztowna tarcza 
była przedmiotem ich cickawości i zadzi- 
wienia: ale jakiś tajemniczy wstręt, nie 
dozwałał mu. odkryć nikomu znaczenia 
wyrazów napisu, na nićj znajdującego się. 
Byłato (że tak rzekę) wstydliwość szkolnćj 
skromności. Obawiat się, ażeby піс odga- 
dniono, że napis tak szczytny, do swojćj, 
dotąd tak mało znaczącćj, może slosować 
osoby; udat, że liter tych odgadnąć nie тойс: 
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a ojciec i matka jego, w zwykłćj prostocie 
owego wieku, widzieli tylko w tćj tarczy 
koszlowny dar wielkiego pana, klóry szano- 
wać im się należy. 

Zakres czasu, oznaczonego na pobyt Ko- 
pernika w Toruniu, тіпа? szybko dla jego 
rodziców; ale nader, dla młodego badacza 
natury, zdawał się być długim. A lubo czule 
do ojca i matki przywiązany, шпіаї nadto 
cenić wartość chwil straconych dla nauk, 
i sławy, ażeby nic pragnął jak najgoręcćj 
prędkicgo swego odjazdu. Już tćż i kupcy 
Toruńscy wybićrali się na jarmarki jesienne 
do Niemiec. Jeden z nich był przyjacielem 
rodziców naszego ucznia; jemuto powie- 
rzył starzec, całego swego Życia pociechę: 
z nim więc puścił się młody astronom, 
w długą i nową dla siebie wyprawę. 

Po długićj podróży, dla ogromnych lasów, 
bystrych rzćk, i piasczystych stepów, w o- 
wych czasach nie miłćj, stanęła cała kara- 
wana, z kupieckich bryk po większćj części 
złożona, u bram pięknego szląskiego mia- 
sta. Już wtedy kraj ten odznaczał się po- 
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rządkiem i pracowitością mieszkańców, od 
ościennych, ustawicznie wojujących, pobra- 
tymczych Sławian. Miasto to, wprawdzie 
niewielkie, ale przyjemnie zbudowane było; 
bielące się płótna na łąkach, które go ota- 
стату, odżywiały, w pamięci północnych 
wędrowników,ojczyste śniegiem okryte łany. 
Zamek książęcy wznosił się na pagórku, li- 
powym i dębowym otoczony gajem; okna 
jego, kolorowemi ozdobne szybami, odbi- 
jały promienie zachodzącego słońca w ty- 
siącznych kolorach. Wesołe niemieckie dzić- 
weczki spędzały trzody śpićwając; inne, 
niosły na głowach wiadra, napełnione wy- 
dojonćm świćżo, tłustych krów i owiec, 
mlekiem. 

Gościniec szćroki, ożywiony przemy- 
słem mieszkańców, przedstawiał ustawi- 
cznie nową jakąś przyczynę do opóźnie- 
nia się w drodze, Zajechali więc nasi po- 
dróżni przed miasto, wtedy, kiedy już bramy 
onego zamknięte były. Straż wzbraniała 
się wpuścić do niego, tak znacznego kon- 
woju, o spóźnionćj porze; wszczęła się 
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ztąd kłótnia, między kupcami a strażą. Nie- 
którzy mieszkańcy wamieszali się do nićj. 
Hałas wzrastał coraz mocniejszy. Przyszło 
nakoniec do bitwy, w skutek którćj, dwóch 
kupców Toruńskich, z których jeden był 
właśnie towarzysz podróży Kopernika, zo- 
stali pojmani; i do więzienia miejskiego 
wtrąceni. Szlachetny młodzieniec, dalekim 
był od wmieszania się w tak gminną spra- 
wę; ale gonie małoobchodziła, bo widział 
bieg swojćj podróży przerwany: a wiele mu 
na tem zależało, ażeby stanął w Bononii, 
przed otwarciem kursów Akademii. 
Zsiadłszy 2 powozu, jak się tylko kłótnia 
wszczęła, ispokojniepo gościńcu chodząc, 
wdał się w rozmowę ze starym Szlązakiem, 
do miasta na szelkach taczki z warzywem 
prowadzącym; idowiedział się od niego: że 
to miasto jest Lignica, gdzie książe Bole- 
sław, nie dawno, zmłodą, cudnćj urody księ- 
Źniczką Mazowiecką, zaśłubiony, przybył; 
i Że jeszcze na zamku trwają dotąd festyny 
i weselne gody. ,,Czy podobna? '*— zawołał 
razem radosnie i z żalem, młody podróżny — 
20* 
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ssTutajto Anna panuje! tu znowu widzićć ją, 
a może błagać mi przyjdzie jéj taski!“ Nic- 
miłe było uczucie, które w nim ta myśl 
ostatnia wzbudziła; ale mu się wahać dłu- 
go niepodobnóm było. Przepaska księźni- 
czki, spoczywała dotąd na jego sercu; tar- 
czę, opicee matkiporuczoną, zostawił w do- 
mu rodziców. Ałeż postać jego, czyż miała 
już zupełnie być wymazaną z pamięci tćj, 
którą wybawił? O! nie, zapewne. 

Skoro więc nazajutrz bramy miasta otwo- 
rzono, wchodzi młodzieniec do niego, ubra- 
ny swego krajustrojem; kolor ciemno-szafi- 
rowej opończy, przepasany czerwonym pa- 
sem, odznaczają go, zdaleka, od szlązkich 
mieszkańcówLignicy: idzie prosto na zamek, 
gdzie mu trabanci książęcy przystępu 
wzbraniają. „Proszę tylko, '*—rzeczemłody 
Polak spokojnie, dobywając opaskę z za- 
nadrza — „okazać to waszćj księżnie, anic» 
bawnie sami mnie do nićj zaprowadzicie.** 
Rozśmiałt się dowodzący strażą, stary gier- 
mek; ale się nakłonił do żądania młodzień- 
ca, spojrzawszy na jego ubiór nadwiślański. 
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Пе2їо słodkich pamiątek obudził, w sercu 
księźnćj Anny, widok szkarłatnćj przepaski, 
w tak stanowczćj porze jćj młodego Życia 
uronionćj! „Niechaj się przedemną stawi ten 
szlachetny młodzieniec;'* —zawołałapory- 
wczo na giermka — „miło będzie zapewne 
także mojemu Bolesławowi, wynurzyć mu 
wdzięczność swoję,** — dodała nieco wol- 
niejszym głosem. 

Kopernik właśnie wtedy wchodził do bo- 
gato ozdobionćj komnaty, i przed aniołem 
swych marzeń, z uszanowaniem, sklonił się. 


„Cóż ciebie tu sprowadza? nicznany mój 
wybawco! Czy ojciec mój sędziwy, z rodzin- 
nćj zagrody, już do піс powiernika zsyła? 
Czy się chce przekonać, o powodzeniu szczę- 
śliwćim swojego dzićcięcia? Czy ciebie sa- 
mego jaki łos przeciwny w moje wiedzie 
progi? Zawsze, zawsze mile w nich wita- 
ny będziesz; jakakolwiek do mnie prowa- 
dzi cię przyczyna |‘ 

Tak słodko i wdzięcznie przemówiłado 
młodzieńca księżna na Lignicy, z całym 
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urokiem piękności, blaskiem zaszczytów 
otoczonćj. 

Kopernik, spojrzeniem jćj, więcćj niż mo- 
wą, zniewolony, ledwie zdołał pojąć szczę- 
ście tćj chwili. Trudno mu było zaiste, w tak 
uroczćm położeniu, wytłumaczyć znikomy 
powód stawienia się swego przed Anną; 
uczynił to jednak w krótkich wyrazach: 
a jeden znak, dany straży, otworzył więzie- 
nie poczciwego Toruńczyka. 

Ale nie bez trudności uzyskał młodzie- 
nicec pozwolenie oddalenia się. Chciała go 
koniecznie księżna zatrzymać na zamku,czas 
jaki; żądała, ażeby zaczekał innćj sposo- 
bności, dalszego odbycia podróży: i dopićro, 
po dokładnćm wytlłumaczeniu powodów, 
dla których z takim pośpiechem podróż 
odbywa, zezwoliła na odjazd jego. Во księ- 
2па Anna, w tak młodym wicku, należała 
do 16) małćj liczby kobićt, które, w owym 
grubym niewiadomości czasie, czciły nauki 
i kunszta; lubo, ówczesne ich wychowanie; 
nie dozwalało im smakować w ich ponę- 
tach. 
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Przedstawiony. xiążęciu Bolesławowi, 
i przez dworzan uprzejmie przyjęty, nie 
bawił jednak na tym dworze jak godzin 
kilka; wrócił się do towarzyszów podróży, 
nie zapomniawszy odebrać, zrąk starego 
giermka, czarodziejskićj przepaski , przed 
którą podwoje xiążęce spadały. Wrócił więc 
do swoich , i zniemałóm zadziwieniem od 
nich przyjęty został: bo nietylko wybawi- 
ciela swego wnim widzieli; ale im oznaj- 
wiono, z woli xiążęcia, że cała karawana 
pod szczególną opieką rządu jego zostanie, 
póki tylko w księztwie Lignickićm przeby* 
wać będzie. 

О! jakże Toruńczanie szanowali odtąd 
tak wielowładnego towarzysza podróży! 
zdawało im się, Że on, w każdóm państwie, 
tyle wziętości mićć może; Že to jakiś mę» 
drzec, nadludzkie posiadający zdolności. 
Słowem, tak jak to najczęścićj bywa, przy- 
pisywano mu to , о соёт mu się nigdy nawet 
nie śniło: wtedy, kiedy istotne jego zamy- 
sły, i świetne powołanie, grubą jeszcze 
przed światem okryte były zasłoną. 
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Nie będzie to moją rzeczą opisywać chwa= 
lebne doskonalenie się w naukach , nasze- 
go współziomka. Dziwili się zarazem kol- 
ledzy, i nauczyciele, nad jego pracowito- 
ścią, i szybkim w każdym przedmiocie po- 
stępen. Tyle wiadomości pomocniezych do 
swego powołania nagromadzić zdołał ; tak 
istotnie pracował na zjednanic sobie po- 
wszechnego uwielbienia: że, po trzechle- 
tnim akademickim zawodzie, wszełkiemi 
uniwersytetu zaszczytami ozdobiony, w naj- 
chwalebniejsze świadectwa opatrzony, wró- 
сії do kriju swego, z tén słodkićm prze- 
konaniem, Że się do chwały jego, i ogólnćj 
oświaty, chlubnie przyłożyć potrafi, 

Lubo, tak szczytnym pracom oddany,mało 
mógł poświęcić czasu stodkim przeszłości 
wspomnieniom; nie raz jednak, pod czarują- 
cóm niebem południa , przebiegając urocze 
Bononii okolice , obraz owćj nadwiślańskićj 
góry, owćj przygody na szląskim zamku, 
lubo pod mnićj pogodnym widokręgiem, 
ale milszy nicrównie przedstawiał się jego 
pamięci! 
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Dwa razy tylko w życiu ujrzał tę, która 
umysł jego odgadnąć, i serce napełnić 
zdołała; tę, która nigdy posiadać, a za- 
wsze wielbić, przeznaczenie mu wskazało. 
A chociaż przystięp do pięknych włoszek 
był łatwy, i kolledzy jego nie skarżyli się 
nigdy na ich zbytnią surowość: młody Ko- 
pernik unikał od każdćj sposobności, któ- 
raby mu zbliżenie się do płci pięknćj пах 
siręczyć mogła; i wrócił do Polski równie 
z czystóm sercem, jak nieskażoną wyobra- 
źnią. Umysł jego nabrał nawet zbytnićj su- 
rowości ; i równie dziwne, jak niczasłużo- 
ne, czynił sobie czasem wyrzuty. 

Trakt, wodwrotnćj podróży, zupełnie od- 
mienił, zostawując opodał Lignicę; lubo 
solennie obiecał książęciu, że jakiś czas 
u niego zabawi, ukończywszy nauki. Wiel- 
kie on zaiste odniósł nad sobą zwycięztwo 
zrzeczeniem się dobrowolnćm widzenia tćj, 
która, mimo ustawicznego ścigania ciał nic- 
bieskich , po świata przestrzeni, tyle jeszcze 
w jego umyśle i sercu młodzieńczćm zaj- 
mowała miejsca, że jćj nie jedna gwiazda 
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zazdrościćby mogła! — gdyby gwiazdy,tak 
jak my znikome istoty, namiętnościami mio- 
tane były. Dokonawszy szczęśliwie tak tru- 
dnego postanowienia; odtąd cały, wyższemu 
powołaniu oddany, zatopił się coraz bar- 
dzićj w wielkości owych dostrzeżeń , dalc- 
ko wgłębi duszy przeszłość zostawując. 


Czas unosił nieznacznie, na swych od- 
wiecznych skrzydłach, urok pićrwszych lat 
młodości księżnćj z Lignicy: rozprzestrze- 
niając co chwila jaśnićj, i głośnićj, zadzi- 
wiające Kopernika odkrycia. 

Księżna Anna młodo owdowiała; i pano- 
wała mądrze nad krajem, który jéj, bezdzie- 
{піс zmarły małżonek, oddał wdzierżenie. 
Zajęta szczęściem nielicznych , ale do siebie 
przywiązanych poddanych — rzadko także 
kiedy, chwilepićrwszych czasów zamężźcia 
wyobrażnia jćj przedstawiała. 

Dziwne czasem, przedmioty i nazwiska 
niektóre, w nas wzbudzają uczucia! Tóm 
było dla księźnćj imię Kopernika, często 
bardzo o jćj obijające się uszy. Opowiadali 
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przejeżdżający z Mazowsza i Prus króle- 
wskich podróżni: że ten sławny mędrzec, 
poświęciwszy się zupełnie naukom, wszedł 
wszanowny poczet kapłanów; że w mieście 
Fraucnburgu zamieszkał, і, z wieży ілюс: 
cznćj katedry, mądre swe astronomiczne 
postrzeżenia światu udziela. Księżna z Li- 
gnicy, w istocie, nigdy nie słyszała tego na- 
zwiska: ale brzmienie jego, lubo obce sła- 
wiańskim rodzinom, dźwięk jakiś jćj sercu 
znany przedstawiało, który,podobny odgło- 
sowijakićjś dawno bardzo,przy mitóm zda- 
rzeniu, styszanćj nóty, wprawiał ją zawsze 
w marzenie skrytćj ciekawości pełne. Cóż 
może zastąpić w wielu umysłach rozkosz, 
którą urok nasyconćj ciekawości sprawia? 

Niemało mędrców sędziwych; młodych 
uczniów, chciwych wiadomości; a nawet 
i niektórych wielkich panów, mnićj obo- 
jętnych na szerzenie się oświaty, jakimilo 
w owym czasie wielcy panowie byli — prze- 
jeżdźało przez Lignicę, dążąc do Warmii, 
ażcby poznać to światło, które od półno- 
cy, na zachód i południe , tak dobroczyn- 
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ne roztaczało promienie! Długo się wa- 
hała księżna, w dopełnieniu coraz w nićj 
mocnićj wzrastającćj chęci ich naśladowa- 
nia; przemogła nakoniec ciekawość, i żą- 
dza dopięcia trudnego zamiaru. 

Poufała, jeszcze z Polski wywieziona,słu- 
Żebnica, i kilku wiernych giermków, jedynie 
tylko towarzyszyć јёј mają. Opuszcza na czas 
krótki Lignicę, i cała miłym uczuciom od- 
dana, odwićdziwszy stryja swego, książę- 
cia Janusza, w późnćj starości jeszcze na 
Płocku panującego, udaje się do ziemi 
Pruskićj; gdzie ją nietylko zamiłowanie 
nauk, ale może i skryty jakiś, lubo niemnićj 
gwałtowny, pociąg wiedzie. 

Wśród czystych jezior, żywo wich wo- 
dach odbijających się lasów, i równin pia- 
sczystych , jest góra wysoka, na którćj 
wznoszące się miasto, katedrę, i wieżę Frau- 
enburgską, dotąd widzićć można. Dzwony 
kościelne ogłaszały właśnie dzień uro- 
czysty. Nieprzeliczone mnóstwo nabożnych, 
niedawno na wiarę Świętą nawróconych 
Prusaków; kawalerów krzyżowychna dziel- 
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nych koniach; szlachty, z litewskich są- 
siednich powiatów; a nawet, nawpółdzi- 
kich jeszcze kurpiów, z przyległych puszcz, 
które Litwę od Polski odgraniczały — dą- 
Żyło na nabożeństwo,napełniając wszystkie 
do kościoła wiodące drogi i ścićżki. 

Księżna Anna, zmałym swym dworem, 
przebyła szczęśliwie tę tłumną zgraję; i, sta- 
rannie czarną wdów zasłoną okryta, we- 
szła do wspaniałćj katedry, ażeby przede- 
wszystkićm oddać hołd wdzięczności Naj- 
świętszej Bogarodzicy, za szczęśliwie do- 
konaną, niebezpieczną i daleką podróż. 
Przybliżywszy się do wielkiego ołtarza, 
w bliskićj jego ławce, bez roztargnienia, 
całe nabożeństwo odprawić chciała: ale, 
jakże to często nasze pajchwalcbniejsze po- 
stanowienie błahym wypadkiem zniszczone 
bywa! ро pićrwszćj z prawdziwą pobożno- 
ścią odmówionćj modlitwie, wzrok jej pod- 
nosi się, i, mimowolnie, nieznane miejsce 
śledzi z ciekawością. 

Ołtarz, złotem i ѕгёргет okryty, mnogą 
liczbą pobożnych ofiar ozdobny, przedsta- 
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wiał widok wspaniały. Rozmaite pogańskie 
pamiątki złożył tam nie jeden rycerz ро 
zwycięztwie! Nie jedna matka, uprosiwszy 
zdrowie drogiego dzićcięcia, ulane х srć- 
bra, na znak wdzięczności, w przybytku 
Pańskim złożyła! Włócznia Zmudzina 
i kołczan tatarski, litewska szabla i nic- 
тісска zbroja, okrywały ściany obok oł- 
tarza. Ale, wosobnóm miejscu, na ozdo- 
bnym kobiercu perskim, zawieszono wspa- 
niałą tarczę, na szkarłatnćj złotem prze- 
rabianćj przepasce: to wotum miało coś 
szczególnie odznaczającego , bo żaden ро= 
bożny nie minął go bez jakićjś oznaki usza- 
nowania. Jeden rzut oka księźnćj był do- 
statecznym do przekonania ją, Że ta ofiara 
pobożna dobrze јс) była znaną. Raz tylko 
piękne jéj oczy odbiły złotego słońca pro- 
mienie, i litery greckiego napisu, rzutem 
jednym , przebiegły; a zaraz poznała tem 
dowód wdzięczności, młodemu swemu 
obrońcy niegdyś dany! Tarcza Nicefora La- 
skaris, czyż mogła tu być zawieszona inną 
ręką, jak ręką nicznancgo jéj wybawcy? 
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А ten, tyle obiecujacy w pićrwszćj wieku 
porze młodzieniec , czy mógłże być kto in- 
ny,jak ów wkwiccie wieku mędrzec, na ca- 
łćj świata przestrzeni tyle uwielbiany! 
Osobliwsze jakieś uczucie nicstosowno- 
ści kroku, który uczyniła; wspomnienie 
owego młodego nieznajomego, który, już 
wtedy, nie był jćj sercu zupełnie obojętnym; 
podróż tak daleka w celu nienagannym, 
która jednak do tak dziwnego przywiodła 
ją odkrycia: wszystko to obudziło w umy- 
śle księżnćj tysiączne spostrzeżenia, nad 
dwójznacznościa swego położenia. Ale sko- 
ro się dobrze obeznamy, z jakąkolwiek jego 
niestósownością ; już jest na wpół usunię- 
ta: bo nam nigdy nie zbywa na sposobach 
sprostowania lub pokrycia naszych błędów. 
"Tem łatwićj to było księżnie, Że nikt z јеј 
orszaku nie widział tćj tarczy: jćj wierna 
sługa daleko od ołtarza klęczała; a Szlą- 
zacy,znią przybyli, Żadnego o tak dawnych 
wypadkach wyobrażenia mićć nie mogli. 
Wychodząc z kościoła zapytała się obo= 
jętnie jakiegoś przechodnia, co znaczą 
21* 
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oznaki uszanowania, 16] wspaniałćj ofie- 
rze oddawane? 

›„ О! moja Imość kochana! * — odrzekł 
staruszek, przy fórcie stojący — ,, wszak to 
przecię znane światu całemu: Że tę tam, 
jakąś złocistą blachę, archanioł Michał 
oddał naszemu księdzu kanonikowi; i Że 
on się przez nią dowiedział, jak tam po 
niebie słońce i gwiazdy chodzą. Nasi oj- 
cowie poświęcili ją tu uroczyście: a Że to 
ma być rzecz arcyświęta, wszyscy się ĉc- 
gnamy przechodząc koło nićj; a nawet kto 
z wiarą na to słońce patrzy, kiedy go oczy 
bolą , pewnie uzdrowionym zostanie. 

Uśmićchnęła się księżna mimowolnie 
z prostoty starego Żebraka; a odwdzięcza- 
jąc mu świątobliwe ze świętym Michałem 
porównanie, wcisnęła mu sztukę złota 
w rękę, za którą slaruszek zpodziwieniem 
jéj nogi uściskat. 

Przybycie tak znakomitego gościa do 
Frauenburga, jakim była księżna z Ligni- 
cy, osobliwe'sprawiło na mieszkańcach te- 
go małego miasteczka wrażenie. I jak to 
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bywa,i wciemnych, i w oświćconych wie- 
kach, kaźdy swoim sposobem tłumaczył 
sobie przyczynę jéj przybycia. Kobićty 
i młode dzićwczęta utrzymywały: że ona tu 
na ślicznego oczekiwać będzie rycerza, 
którego już dawnićj kochała; że się po- 
biorą, skoro on przybędzie; і, w skutku 
tego, piękne nastąpią gonitwy i uczty. Sta- 
rzy obywatele mówili , potrząsając głową: 
to przyczyny polityczne tak wielką panią 
do nas sprowadziły; ona chce zrobić za- 
mianę ziemi Warmińskićj na swoje księ= 
stwo, i tutaj, ostateczną ugodę z Krzyża- 
kami zawrzćć umyśliła. Młodym marzyło 
się o turniejach; prawnikom o jakićjś wiel- 
kićj przegranej, о sukcessyą po ojcu, spra- 
wie. Nikt zaś nie odgadywał rzeczywistej 
przyczyny tćj niepojętćj wędrówki. Bo 
rzadko kiedy powszechne mniemanie od- 
gadnąć zdoła drobne przyczyny, lub ta- 
jemny pociąg, który nas, znikome istos 
ty, często, właśnie tam prowadzi, gdzieby 
nam się najmnićj znajdować wypadało. 
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Już godzin kilka upłynęło, a księżna An- 
na rozmyślała jeszcze głęboko nad tém: 
czy miała się widzićć, lub nie,z owym mędr- 
cem, który był istotną przyczyną jćj przy- 
bycia wtak dalekie strony. Goraz bardzićj 
wahająca się, coraz ostrzćj wystawiała so- 
bie niestosowność tego co czyni! Słabo 
jednak tylko opićrać się zdołała gwałtownie 
wzmagającćj się chęci zaspokojenia swo- 
jéj ciekawości! 

Pomysł szczególny, aletóm chciwićj przy- 
jęty, im byt dziwaczniejszy, nastręcza јеј 
myśl przebrania się, i, nie będąc poznaną, 
odwićdzenia tego, który tak szczególnie, 
ijćj duszę, i świat cały chwała swoją zaj- 
anuje. Zrzuca skwapliwie wspaniałą czar- 
ną axamitną suknią; przywdzićwa prostą 
odzieź warmińskićj wieśniaczki ; kryje swe 
długie kosy pod skromnćm czótkiem, i chu- 
stką nakrzyź związaną: i udaje się napo- 
wrót do kościoła, poboźnie różaniec od- 
mawiając. 

Chór niewidzialny kapłanów odśpićwy- 
wat właśnie nieszpory. Głos, dobrze znany 
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księźnie, niekiedy się nad inne wznoszą» 
cy, zajmuje ją całą! Był to głos młodego 
ratującego ją żeglarza; głos wędrującego 
przez Lignicę ucznia, błagającego jéj ta- 
ski ; ateraz głos tego, któremu ziemia cześć 
zasłużoną oddaje; głos, który światów kie- 
runek oznacza, i wahające się współcze= 
snych umysły w rzeczywistych zasadach 
utwierdza. 

Trudnoby mi było, zaiste, opisać wraże 
nia, jakie ta świątobliwa harmonia uczy- 
піїа na księżnie. Bo lubo wiek nasz (jak 
utrzymują) obfituje w wielkich ludzi, ja 
wyznaję szczćrze: Że nie miałam szczęścia, 
z źadnym mićć tak bliskich stosunków, ja- 
kiemi były stosunki mojćj księżnćj z tym, 
który jedynym był, w owym dawnym wie» 
ku , geniuszem. 

Słodkie dumanie zastąpiło wkrótce na- 
boźne modlitwy. Księżna coraz żywićj zo- 
staje w przeszłość przeniesiona: znikła dla 
nićj, na chwilę, przestrzeń czasu, który ją 
od dnia tego oddziela, kiedy lube Wyszo- 
grodzkie siedlisko, sędziwego ojca i niedo- 
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rosłych braci porzuciła; ażeby, po krótkim 
domowego szczęścia udziale, wiek dojrza- 
ły w smutnóm przepędzać odosobnieniu! 

Ucichły śspićwy. Lud pobożny rozchodzić 
się zaczął; księżna Anna sama tylko zo- 
stała, czekając na wyjście kapłanów z Pań- 
skiego przybytku.Ci zaś niebawnie wyszedł- 
szy, rozchodzą się wszyscy; jeden tylko 
pozostaje, i, klęcząc długo przed wielkim 
ołtarzem, ciche swe modły do Boga zasy- 
ła. Anna się zbliża nieznacznie, klęka przy 
bocznym ołtarzu, i pilnie się jego modlitwie 
przysłuchuje. 

Cnotliwa i czysta dusza kapłana, pozba- 
wiona wszystkich namiętności, które nią 
czas długi miotały, maluje się cała w szla- 
chetnych rysach jego pięknego oblicza. Już 
południe jego wieku, ku wieczorowi ѕсһу- 
lać się zaczyna: ale włos jego jeszcze jest 
ciemny; ogićń oczu, równie jak w młodości, 
przenikliwy. Postać hoża, і kibić wynio- 
sła, czynią go równie przyjemnym z postaci, 
jak byt wielkim z nauki, i umysłu szczy- 
tności! 
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Ostatnie promienie zachodzącego słońca 
błyskotliwie odbijały małowanych szyb ko- 
lory, nadając ciemnym sklepieniom, i stra- 
szliwym obrazom, wystawującym świętych 
Pańskich męki, przemijającą jasność, tóm 
smutniejszą, im krócćj wzrok mamiła. Księ- 
Żna, zwyczajem ówczesnych niewiast, pomi- 
mo wyższego ukształcenia, nie zupełnie 
jednak, od zabobonnćj wiary w nadnaturalne 
wypadki, była wolną. Drźała mimowolnie 
na widok ciemnych sklepień, i kamiennych 
postaci, nagrobki zdobiących. Ale wnet поч 
dły kapłana głośnićj się odezwały, i całą 
jćj zajęły uwagę. 

» Racz Panie!“ — rzekł powstając — 
„sprawić łaską Twoją, ażeby ta postać 
anielska, już nigdy więcćj nie zajmowała 
mojego umysłu!.... Niechaj ją raz jeszcze 
pobłogosławić, а potóm na zawsze zapo- 
mnićć, dobroć twoja dozwoli !* 

Te słowa wznieciły, w umyśle i sercu 
księżnćj, najżywszą exaltacyą. Zbliża się ra. 
ptem do Kopernika, i na tym samym sto» 
pniu ołtarza, z którego on powstał, klęka 
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z pokorą; a pobożnie oczy ku niemu тугае 
cając, rzecze z czułością: 

„„Stróżu mojćj dobrćj sławy w pićrwszćj 
porze życia! oto jestem; przybyłam tu, jak 
tego żądasz, po ostatnie twoje błogosła- 
wieństwo.** 


Ten głos słodki, ta postać skromna, ten 
ubiór wieśniaczy, w zadziwienie zrazu 1у1- 
ko kapłana wprawiać się zdają. Ale tak 
często dotąd ta postać jego wyobraźnią 
zajmowała; tak często błagając Boga o jćj 
szczęście, to pełne wdzięków oblicze, przed- 
stawiało się jego marzeniom: że, w rozkwi- 
tniętym teraz kwiecie, poznał nicbawnie 
ową różę, wówczas napółrozwitą. Ale tém 
mocnićj odurzony tak podziwiającóm zdarze- 
niem, zadosyć jednak czyni jéj żądaniu; 
i klęczącą przed nim wieśniaczkę czule 
błogosławi, о јс] dostojnćj godności zu- 
pełnie przepominając. 

Anna powstaje z radością; i, zanielskim 
wyrazem w twarzy, wicdzić go do tćj tar- 
czy, jedynćj i tajemniczćj rękojmii czystych 
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związków dwóch serc, wyższych nad wszy- 
stkie światowe widoki! 

„Tutaj cię żegnam па zawsze!‘ — rzecze 
z uśmićchem tkliwości pełnym — ,, tam 
zaś**— i oczy jćj wzniosły się ku niebu — 
„złączymy się na wieki! 

To wyrzektszy, oddała się szybko; i, po- 
dwajając kroki, zbliża się do bocznego wyj- 
ścia, gdzie słudzy jćj na nią czekają. Wy- 
chodzi z kościoła, wraca do gospody, przy- 
bićra nazad oznaki swego dostojeństwa, i je- 
szcze tego samego wieczora Frauenburg 
opuszcza. 

Kopernik, zamknięty w samotném swóm 
mieszkaniu, szukał długo nadaremnie po- 
wodów i celu, tego osobliwego księżnej 
Anny postępku. Mnićj zaiste, z їајпікаші 
serc niewieścich, niź z poruszeniem ciał 
niebieskich, obeznany; łatwićj mu było wy- 
rachować bieg jakiego komety, niź dociec, 
co sprowadzić mogło w te dalekie strony, 
i w їс] właśnie chwili, osobę tak drogą jego 
pamięci. Ale,w wieku tyle od nas oddalonym, 
wielcy ludzie okrywali blask swojćj chwały 
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skromności zasłoną; ata nie dozwalała 
naszemu mędrcowi przypuścić, ażeby on 
jedynie mógł być celem tćj podróży. Cały 
swoim pracom oddany, przybywał tylko do 
katedry wtedy, kiedy uroczystość jaka ko- 
niecznie mu to nakazywała. Nie wiedział 
więc nie wcale o przybyciu księżnćj Ligni- 
ckićj do Frauenburga; lubo tém zdarzeniem 
wszyscy jego koledzy zajęci byli, i właśnie 
solenne poselstwo, z pośród sicbie, wysłać 
do nićj postanowili: a;na czele jego uczo- 
ny Kopernik, poważną mową, tak dostoj- 
nego gościa powitać, był przeznaczony. 
Próżne zabiegi! niewczesne przygolowa- 
nia! bo już nazajutrz апі księżnćj, ani jéj 
orszaku — ani nawet nadziei Фосісс2спіа 
przyczyn jćj przybycia, najcickawszym ba- 
daczom nowin w Fraucnburgu піс pozostało. 
Księżna znikła, jak zjawienie snu miłego, 
jak tajemmne nocy widziadło! znikła, jak 
te nadzicje, któremi się, od pokolenia do po- 
kolenia, łudzą niektóre narody! znikła na- 
koniec, jak piękność, którćj śladu nawet cza- 
sem napróżno szukamy, ustępując, w współ- 
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czesnych wyobraźni, innemu jakiemu przed- 
miotowi, równie zajmującemu, i równie 
przemijającemu, jak jej zjawienie. 
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Rok właśnie upłynął, jak zniknął, z po- 
śród śmiertelnych , jeden z czynnych i ge- 
nialnych członków ludzkości. Juź, we wszy- 
stkich językach, skróślone krótki rys życia 
Walter - Skotta: czyżby mowa nasza głosu 
wdzięczności mićć nie miała? Myżbyśmy 
milezćć mogli, kiedy łudzkość pieśń chwały 
nuci zasłudze; opuścić dłonie, kiedy ona 
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jéj wieniec uwija? О nie! dobierze język 
nasz dźwięków, dorzuci nutę do pieśni: a ta 
nuta, choć cicha, nie przebrzmi w przy- 
szłości; bo się zjednoczy z duchem wieku... 
Coraz widocznićj znikają odcienia narodo- 
we: wielki człowiek jest obywatelem świa- 
ta; synem, nietylko swego kraju, lecz ziemi 
całćj; chlubą, nietylko swego rodu, lecz 
ogółu. 

Obok słusznćj cześci dla geniuszu, win- 
niśmy szczególną wdzięczność autorowi 
Wawerleja. W żadnym może narodzie, 
nie widziano tak smutnego połączenia: ozię- 
błości dla dzicł treściwych, użytecznych, 
oświćcających; i razem enluzyazmu dla 
nędznych i lekkich romansów, które mię- 
szają zdrowy sąd rozumu, każą smak czy- 
sty, tłumią niewinną wyobraźnią , osłabia- 
ją potrzebną w czynnćm Życiu energią. 
Do czasów Walter - Skotta (2 małym wyją- 
tkiem) romanse były obrazem przesadzo- 
nych uczuć i nienaturalnych wypadków; 
on pićrwszy, jak pszczółka, co z trucizny 
słodycz wyciąga, umiał zgubny nałóg uży- 
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tecznym uczynić. Uchwycił właściwe prze- 
znaczenie powieści; i, polubiwszy ten rodzaj 
pisma , skierował do niego dążność wieku. 
Pojął, Że dzisiaj najmnićjszy rys piórem za- 
kreślony, ku oświacie zwracać myśl po- 
winien; że to tylko nieśmiertelne , co od- 
bija w sobie ducha swćj epoki; że biada 
nawet geniuszom, którzy serce oderwali od 
swego rodu,umysł, od nadzici postępu. Obok 
tego poznał ważność historyi: spostrzegł 
główne jćj punkta, wydatniejsze grupy, ol- 
brzymie indywidua; a szczególnićj to ży- 
cie domowe dziejów (żetak nazwę), rzewli- 
wość, naiwność, prostotę; tę barwę urozmai- 
coną odcieniami zwyczajów, obyczajów. 
Pożyczyłt pędzla od natury; i, z tych mate- 
ryatów, utworzył malownicze połączenie, 
gdzie, uczoność, oświała, zamiłowanie 
tradycyi, czucie, chęć poznania charakte- 
rów, znajdują pożądany dla siebie żywioł; 
a cała istota człowieka, pieszcząc się 
przedstawionym widokiem, zbiera lube 
wrażenia, lub spogląda jakby na genialnego 
dłuta utwór. 
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Romanse Walter-Skotta, nie mogą obłą- 
kać młodzieńczćj duszy; są one uzupełnie- 
niem dziejów ojczystych. Pisarz ten, do- 
brze pojęty, jest godnóm dziecięciem dzie- 
więtnastego wieku, bo każda kartka wzmaga 
silną ufność w zaród postępowy ludzkićj ro- 
dziny. Przemysł,odkrycia i wynalazki uczo- 
nych, urzeczywistniają wprawdzie tę otu- 
ehę: lecz błogo człowiekowi w przeszłości 
zebrać dźwięk nadziei; w chwilach ubie- 
głych coś więcćj, nad tę przeszłość, widzićć. 
A jakiżto sposób uważania historyi dzielnićj 
temu celowi odpowiada, niż rozbiór zwy- 
czajów, obyczajów, smaku kaźdćj epoki. 
Та dopićro drogą można dojść do pojęcia 
46) zasady: Że w dziejach rodu człowieka 
nie ша powtarzań; chociaż główne punkta 
do sichie podobne, każdy z innych żywio- 
łów się składa, gdzieindzićj prowadzi. 


Sir Walter Scott urodził się w Edynbur- 
gu, 177lroku. Są okolice, w których natu- 
ra,jak przychylna matka, bierze na swe łono 
dziccinność genialnego człowieka; karmi 
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jego wyobraźnią cudnemi widoki, pićrwej 
jeszcze, nim rozum mógł utworzyć pićrwsze 
próby sądu i kombinacyi. W takim czło- 
wieku, czucie i marzenie poprzedzają roz- 
sądek. Pierwsze lata jego inłodości upłyną 
wśród bujania myśli, krajobrazy natury 
zwiążą serce zprzyrodżeniem , pamięć zbie- 
rze ten luby dźwięk tradycyi ojezystćj, co tak 
stodko młodzieńcze uczucia kołysze: a te 
różnorodne żywioły wrażeń wywołają roz» 
winięcie rozumu; utworzą charakter ra- 
zem wzniosły, tkliwy, i do pracy dla ludz- 
kości gotowy. Jedną z tych przyjaznych oko- 
lic jest kraina Szkocji. 

Najpicrwsi poeci i pisarze Anglii, w gó- 
rach tćj krainy, szukali natchnień i oczy: 
szczenia smaku; tam równićżź immłody Wal- 
ter-Skott przebył poranek życia. Wystawmy 
go sobie, м postaci młodzieńca, siedzącego 
na urwisku skał bazaltu. Wyobraźnia pet- 
na wspomnień, smętnych marzeń Ossya- 
паз myśl bogata już w obrazy: lecz /głos 
jeszcze wątły; wyrazy niepewne, za sta- 
bo malujące burzliwe pomysły. W tóm go 
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nagle pieśń pasterza uderzy — słucha — 
to ballada ojczystćj treści. Łza oke dzićcię= 
cia zasuła — spadła na mchem porosłą ska- 
łę. Ach! {а tza— to przymierze geniuszu 
z ziemią rodzinną; on jój pamiątki zbierze, 
dzieje rozjaśni, przeszłością przyszłość 
zbogaci. 

Ojciec Walter-Skotta był prawnikiem , 
i przeznaczał syna do podobnego zawodu; 
lecz skłonność jego, inny mu wskazywała 
kierunek. Poznanie mowy Getego, Szyb 
lera, zwiększyło w nim jeszcze zamiłowaa 
nie poczyi opartćj na tradycyi. Często wi: 
dziano Walter-Skoita na rączym koniu, 
zwiedzającego najmnićj znane okolice; po- 
dróż jego obejmowała :często mił irzydzie» 
ści. "Tamto;'w samotnóm dumaniu; układaę 
pierwsze swe utwory : Szr Tristani у Mart 
mion, Pant Jeziora, Lordz wysp, Но» 
keby, i inne. | 

Kilka lat późnićj, wtych samych: ustro+ 
niach, o to olbrzymie 'skały i przepaści; 
odbijał się głos więcćj zapewne genialny, 
silniejszy, ale za to dziki, posępny; myśli 
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więcćj energiczne, potężne, ale ich dźwięk 
jakby lodem=ścinat młodzieńcze nadzieje. 
Któż się nie domyśli, że chce mówić o au- 
torze Gaura. Zjawienie się lorda Bajrona 
w świecie literackim, jego talent niczró- 
wnany, osłabiły w Walter-Skocie żądzę 
walczenia o pierwszeństwo z tak dzielnym 
zapaśnikim: porzucił zawódpocty; i odtąd, 
sercem iduszą, oddat się powieściom treści 
bistorycznćj. 

Już natenczas był szeryfem hrabstwa 
Selkirk. W 1798 poślubił sobie Miss Car- 
panter; umysł światły tćj niewiasty, czy- 
nit ją godną towarzyszką wielkiego pisarza. 
Waverley jest pierwszym jego prozaicznym 
utworem. Odtąd, co pół roku, składał ojczy- 
stćj ziemi nowy owoc swćj pracy, ludzko- 
ści piękny obraz, gdzie wnuki stawały się 
ореспеті rozmowie pradziadów; gdzie każ 
dy odcień rodzinnego Życia, wykrywał 
wyższość teraźniejszości; gdzie blask i świe- 
tnosć dworu, піс: zdołały osłaniać przed 
badawczym wzrokiem barwy obyczajów 
i cięmnych przesądów. 
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Anglicy, i cała Europa przyjęła, z zapa 
łem, nicznaną dotąd cechą prostoty i dowci- 
pu naznaczone utwory. Już Walter-Skoit 
używał nagrody swćj pracy, która mu wy- 
godne życie i liczne dochody zapewniała; 
kiedy,bankructwo wydawcy jego pism,wiel- 
ką stratę majątkową Walter-Skottowi яга 
dziło. Zniósł nieszczęście z męztwem,świa- 
tlym umysłom właściwćm. Po dziesięciu 
latach, niczmordowanćj usilności, zdołał 
popłacić swe długi; i do wielkiego przy- 
szedł majątku. 

Czynność i działalność nieustanna; zdol- 
ność objęcia wielu przedmiotów, drobnych 
okoliczności; imaginacya żywa, w jednćj 
chwili przemieniająca różnorodne podania 
tradycyi w piękne obrazy; giętkość umysłu, 
która, jakby cudowną siłą, przenosiła się 
w różne wiki spółcczeństwa; znajomość 
charakterów; pojęcie szybkie głównych 
sprężyn, ważnicjszychzdarzeń: te były ce- 
lujące zalety talentu Walter-Skotta. We 
wszystkićm wierny duchowi wieku, chociaż 
cenił literaturę niemiecką; chociaż geńialne 
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i tkliwe utwory Szyllera , nie jednę iskrę 
natchnienia, myślom jego podały: nigdy jc- 
dnak nie mogły go uwićśdź czarowny m 
pozorem marzenia metafizyki niemieekiej. 
Dzićcię rzeczywistego świata — w nim czer- 
pał naukę, dla niego utwarzał dzieła uczo- 
ne i wdzięczne. Bo nietylko romanse były 
przedmiotem licznych pismjego. Dziennik 
krytyki Edynburgskićj (The Edinburgh 
Review) winien mu byt najpiękniejsze ar- 
tykuły, najuczeńsze recenzye poczyi, lub 
we względzie starożytności narodowych. 
Z talentem skrćślone biografie sławnych 
pisarzy, stawiają Walter-Skotta w rzędzie 
pierwszych biografistów naszego wieku, 
Pięknym jest ten rodzaj pisma: on stanowi 
jeden odcień historyi, Tam oko młodzień- 
ca widzi wzór powabny dla siebie. Ogrom 
zasługi, olbrzymia wyższość, nie tłumią 
szłachetnego zapału. Dziecinność geniu- 
szu, wykrywa wspólność jego z mierną 
całością; bo i on był słabym, i on błądził, 
ion stopniowo z wrażeń kształcił swe wy- 
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obrażenia, i dla niego praca była głównóm 
źródłem odznaczenia. 

Czynna, chciwa nowych wrażeń i podań, 
wyobraźnia Walter-Skotta, nie mogła po- 
przestać na tradycyi ojczystćj. Nad Sekwa- 
ną, na skalistćj Malcie, i w uroczćj Rafaela 
ojczyznie, szukał pomysłów do nowych 
utworów. Owocem tych badań są: Listy 
Pawła do swojćj rodziny, Oblężenie Mal- 
ty, ё Pizarro; dwa ostatnie, nieskończone, 
zostały w rękopismach. 

Obok tylu dzieł ważnych, Walter-Skott 
niejednę godzinę , poświęcał upięknieniu 
swego zamku Abbotsford. Rolnictwo znał 
dokładnie; w włościach jego, widział prze- 
chodzień dobfze uprawne, i bogatym plo- 
nem okryte, ni 6 

Abbotsford ulubionćm było mieszkaniem 
naszego pisarza. aPszekonany, że słabość 
jego jest śmiertelną , śpieszył -z Neapolu 
do rodzinnego ustronia, które ostatnie ie- 
go przyjęło tchnienie 21 Września 1832. 

Majątek pozostały nie wystarczał na 
opłacenie długów; i już piękny Abbotsford 
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miał być sprzedany, kiedy wdzięczność Eu- 
ropy okwitą składką uczciła pamięć wiel- 
kiego ezłowieka, przechowując miłóm 
wspomnieniem ugodnione włości. 

Mamże tu zakończyć ? Czyliź, obok słusz- 
nych pochwał, nic Walter-Skottowi zarzu- 
cić nie można? Niestety! serce moje, w wie- 
lu wzgłędach , przeciwne ma uczucia jego 
zdaniom.*Qsobliwie w jednóm z dzieł jego, 
najpowaźniejszćj treści, uważam wiele my- 

"śli i ogólaić cały sposób uważania rzeczy 
błędnym: Во jeśli człowiek zwyczajny, dru- 
giego czł ka pojmować powinien, i są- 
dzić, > właściwego stanowiska; w jakimże 
stopniu to pojęcie widziććbyśmy radzi, kiedy 
geniusz > уѓокијг $. Lecz zapo- 
minam, 2* współ 7 rzadko sędzią 
sprawiedliwym; że najprzenikliwsze oko 
z trudnością głos niemawaóci, od głosu wie= 
ku rozróżnia! mam 

Chwała Światłemu pisarzowi, chwała 
niczmordowanćj usilności, chwała dobrze 
użytemu talentowi! Ludzkość jest razem 
wdzięczna i pobłażającą; ona zapomina 
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uchybień, lecz umić cenić zasługę. Przebacz- 
cie, czytelnicy, że, w mowie naszćj , słaba 
niewiasta ośmieliła się być tłumaczką jćj 
uczuć, I w jéj łonie bije serce: a w nićm jest 
rękojmia dzielności słów wdzięcznych... 
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